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Władysław Dudziński — FRONT PRACY KWALIFIKOWANEJ — 

str. 1
*u*°r «1« problemem kwalifikacji robotniczych 1 wieloatronnej

roli jaką robotnicy pełnią w socjaliatycznym przedsiębiorstwie. Realia spo­
łeczno-ekonomiczne naszego kraju nakładają właśnie na przedsiębiorstwa P°" 
ważna zadania w dziedzinie szkolenia i doskonalenia zawodowego robotni­ków.

Zbigniew Wyczesany — REGION WARSZAWSKI DO 1985 ROKU
PROGRAM REALNY I HARMONIJNY — ■tr. 1

Kompleksowy program rozwoju regionu warszawskiego' na najbliższe •• 
lat zakłada zahamowanie rozwoju stolicy w sensie wzroetu liczby miesz­
kańców. Warszawa, relatywnie biorąc. Jest najmniejszą stolicą w Europie. 
Czy jest prawidłowe i realne przyjęte założenie?

Henryk Gawroński — SZANSE WARSZAWSKIEJ ELEKTRO-
NIKI str. 1

W związku z dyskusją redakcyjną na temat perspektyw rozwoju polskiej 
elektroniki, którą zamieściliśmy w numerze 17/68 r., publikujemy artykuł Kie-

■ równika wydziału Przemysłu | Transportu KW PZPR o szansach warszawskiej 
elektroniki, reprezentującej, ponad połowę potencjału krajowego w - tej dzie­dzinie/ .

BEZ SAMORZĄDU TRUDNO:
Jerzy Urban —- PRACA OD PODSTAW — łtr.6
Antoni Gutowski — W POSZUKIWANIU WŁASNEJ DROGI —

•tr. 7
Pierwszy i artykułów z terenu Zakładów Radiowych Im. Kasprzaka, gdzie 

do roku 1966 samorząd robotniczy niczym sie nie wybijał ponad przeciętność. 
Śmiałe Inicjatywy samorządu spowodowały zdynamizowanie jego działalności 
1 wzrost popularności tej Instytucji;

W drugiej publikacji o samorządzie Drukarni im, Rewolucji Październi­
kowej autor omawia działalność komisji problemowych funkcjonujących w 
ramach rady robotniczej, dostrzegając jednocześnie „białe plamy” w istnie­
jącej praktyce realizacji idei pełnego samorządu, braki w stałej więzi or­
ganów z załogą.

Henryk Kisiel — O NOWĄ ROLĘ MIĘDZYNARODOWEGO 
BANKU WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ — str. 11

Kolejny głos w dyskusji z cyklu publikacji' na temat dróg, i kierunków, 
przyspieszenia rozwoju integracji gospodarczej krajów socjalistycznych. Autor 
zwraca' uwagę na pilną potrzebę ukierunkowania pracy . Międzynarodowego 
Banku Współpracy Gospodarczej, w związku z dokonywanymi w krajach 
RWPG zmianami w planowaniu i zarządzaniu.

REGION WARSZAWSKI D01985 R.

Program
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KWALIFIKOWANEJ

Zakończenie pierwszego etapu 
prac nad skonstruowaniem ogólne­
go planu regionalnego m. st. War­
szawy i woj. warszawskiego oraz 
podstawowych założeń planu War­
szawskiego Zespołu Miejskiego i pla­
nu ogólnego Warszawy do roku 
1985 jest wydarzeniem, którego zna­
czenie wykracza poza Region War­
szawski. Jest to wydarzenie na ska­
lę krajową, a nawet w pewnym 
sensie — wykracza „poza tę skalę.

W stosunku do planu Regionu 
Warszawskiego można niewątpliwie 
wysunąć szereg zastrzeżeń, jak do 
każdego zresztą planu. Nie można 
jednakżę zaprzeczyć, 'że ujmuje on 
dwudziestoletnią perspektywę roz-

ludności całej Belgii — 10,1 proej 
Praga — 7,2 proc., Wiedeń — 22,5 
proc., Budapeszt — 19,4 proc., Mad­
ryt — .8 proc., Helsinki —13,8 proc, 
Paryż — 18 proc., Belgrad — 4,8 
proc., Ateny — 21,9 proc. --

Istnienie wielkich aglomeracji 
stołecznych — jak to stwierdzają 
ekonomiści i. socjologowie — jak-, 
kolwiek z punktu widzenia gospo­
darki narodowej, kultury i nauki 
przynosi określone korzyści, to jed­
nak" powoduje równocześnie nazbyt 
wiele ujemnych skutków społecz­
nych. Aglomeracja stołeczna, sku­
piając znaczną liczbę ludności7 i bę­
dąc głównym centrum politycznym, 
kulturalnym i gospodarczym mo­
że wpływać hamująco na możli- - 
wości rozwoju pozostałych miast

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

U
SPOŁECZNIENIE gospo­
darki wciela praktycznie 
ideę wyzwolenia pracy. 
Podnosi zarazem robotnika 
do roli aktywnej i spraw­
czej w przedsiębiorstwie — 

faktycznego współgospodarza. Ro­
botnik socjalistycznego przedsię­
biorstwa to więc nie tylko taki pra­
cownik, który potrafi sprostać wy­
maganiom nowoczesnej techniki, 
organizacji, kultury pracy, gospo­
darności. To także pracownik zaan­
gażowany w rozwiązywaniu proble­
mów produkcji i funkcjonowania 
zakładu codziennie i na dalszą me­
tę, o rozwiniętej motywacji działa­
nia ha; rzec? celów ■■
stych, ważnych dla całego kolekty­
wu, nadrzędnych; pracownik o sze­
rokich horyzontach myślowych, ro­
zumiejący swoje miejsce i rolę w 
całokształcie socjalistycznego przed­
siębiorstwa i systemie społecznej 
produkcji i na jego rzecz działa-

Wizja tak pojętych kwalifikacji 
mieści w sobie zarówno ważne 
czynniki osobistego awansu zawo­
dowego i społecznego, jak i — na 
tej także drodze — przesłanki wy­
równywania społecznych różnic 
między poszczególnymi grupami, za­
wodowymi. a w dalszej perspekty-
wie likwidacji różnic między
pracą umysłową a fizyczną. Możli­
wość prawidłowego awansu w 
przedsiębiorstwie, nie ograniczona 
żadnymi barierami poza własnym 
talentem oraz wysiłkiem w pracy 
i szkoleniu, ma istotne znaczenie 
dla odczucia autentycznej równości 
społecznej.

Przypomnienie specyficznego pro­
blemu kwalifikacji robotniczych i 
wielostronnej roli jaką robotnicy 
pełnią w socjalistycznym przedsię­
biorstwie naszego kraju wydaje się 
na czasie z dwóch zaśadnicżych po­
wodów:
• Gospodarka uspołeczniona odczu­
wa znaczny niedostatek wykwalifi­
kowanych kadr robotniczych.
• Nasze realia społeczno-ekono­
miczne nakładają właśnie na przed­
siębiorstwa poważne • zadania w 
dziedzinie szkolenia i doskonalenia 
zawodowego robotników.

Problematyka ta jest jednym z 
głównych tematów prac związków 
zawodowych, traktujących funkcje 
szkoleniowo-wychowawcze zakła­
dów jako ważną część składową 
ogólnego systemu szkolnictwa zawo­
dowego i oświaty. Tej właśnie snra- 
wie poświeciło swe obrady IV Ple­
num CRZZ (styczeń 1968). Kształtu­
jąca sie faktyczna sytuacja zdaje 
się potwierdzać zarówno wagę ca­
łego zagadnienia, jak i trafność pro­
ponowanych rozwiązań.

tym względem „mizerię” Polski 
przedwrześniowej i wojenne ubytki. 
Hasło: „Polska krajem ludzi kształ­
cących się” — ma pełne pokrycie.

Struktura kwalifikacyjna załóg 
ulega dzięki temu systematycznej 
popęawie. Posługując się danymi 
spisu kadrowego GUS z r. 1964 (po­
przedni sporządzono w r. 1958, na­
stępny ma być gotowy pod koniec 
br.), stwierdzić można, że następuje 
szybszy przyrost kadr wykwalifiko­
wanych niz ogólnego zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej. W 
ciągu 5 lat (1958—1964) udział pra­
cowników z wyższym . wykształce­
niem wzr.óął z 3,8 do 4,3%. Jeśli 
idzie o pracowników z- ukończoną 
szkołą średnią ogólnokształcącą i 
zawodową, to ich udział W Zatrud­
nieniu . zwiększył się z -11,2 do 12,8. 
Państwo umożliwiło blisko 1,5 mi-^ 
lionowi pracujących uzyskanie ■wy­
kształcenia podstawowego, w rezul­
tacie udział zatrudnionych Z nie­
pełnym wykształceniem podstawo­
wym obniżył się znacznie — z 31,1 
do 22,1%.

Według danych Komisji Plano­
wania, cytowanych na wspomnia­
nym Plenum GRZZ, ok. 5 min osób 
pracuje w gospodarce uspołecznio­
nej na stanowiskach’ robotniczych, 
zaś spośród nich ok. 55% wykazuje 
dostateczne kwalifikacje zawodowe 
nabyte wykształceniem lub długo­
letnią praktyką. Wolno więc twier­
dzić. że duża część robotników uzy­
skała przygotowanie do pełnienia w 
zakładach funkcji zawodowych i 
większą subiektywną możność 
uczestniczenia w życiu społecznym.

Jednakże — jak mówiło się w re­
feracie na tym Plenum — nieznana 
jest dotychczas struktura kwalifi­
kacyjna pokaźnej liczby robotników. 
Z danych szacunkowych wynika, że 
ok. 600 tys. robotników nie ma żad­
nych kwalifikacji zawodowych, a 
ok. 1 600 tysięcy legitymuje się za­
ledwie krótkim przyuczeniem .do 
określonej pracy. Mimo ogromnego 
rozwoju szkolnictwa zawodowego w 
bieżącej pięciolatce ok. 1 miliona 
młodych ludzi podejmuje pracę'bez 
dostatecznych kwalifikacji zawodo­
wych powiększając znacznie liczbę 
pracowników, których trzeba objąć 

tSzkoleniem; W .szkolnictwie .zawo­
dowym nbsęrwęje .sie od 1965 sy- • 
stematyczńy spadek liczby uczniów . 
wynikający wprawdzie cżęśćiówd.z 
przejściowego Zmniejszenia liczby 
absolwentów szkół podstawowych
(reforma szkolna), ale także z nie­
dostatecznej popularyzacji tej for­
my kształcenia. W roku 1965/66 
wszystkie szkoły zawodowe liczyły 
1 379,6 tys. uczniów, w następnych 
— 1 334 tys., a w bieżącym — 1 258,3 
tys. uczniów (bez SPR). Jeśli jedno­
cześnie uwzględnimy szybki przy­
rost stanowisk pracy wymagających 
coraz wyższych kwalifikacji (w la­
tach 1965—1975 mniej więcej o 50% 
przewyższający tempo wzrostu za­
trudnienia — 3,4% i 5,1%) — to po­
głębianie się dysproporcji między 
zapotrzebowaniem na kwalifikowa­
ne siły a faktycznym ich dopływem 
wydaje się groźbą realną.

sprostać we własnym zakresie re­
sorty, zjednoczenia i zakłady. Roz­
wija się szkolnictwo przyzakładowe, 
szkolące głównie młodocianych pra­
cowników oraz różne formy szko­
lenia wewnątrzzakładowego dla no­
wo zatrudnionych i czynnych zawo­
dowo pracowników, nie mających 
jednak dostatecznych .kwalifikacji. 
W wielu dużych przedsiębiorstwach 
istnieje już dobrze zorganizowany 
kompleksowy system szkoleniowy, 
łączący w całość praktyczne i teore­
tyczne wykształcenie, dokształcanie 
i doskonalenie umiejętności zawo­
dowych kadr robotniczych. W więk­
szości jednak zakładów dominuję 
nrd^tym yWggledem. doraźność, przy- 
pjtlkowcJic^ rozwiązań szkolenio­
wych, bądź wręcz brak rzetelnego' 
zainteresowania tymi ważnymi 
sprawami^ Wiele rozmaitych niedo- 
magari ujawniły działające w wy-
niku uchwał. VII Plenum KC PZPR 
komisje zakładowe i wydziałowe. 
Obserwuje się znaczne zróżnicowa­
nie form i treści szkolenia, progra­
mów i órganizacji, pozostających 
przy tym często w luźnym związku 
z faktycznymi, zwłaszcza perspekty­
wicznymi potrzebami przedsię­
biorstwa jako jednostki produkcyj­
nej i jako Judzkiej zbiorowości. 
Aparat instancji Związkowych, z 
pomocą najbardziej zainteresowa­
nych ministerstw i centralnych in­
stytucji, dokonał w roku ubiegłym 
zwiadu w 80 zakładach pracy (11 
zjednoczeń) zatrudniających łącznie 
prawie 322 tys. ludzi. Wprawdzie

Zapotrzebowaniu na wykwalifiko­
wanych robotników starają się DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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woju regionu w sposób komplekso­
wy. ’ Założenia, planu określone ZO- . .
stały- na miarę szacowanycł* dziś kraju. Równocześnie wielkie, czę-' 
możliwości gospodarczych, co ozna- sto zaś nadmierne, skupienie ludno- 
cza, źe poszczególne elementy tego ści na niewielkiej, przestrzeni unie- 
planu w miarę ogólnego rozwoju możliwia stworzenie wszystkim 
gospodarki narodowej i postępu mieszkańcom wielkich aglomeracji 
techniki mogą być zrealizowane w stołecznych odpowiednich warun- 
rozmiarach znacznie większych, niż ków życia, pracy, wypoczynku, nau-

'■ _ 'ki itp. Stąd wynikają tak wielkie

techniki mogą być zrealizowane w

. obecnie przewidujemy. Zatem uznać . . ... -----
trzeba, że plan Regionu Warszaw- kontrasty w warunkach życia po- 
skiego jest pewnego rodzaju uję- szczególnych warstw ludności wskiego jest pewnego rodzaju uję-
ciem kierunkowym, programem, 
wytyczną działania, a nie zamknię­
tą, sztywną konstrukcją.

Kompleksowe ujęcie, tj. uwzględ­
nienie maksymalnej liczby elemen-

wielkich miastach, szczególnie w 
krajach kapitalistycznych, nawet 
znacznie od nas wyżej rozwiniętych 
pod względem przemysłowym.

Pomimo ujemnych skutków spo-
łecznych, na całym święcie istnie-tów kształtujących rozwój regionu łecznycn, na całym święcie istme- 

pozwala racjonalizować bieżące J.e. ^osc powszechna tendencja do 
działanie, co ma znaczenie nie tyl- . rozwoju .wielkich miast

- W okresie ostatnich 60 lat ilość
; miast liczących powyżej 1 ■ miliona 

ogromnie wzrosła. W : okresie tuż 
przed II wojną światowąliczba 

„ ,mla§t-nlórźyińow-

ko z punktu widzenia poprawy wa­
runków życia i pracy mieszkańców 
regionu w roku 1985, ale już wcześ­
niej,. w miarę . realizowania posz- 
"SVJSffiSS-' ii" wiSSŁ-’sr«K-
jost zahamowanie ■ rozwoju, stolicy.
w sensie wzrostu liczby mieszkań- :
ców. Przypómnijmy; iż Warszawa £ad^O- W 1938 r. liczba, ludności 
liczy obecnie 1380 tys. mieszkań- Rzymu wynosiła mniej więcej tyle 
ców, plan Regionu Warszawskiego 
zakłada, że w roku 1985 stolica li- Podobną wielkość .miały
czvć bedzie ok 1550 tvs miesz- przed wojną miasta: Madryt, Lo» kańców!da ludność stref? poE- Meksyk,.'Sydney. Obecnie
skiej — ok. 800 tys. osób.

Już obecnie Warszawa, relatyw­
nie biorąc, jest najmniejszą stolicą 
w Europie. I ten stan założony jest 
do utrzymania na najbliższe 20 lat.
Powstaję. pytanie, czy to jest pra­
widłowe i realne założenie?

Rzym liczy ok. 2,5 min mieszkań­
ców, Madryt — 2,6 min, Los An­
geles — 6,6 min, Meksyk — 3,2-min, 
Sydney — 2,3 min mieszkańców.

Podobne tendencje obserwujemy 
także w krajach socjalistycznych:
w 1939 roku Budapeszt liczył ók.

• Wydaje się, że zanim potwier­
dzimy słuszność i celowość takiego „
rozwoju ludności stolicy naszego 
kraju, warto spojrzeć, jak ta spra­
wa przedstawia się w Europie. War­
szawa w stosunku do ludności Pol­
ski ogółem ma ok-. Ą proc, miesz­
kańców, Bruksela w stosunku do

1 min mieszkańców, Kijów —■ 600 
tys., Moskwa — 3,6 min. Z ostat­
nio opublikowanych danych wyni­
ka, że Budapeszt liczy obecnie ók.

Szanse warszawskiej

HENRYK GAWROŃSKI

Oświata i wykształcenie w ogóle, 
oświata zawodowa w szczególności 
stanowi ogromny, niezwykle cenny 
i nieporównywalny z wieloma bo­
gatszymi nawet krajami dorobek 
Polski Ludowej. Analfabetyzm, nie­
chlubne dziedzictwo Polski bur- 
żuazyjnej, już dawno jest przeszło­
ścią. Rozrosło się potężnie szkol­
nictwo średnie i wyższe. Sieć szkół 
zawodowych — zasadniczych oraz 
techników — obejmowała w 1955 
roku 470 tys. uczniów, a w roku 
1965 już prawie 1 600 tys. uczniów. 
Baza szkoleniowa liczyła w 1965 r. 
ok. 5 800 zasadniczych szkól zawo­
dowych (łącznie z SPR) i ponad 
2 500 techników z 535 warsztatami, 
które dysponują 85 tysiącami sta­
nowisk pracy. Wkład szkolnictwa 
zawodowego w powojennym 20-le- 
ciu mierzy się m. dn. 2.5 milionami 
kwalifikowanych robotników i tech­
ników we wszystkich niemal spec­
jalnościach. Łatwo sobie wyobrazić 
skalę wysiłku organizacyjnego i fi­
nansowego w tej dziedzinie, zwłasz­
cza jeśli uwzględnić niebywałą pod

W WARSZAWIE i w bez­
pośrednim jej sąsiedz­
twie zlokalizowanych 
jest ponad 20 przedsię­
biorstw przemysłowych 
i doświadczalnych pod-

ległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Elektronicznego i Teletechnicznego, 
szereg kluczowych przedsiębiorstw 
podległych innym jednostkom nad­
rzędnym oraz kilka spółdzielni pra­
cy produkujących między innymi 
aparaturę elektroniczną.

Przedsiębiorstwa te łącznie re­
prezentują ponad połowę potencja­
łu krajowego polskiego' przemysłu 
elektronicznego i stanowią pod 
względem wielkości produkcji i dy­
namiki przyrostu oraz skali- zadań 
technicznych ważną dziedzinę prze­
mysłu Warszawskiego Okręgu Prze­
mysłowego.

Poza zakładami produkcyjnymi 
skupione sa w Warszawie w zyst- 
kie jednostki wyodrębnionego za­
plecza naukowo-oadawczego prze­
mysłu elektronicznego, przy czym 
niektóre z nich posiadaj"» odazia- 
ly w innvch ośrodkach.

Warszawskie przedsiębiorstwa 
przemysłu ^'elektronicznego; poza 
nielicznymi wyjątkami, to nowe d-

biekty, a szereg z nich jest obec­
nie w trakcie rozbudowy, między 
innymi Zakłady im. M. Kasprza­
ka, Zakłady Materiałów Lampo­
wych, Fabryka Półprzewodników, 
Fabryka Podzespołów „Elwa” i za­
kłady Podzespołów „Omig” oraz 
Przedsiębiorstwo Urządzeń Elek­
tronicznych „Elza”.

Aby dokonać próby odpowiedzi 
na postawione przez redakcję „Ży­
cia Gospodarczego” w zagajeniu de­
baty o elektronice *), pytania trze­
ba zdać sobie sprawę ze stanu o- 
becnego i możliwości naszych w 
najbliższym okresie.

Rozwój przemysłu elektroniczne­
go w świecie charakteryzuje się 
bardzo szybką dynamiką wzrostu i 
coraz szerszym zastosowaniem elek­
troniki w innych dziedzinach go­
spodarki. Szczególnie duża dynami­
ka wielkości produkcji i postępu 
technicznego nastąpiła w świecie w 
okresie, w którym krajowy (w tym 
również warszawski) przemysł e- 
lektroniczny tworzył dopiero swoją 
bazę .produkcyjną i techniczną.

Trudno dokonać precyzyjnej oce­
ny dystansu, jaki , dzieli polską e- 
lektronikę od poziomu krajów przo­
dujących w tej dziedzinie i pożio-

mu przeciętnego w świecie. Dy­
stans ten kształtuje się różnie, za­
leżnie od grup asortymentów i sza­
cowany jest obecnie przez fachow­
ców na około 5 do 10 lat. Równo­
cześnie, według posiadanych ma­
teriałów, dynamika wzrostu prze­
mysłu elektronicznego w krajach 
przodujących w tej dziedzinie i w 
Polsce oraz jego znaczenie w struk­
turze gospodarczej tych krajów, a 
także wielkość nakładów na jego 
rozwój w proporcji do dochodu na­
rodowego nie wskazuje na zmniej­
szanie tego dystansu.

Zastosowanie elektroniki rozsze­
rza się i poza tradycyjnymi' dzie­
dzinami takimi, jak telekomunika­
cja i łączność, obejmuje coraz bar­
dziej takie dziedziny, jak elektro­
niczna aparatura pomiarowa, prze1- 
twarzanie danych, sterowanie pro­
cesami produkcyjnymi, diagnosty­
ka i terapia, zastosowanie w tech­
nice wojskowej oraz szereg in-
nych.

Jednakże ta ekspansja zastoso­
wań elektroniki jest jedynie moż­
liwa i w sposób bezpośredni uwa­
runkowana rozwojem przemysłu 
surowców, elementów i podzespo­
łów elektronicznych. I pomimo że

pod pojęciem „przemysł elektro­
niczny” rozumiemy zarówno prze­
mysł podzespołów*, jak i sprzętu

2 min mieszkańców, Kijów — 1,4 
min, Moskwa — 6,5 min mieszkań­
ców.

Na tym tle założona na rok 1985 
liczba mieszkańców Warszawy — 
1 550 tys. osób — może budzić wąt­
pliwości, czy jest to zamierzenie 

■ realne, gdyż — jak to stwierdziliś­
my wyżej — jest ono niezgodne 
z tendencjami światowymi.

Otóż niezgodność z tymi tenden­
cjami, wręcz przeciwstawienie się 
tym tendencjom nadaje specyficzny 
walor planowi Regionu Warszaw­
skiego i czyni go wyjątkowym w 
światowej skali.

Celem, który przyświecał twór- 
■ com planu Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego i planu ogólnego War­
szawy na rok 1985, było stworzenie 
zespołu miejskiego zapewniającego 
podniesienie standardu życia wszy­
stkich obywateli, w zasadniczych 
dziedzinach, a więc w zakresie mie­
szkania, pracy, nauki, wypoczynku, 
korzystania z usług kulturalnych.

Ponieważ głównym czynnikiem 
miastotwórczym jest przemysł — 
twórcy planu zdecydowali się na 
intensywny rozwój przemysłu, co 
osiągnie się przez maksymalne 
zwiększenie "produkcji przy mini-
malńym wzroście zatrudnienia i przy 

elektronicznego, to jednak poziom bardzo niewielkiej rozbudowie po­
tęgo przemysłu w danym kraju o- wierzchni produkcyjnej przemysłu, 
kreślają i determinują przede Założenie to realizowane będzie 
wszystkim podzespoły i elementy o- . Pr,V dalszej deglpmerpcji przemy- 
raz odpowiednio rozwinięty prze- S?U| V’ Przenoszeniu poza obręb sto-
mysi surowców dla przemysłu e- 
lektronicznego.

Bliższa andliza zadań technicz­
nych warszawskich zakładów w 
świetle dotychczasowego tempa. u- 
nowocześniania produkcji wskazuje, 
że zadania te są bardzo napięte, 
trudne do realizacji i wymagają 
znacznego zwiększenia potencjału

licy i Warszawskiego Zespołu Miej-
skiego produkcji prostej, nie wyma­
gającej wysoko kwalifikowanych 
kadr pracowników.

; Troska o zapewnienie odpowied­
nich warunków życia mieszkańcom 
wielkich miast nurtuje nie tylko 
działaczy warszawskich. Problem
bardzo ostro występuje w Budape­
szcie, a także w Moskwie i innych 
wielkich miastach Związku Radzięc-zaplecza technicznego oraz szersze­

go zaangażowania zagranicznej po­
mocy tecnnlcznej.

Najistotniejszą przyczyną niedo­
statecznego, w stosunku do potrzeb, „h 7tempa unowocześniania produkcji w „Jym ‘ J }a‘ u3’hwala prezydjUm kc 

e4r? rtw» rwenn «In in '* 1 Rz^du ZSRR Z 1960 r. oski, poziom techmczny oraz zła ja- zakazie budowy i rozbudowy prze­
mysłu w Moskwie. Uchwalą ta

kie^o. <Np. w Moskwie podjęto, po­
dobne jakw Warszawie, kroki prze­
ciwdziałające wzrostowi aglomera-

kość produkowanych elementów i 
podzespołów. Ten stan ma niewą- 

. tpliwy. wpływ na poziom i jakość 
urządzeń elektronicznych, których 
■rozwiązania konstrukcyjne są’nie-
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przewiduje, że rozwój przemysłu 
moskiewskiego może się odbywać 
tylko na drodze wzrostu wydajnoś­
ci pracy, wprowadzania nowej tech-
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W ubiegłym. FRONT PRACY KWALIFIKOWANEJ
4) Na zaproszenie Komitetu Cen­

tralnego Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej i rządu WRL 
przebywała w Budapeszcie polska 
delegacja partyjno- rządowa pod 
przewodnictwem I Sekretarza K' 
PZPR Władysława Gomułki i człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, 
premiera Józefa Cyrankiewicza. W 
czasie pobytu naszej delegacji w 
stolicy Węgier podpisany został na 
dalsze 20 lat nowy Układ o Przy­
jaźni, Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między naszymi krajami.

0 Przewodniczący Rady Państwa, 
Marszałek Polski Marian Spychal­
ski przebywał z oficjalną, siedmio­
dniową wizytą w Iranie.
• W Rzeszowie obradowało uro­

czyste plenum KW PZPR z okazji 
wręczenia . stutysięcznej legitymacji 
partyjnej. Plenum KW PZPR w 
Zielonej Górze omawiało problemy 
eksportu i związane z nimi zadania 
organizacji partyjnych. W Poznaniu 
odbyło się plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego poświęcone 
problemom rozwoju produkcji ryn­
kowej przemysłu Wielkopolski.
• W Warszawie odbyło się VII 

plenarne posiedzenie Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego. Plenum poświęcone 
było kluczowym problemom rozwo­
ju naszej gospodarki rolnej w bie­
żącym 5-leciu oraz zadaniom ogniw 
i instancji Stronnictwa w tej dzie­
dzinie. Plenum podjęło uchwalę w 
sprawie zwołania V Kongresu ZSL 
w pierwszym kwartale 1969 r.

9 Obradowała Komisja KC PZPR 
do Spraw Rad Narodowych. Na po­
siedzeniu dokonano oceny przebie­
gu realizacji wniosków i zaleceń 
przyjętych w 1966 r. przez komisję. 
Komisja oceniła m. in. realizację 
swoich zaleceń w sprawie dalszego 
doskonalenia działalności rad naro­
dowych (ich sesji, komisji, radnych), 
w sprawie polityki kadrowej w pre­
zydiach rad narodowych, a także 
rozwoju czynów społecznych.
• Rozwój ruchu wynalazczego 

w latach 1966—1967 był dyskutowa­
ny na naradzie zorganizowanej 
przez KNiT. W 1967 r. nastąpił du­
ży, bo ponad 12-procentowy wzrost 
liczby zgłoszonych projektów racjo­
nalizatorskich i wynalazczych. O- 
pracowano ich ponad 165 tys., tj. 
prawie o 18 tys. więcej niż w 1966 
toku. O ponad 16 proc, w porów­
naniu z ub. r. wzrosły też efekty 
ekonomiczne stosowania nowator­
skich projektów. Dzięki wynalaz­
com gospodarka zaoszczędziła w 
1968 r. ponad 5,7 mld zł, podczas 
gdy w całej ubiegłej 5-Iatce osz­
czędności te wyniosły 5,8 mld zł. 
W ruchu wynalazczym wystąpiły 
jednak w ostatnich dwóch latach 
także zjawiska, które budzą uzasad­
nione zaniepokojenie. We wszyst­
kich resortach (z wyjątkiem Mini­
sterstwa Komunikacji. MIIW i cen­
trali ' spółdzielczej , „Społem”) wzro- 
sła' liczba nie rozpatrzonych tęrini-' 
nowo projektów. iOpóżnieńia te ma­
ją tendencję rosnącą. Prawie o 20 
proc, mniej było w ub. r. zgłoszeń 
opracowań dokonywanych. przez 
brygady racjonalizatorskie. Nikły 
procent wynalazków — mimo sze­
regu uchwal i decyzji rządowych 
— znalazł się w planach technicz­
no-ekonomicznych jednostek gospo­
darczych (w 1967 r. zaledwie 10,6 
proc.). Dużo do życzenia przedsta­
wia ' kontrola i pomoc w realizacji 
przyjętych do zastosowania projek­
tów. Zaniepokojenie budzi też, co 
podkreślano ,w kilku wypowiedziach 
na naradzie, aktywność .zagranicz­
nych koncernów i firm, które ko­
rzystając ze słabości naszej służby 
patentowej, blokują swoimi paten­
tami polskie prace badawcze i no­
we produkcje. Liczba wynalazków 
zgłoszonych do opatentowania w 
1967 r. zwiększyła się nieznacznie 
w porównaniu z 1966 r. Złożyło Się 
na to szereg przyczyn. Urząd Pa­
tentowy nic może uporać się z ro­
snącymi zaległościami: obecnie na 
rozpatrzenie czeka ponad 12 tys. 
zgłoszeń, co oznacza, iż przeciętne 
opóźnienie w udzielaniu patentu 
przekroczy 2 lala. Za mało jest 
rzeczników patentowych, zdecydo­
wanie niewystarczające jest zainte­
resowanie placówek naukowych i • 
konstrukcyjnych patentowaniem no­
wych opracowań. Służby wynalaz­
czości i racjonalizacji istniejące w 
niektórych zjednoczeniach — są 
nieliczne i nie wykazują dostalecz- 
nęj aktywności.
• IV dniach 14—16 bm. odbyło 

się w Moskwie XXXIV posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego RWPG. 
Komitet Wykonawczy zaaprobował 
propozycje stałej komisji koordyna­
cji badań naukowych i technicz­
nych, dotyczące programu organi­
zacji prac związanych z koordyna­
cją ważniejszych badań naukowo- 
technicznych, będących przedmio­
tem wspólnego zainteresowania i 
przewidzianych do realizacji prze? 
kraje członkowskie RWPG i SFRJ 
na lala 1971—11975. Komitet Wyko- 

.< nawozy zaaprobował propozycje sta­
łej komisji hutnictwa żelaza i pod­
jął odpowiednie zalecenia dotyczą­
ce poprawy struktury produkcji i 
zużycia wyrobów walcowanych w 
krajach członkowskich RWPG oraz 
dotyczące rozwoju produkcji żelazo­
stopów w tych krajach. Komitet 
Wykonawczy rozpatrzył referat sta­
łej komisji przemysłu chemicznego 
RWPG o dotychczasowej jej pracy 
i dalszej działalności i stwierdził, 
że jej działalność przyczyniła się 
do rozwoju przemysłu chemicznego 
i celulozowo-papierniczego krajów 
członkowskich RWPG, jak Również 
do rozwiązania szeregu ważnych 
problemów tych gałęzi przgmysłu. 
Na posiedzeniu Komitetu Wyko­
nawczego rozpatrzono również inne 
zagadnienia dotyczące .współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej.1
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liczba pracowników pomnażających 
tam swą wiedzę i umiejętności za­
wodowe sięga ponad 25%, ale...

Skipy związkowe stwierdziły m. 
in, że przy ogólnej poprawie po­
ziomu kwalifikacji wykształcenie 
jednak blisko 65% ogółu zatrudnio­
nych w tych 80 zakładach nie wy­
kracza poza szkołę podstawową. W 
grupie robotników bezpośrednio 
produkcyjnych co szósty robotnik nie 
ukończył tej szkoły, co drugi ma 
jedynie wykształcenie podstawowe, 
a tylko co czwarty jest absolwen­
tem zasadniczej szkoły zawodowej. 
W grupie robotników pomocniczych 
i pracowników obsługi co piąty nie 
może wykazać się ukończoną szko­
łą podstawową. Nawiasem mówiąc, 
na niedawnej naradzie w Minister­
stwie Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego stwierdzono, że znaczna licz­
ba pracowników w wieku 18—50 lat 
zatrudnionych w różnych działach 
gospodarki uspołecznionej, n:e u- 
kończyła szkoły stopnia podstawo­
wego. Jednocześnie zmniejsza się 
liczba uczestników kursów dla 
pracujących — ogólnych i zakłado­
wych. Potwierdza się, że bardzo 
liczne przedsiębiorstwa nie przy­
wiązują należytej wagi do tych za­
gadnień, posuwając się nawet do 
zatajania liczby pracowników, któ­
rzy powinni być, a nie są szkoleni.

Struktura wykształcenia załogi 
różnie się w poszczególnych zakła­
dach i resortach układa. Zresztą — 
jak podkreślają władze związko­
we — dokonana reprezentacja nie 
daje jeszcze podstaw do ostatecznie 
wiążących uogólnień. Nie pozosta­
wia jednak miejsca na powątpie­
wanie, że rozbudowa i zreformowa­
nie szkolenia wewnątrzzakładowego 
należy do najważniejszych obecnie 
problemów. Dotyczy to oczywiście 
także ogólnej sieci oświaty zawodo­
wej, ale — i tu trzeba zdecydowa­
nie opowiedzieć się za wnioskami 
związków zawodowych — szczegól­
ną uwagę należy poświęcić szkole­
niu Wewnątrzzakładowemu, nie tyl­
ko dlatego, że udział jego w całym 
szkolnictwie zawodowym sięga już 
obecnie jednej trzeciej (co do liczby 
uczniów).

•ń

Na ogół kierownictwa przedsię­
biorstw — a patronują im w tym, 
czasem bezwiednie, z nieuświado­
mionych starych nawyków niektóre 
resorty i zjednoczenia, a także nie­
które instytucje centraltte — pod­
chodzą do spraw szkolenia jedno­
stronnie. Uważają, że przyuczenie 
części robotników do prostych czyn­
ności, a więc kształcenie „rąk” za­
łatwia sprawę. Wpajanie rzeczywi­
stych kwalifikacji, kwestia awansu 
i perspektyw tej części załogi, kwe­
stia ich roli w zbiorowości przed­
siębiorstw, wiążąca się przecież'1 z 
kształceniem umysłów, pozostaje 
często poza obrębem zainteresowa­
nia. Mamy tu więc do czynienia z 
podwójnym niedostatkiem wyobraź­
ni: techniczno-ekonomicznej i spo­
łecznej. Etap rozwoju nazywany re­
wolucją naukowo-techniczną/ już 
jest zapoczątkowany, a te potrzeby, 
które dziś wydają się odległe, staną 
się naglące prędzej, niż się zwykło 
tu i ówdzie mniemać. Nauka wy­
powiada się jednoznacznie na temat 
coraz ściślejszych związków a na­

W 17 numerze tygodnika „Świa­
towid" ukazał się artykuł Zbignie­
wa Mikołajczaka „Czyja ekonomi­
ka?" z podtytułem „polemika z 
„Życiem Gospodarczym”. Autor pro­
gramowo więc założył dyskutowa­
nie nie z taką czy inną publikacją 
w naszym piśmie, nie z takim czy 
innym autorem — ale generalnie — 
z całą gazetą. Swej odpowiedzi na 
tę pblemikę nie adresujemy jednak 
do „Światowida", a jedynie do 
Zbigniewa Mikołajczaka.

Zacznijmy od pretensji naszego 
polemisty. Cd ma on „Życiu Gospo­
darczemu" za zle: Po pierwsze to, 
że umieściliśmy omówienie dwóch 
wydawnictw GUS-u dotyczących 
kultury fizycznej i sportu oraz tu­
rystyki w 3 tygodnie po „Świato­
widzie". Wydaje nam się, że- jednak 
nie „Ż. G." a „Światowid" jest ma­
gazynem turystycznym, toteż nic 
dziwnego, że ten ostatni musi ope­
ratywnie reagować na wydawnict­
wa, dotyczące tej dziedziny. My nie 
mamy pretensji do ..Światowida" 
o to. że nie zamieszcza np. omówień 
sytuacji gospodarczej naszego kra­
ju. ani analiz wykonania planów, 
choć — po przeczytaniu artykułu 
„Czyja ekonomika?” można sądzić, 
że zapoznanie się z tą sytuacją i 
naszymi planami gospodarczymi 
byłoby dla autora pożyteczne.

Po drugie — i jest to zarzut za­
sadniczy — ma on nam za złe, że 
zajmujemy się ekonomiką sportu, 
a przede wszystkim, że w jednym 
z artykułów zadano pytanie „ile 
sport nas kosztuje". Z tego pytania 
oraz stwierdzenia, że „sport wyczy­
nowy. imprezy sportowe... to dziś 
jeden z działów przemysłu rozryw- 
kowo-widowiskowego, gdzie funk­
cjonują mechanizmy, w niczym nie 
różniące się od tych, które sterują 
rozwojem innych dziedzin gospo­
darczych" wyciąga on wniosek, że 
w/g „Życia Gospodarczego”... „po­
mnożenie dochodów jest dla sportu 
w Polsce głównym celem". Jest to 
oczywista insynuacja, mająca zresz­
tą określony cel. Cala bowiem pole­
mika ma za zadanie udowodnić, że 
ponieważ zadaniem ..kultury fizycz­
nej w ustroju socjalistycznym jest... 
stymulowanie wszechstronnego roz­
woju osobowości ludzkiej i ogółu 
społeczeństwa” to nieważne jest 
zastanawianie się nad kosztami te­
go „stymulowania”, bo znalezieni®

wet sprzężeń zwrotnych między po­
ziomem wiedzy i kwalifikacji zawo­
dowych a tempem rozwoju społecz­
no-gospodarczego. Chodzi przy tym 
nie tylko o nadążanie za wymaga­
niami ' techniki i gospodarki, ale 
także — za osobistymi aspiracjami, 
które narastają u nas lawinowo w 
każdej następnej generacji. Te aspi­
racje trzeba popierać z każdego 
względu, co. nie wymaga ju^ w tej 
chwili dowodzenia. Do tego rodzaju 
działalności jak najbardziej powa­
lane są socjalistyczne przedsiębior­
stwa, dlatego właśnie, że są socjali­
styczne. Spełniają one bowiem za­

piania nie tylko wobec „świata zew­
nętrznego" — w postaci wytwarza­
nia dóbr 1 usług/ dochodu narodo­
wego. Ich funkcje w odniesieniu do 
własnych załóg są równie doniosłe, 
tym bardziej, że warunkują zada­
nia ściśle materialne.

Przez długie jeszcze lata do za­
kładów napływać będą młodzi lu­
dzie i dorośli bez żadnych kwali­
fikacji zawodowych, a nawet bez 
ukończonego wykształcenia podsta­
wowego. Nie neguję oczywiście pil­
nej potrzeby zajęcia się rozszerza­
niem i wzmaganiem sprawności 
ogólnego systemu oświaty, ale to 
problem osobny, nie mający przy 
tym szans natychmiastowego roz­
wiązania. Rokrocznie ok. 60—70 tys. 
młodzieży nie kończy szkoły pod­
stawowej i większość jej zgłasza 
się do pracy — głównie w prze­
myśle, budownictwie, transporcie. 
Zgłaszają się także dorośli, m. in. 
kobiety, skłaniane do podjęcia pra­
cy różnymi okolicznościami. Napływ 
taki Wywodzi się głównie z terenów 
oddalonych od wielkich aglomeracji 
miejskich, z terenów, gdzie konty­
nuowanie kształcenia związane jest 
niejednokrotnie z ogromnymi trud­
nościami. Mają na to wpływ także 
inne rozmaite przyczyny, których 
tu nie będę analizował. Beż wzglę­
du jednak na to, czy można je ak­
ceptować jako rzeczywiste, czy też 
uznać za subiektywne, fikcyjne — 
obowiązkiem socjalistycznego przed­
siębiorstwa i jest wyjście naprzeciw, 
wszelkim aspiracjom zawodovyym i 
społecznym, które się ujawnią w 
toku pracy. Co więcej, przedsiębior­
stwo powinno stworzyć warunki im 
sprzyjające, atmosferę zachęty do 
systematycznego podnoszenia kwali­
fikacji, rozwoju osobowości każdego 
pracownika — i nowo zatrudnio­
nego, i takiego, który ma już na­
wet dłuższy staż i pewne kwalifi­
kacje. Szansa bowiem indywidual­
nego awansu nie może być odjęta 
tym, którzv z różnych względów nie 
mogli go uzyskać w drodze „nor­
malnej": szkoła podstawowa — 
średnia — wyższa uczelnia.

Nasze przedsiębiorstwa powołane 
są do takiej misji kulturotwórczej 
również ze względu na warunki 
techniczno-organizacyjne. Żadna 
szkoła zewnętrzna nie mąże realizo- 

; zwać programu, „ przydatnego 
każdego zakładu/ Postępująca spe­
cjalizacja, duże zróżnicowanie” asor­
tymentowe, technologiczne, organi­
zacyjne itd. sprawia, że każdy nie­
mal zakład jest inny, a jego po­
trzeby kadrowe specyficzne. Zakład 
powinien zarówno adaptować dla 
swych potrzeb wiedzę absolwentów 
tych szkół, JRk i uczyć zawody od 
podstaw młodzież. Te możliwości 
w postaci nowoczesnej techniki, 
kadr inżynieryjno technicznych, 
posiadanej bazy materialnej, bu­

„POMYLENIE Z POMIESZANIEM” 
czyli charakter propozycji Zbigniewa Mikołajczaka

na to środków, to sprawą budżetu 
państwa. A wobec tego Zbigniew 
Mikołajczak może się o to nie mart­
wić. I rzeczywiście — nie martwi 
się. Pisze on: „Podstawowym ma­
terialnym bodźcem rozwoju jest 
fundusz spożycia zbiorowego. Kosz­
ty inwestycji kształcenia kadr itp. 
pokrywane są z budżetu państwa, 
zgodnie z obowiązującą polityką..." 
Nie interesuje go fakt, że udział 
kultury fizycznej w spożywanej 
części dochodu narodowego maleje, 
nie zastanawia się, kto i ile musi • 
dawać, aby sport wyczynowy i kul­
tura fizyczna mogły się rozwijać. 
Oburza się na pytanie „ile sport 
nas kosztuje”, a nie widzi tego pro­
stego faktu, że na ten sport loży 
cale społeczeństwo, a przede wszy­
stkim klasa robotnicza, i że wobec 
tego wszyscy mają prawo żądać, 
żeby środki te były najracjonalniej 
wykorzystane, oraz zastanawiać się. 
co zrobić, aby z konieczności skrom­
ne jeszcze sumy (skromne w sto­
sunku do potrzeb, a nie do moż­
liwości) zostały pomnożone bez 
dodatkowego obciążania społecznej 
kieszeni.

Insynuacji takich jest w artyku­
le „Czyja .ekonomika?" więcej. Tak 
np. z propozycji by lepiej organi­
zować zawody sportowe również 
od strony widowiskowej, aby w ten 
sposób przyciągnąć więcej widzów 
i pomnożyć dochody,' jakie takie 
zawody przynoszą — wyciąga się 
wniosek, że autor tych propozycji 
chce zastąpić pracę ideowo-wycho- 
wawczą dyscypliną finansową, a 
nawet „automatyką rynkowej gry 
popytu i podaży". Słuszna jest tro­
ska Ż. Mikołajczaka o ideowo-wy- 
chowawczą rolę sportu. Ale dla­
czego troska o pomnożenie środków' 
na rozwój sportu uznana Jest za an­
tysocjalistyczną, za „ciasny ekono- 
mizm"? Podobnie potraktowane zo­
stało omówienie bilansu finansowe­
go „Państwowego Przedsiębiorst­
wa Imprez Sportowych”, Trudno 
to odczytać inaczej, jak chęć (bez 

dynków są tu --I- ówdzie na­
wet większe niź/szkół ' zawodo­
wych ogólnego systemu .oświatowe­
go, A potrzeby gospodarki wyma­
gają pilnego i możliwie najpełniej­
szego' wykorzystania tych móżliwo- 

' ści.
★

IV Plenum CRZZ przedstawiło 
obszerny, wszechstronny i daleko 
idący program rozwoju całego sy­
stemu szkolenia wewnątrzzakłado­
wego. Najogólniej mówiąc, związki 
zawodowe, domagają się bardziej 
ścisłej więzi tego szkolenia z po­
trzebami przemysłu i zakładów, 
traktowanych nie doraźnie lecz per­
spektywicznie, stworzenia przejrzy­
stych i zharmonizowanych zasad 
prawnych,' finansowania, organiza­
cyjnych, jego zasadniczego unowo­
cześnienia 'programowego, meto­
dycznego, pedagogicznego. Niezbęd­
ne jest także opracowanie bardziej 
precyzyjnej nomenklatury zawodów 
i specjalności, konsekwentne jej 
powiązanie z systemem taryfika­
cyjnym i płacowym, a także upro­
szczenie i ujednolicenie zanadto 
obecnie zbiurokratyzowanej proce­
dury egzaminacyjnej. Według tez 
związkowych system szkolenia we­
wnątrzzakładowego powinien speł­
niać następujące zadania:
• Wszystkim nowo zatrudnio­

nym a niewykwalifikowanym — 
zapewniać przyuczenie do wykony­
wania określonej pracy, jako wstęp­
ny etap dalszego kształcenia w celu 
zdobycia zawodu.
• Pracownikom zatrudnionym w 

szczególnie ważnych działach pro­
dukcji — dawać możliwość dosko­
nalenia sprawności i mistrzostwa za­
wodowego, a także osiągania coraz 
wyższych kwalifikacji zawodowych.

O Pracownikom mającym odpo­
wiednie doświadczenie produkcyj­
ne, zwłaszcza młodym — zapewniać 
warunki żdobycia zawodu, w drodze 
•szkolenia kursowego i składania 
egzaminów kwalifikacyjnych.

•• Pracownikom obejmującym 
nowe stanowiska, wymagające no­
woczesnych' metod pracy — umo­
żliwiać rekwalifikację, uzyskanie 
drugiego zawodu lub aktualizację 
wiedzy w związku z wszelkiego ro­
dzaju postępem technicznym i or­
ganizacyjnym.
• Wynalazcom 1 racjonalizato­

rom — służyć informacją o kie­
runkach rozwoju poszczególnych 
gałęzi techniki, najnowszych zdo­
byczach technologii, wyuczać racjo- • 
nalnych metod wdrażania postępu 
technicznego.
* Wszystkim robotnikom — przy­

nosić" niezbędną wiedzę ogólną 1 
ekonomiczną, a także o organizacji, 
bezpieczeństwie i higienie pracy, o 
problematyce działania przedsię- 
bi. rstwa.
* Pracownikom dozoru, a zwła­

szcza. mistrzom i brygadzistom — 
i zapewnić syśteińa1|’czri6;, doskonale- / 
nie ićlf' Wiedzy o1 kierowaniu ze­
społami ludzkifrii "i Organizacji 
praev.
• Stażystom 1 praktykantom — 

zapewniać skrupulatną, prawidłową 
realizację harmonogramu tego okre­
su pod opieką wyznaczonych instru­
ktorów, tak, aby ten wstępny okres 
pracy pobudzał do samokształcenia 
i lepszego opanowania zawodu.

Proponowany system szkolenia 
wewnątrzzakładowego, oparty zre­
sztą już na praktyce przodujących 

względu na subiektywne intencje 
autora) uchylenia ekonomicznej 
strony działalności sportowej od 
wglądu opinii społecznej przysło­
nięcia sprąwy gospodarzenia finan­
sami w kulturze fizycznej tarczą 
niewątpliwych wychowawczych , i 
rekreacyjnych walorów sportu. Po­
mylenie i pomieszanie tych pojęć 
dawało już określone efekty dla 
określanych ludzi, umożliwiało dzia­
łalność na sportowej niwie roz­
maitym hochsztaplerom, którzy nie 
czym innym, jak tymi wychowaw­
czymi i rekreacyjnymi walorami, 
a często wynikami poszczególnych 
sportowców chcieli pokrywać swą 
nieudolność, niegospodarność jeżeli 
nie wręcz nadużycia. Prasa ostat­
nio przyniosła wiadomości o takich 
faktach i Zbigniew Mikołajczak 
chyba o tym jet/ dostatecznie do­
brze poinformowany.

Gdybyśmy chcieli posługiwać się 
metodą naszego polemisty, mogli­
byśmy ze „Światowida" zacytować 
takie np. zdanie:

„Dziwi tylko, że ruch turystyczny 
w Polsce tak rzadko, dla udowod­
nienia swych różnych racji, posłu­
guje się ekonomią. Już nawet ruch 
sportowy operuje porównaniami: ile 
kosztuje wyszkolenie dobrego zawod­
nika w różnych klubach”1). Lub też:

„Czy jest np. słuszne traktowanie 
inwestycji turystycznych często ja­
ko inwestycji socjalnych, podczas 
gdy są one w praktyce inwestycja­
mi z zakresu produkcji. Produkcji 
usług turystycznych po prostu"2). 
Ale przecież z tego nic nie wynika 
i nie o taka polemikę nam chodzi.

Walory wychowawcze i rekrea­
cyjne turystyki i sportu (głównie 
zresztą zajmowaliśmy się w „Z. G” 
turystyką) podejmowane były przez 
nasze pismo, o. tyle, o ile chodziło 
nam o zwrócenie uwagi opinii pu­
blicznej na znaczenie tych działów 
usług i uzyskanie w ten sposób na 
ich rozwój-większych środków. Nie 
kto inny zresztą tylko właśnie Zbig­
niew Mikołajczak zwrócił się do

przedsiębiorstw; powinien stworzyć 1 przemyś teneRo oraz odpowie-
właściwę warunki ;dla prawidłowej tow iz?ed" c,„kolenie zawodow® 
polityki kadrowej. System . ten prze- dzialnych za. we wszyśt-
n.ka idea tzw, drożności kwalifika- centralnych~ iin y gj,Jębforstwach
cyjnej. Jest ■ to bardzó istotna- i za- kich w.ększKh 
sługująca na największe poparcie . powirmy po' sz>oleniowe,
zasada. Chodzi o > organizacyjne i ■ kojnpleksowe . ganjejSzą a- 
prógramó\ve ustalenie całego łańcu- dysponujące nj żorganizowa-
cha szkoleniowego w taki sposób,, paraturą pomoJy0Cźeśniejszych
aby każde, jego następne ogniwo ne .wedla _ doświadczenia pod
było przedłużeniem .poprzedniego, wzorow. Pewne : Hczne przed-
aby przeto, robotnicy mieli pełną tym w^’«d inJ4 zakłady Che-,
możność nauki.1 na „Zamech” w'
kolejne szczeble kwalifikacją ;uzj- miczne to wiąże się

oczywiście z wydatkami, ale po­
trzeby tego typu powinny bye trak­
towane jako pierwszoplanowe.

Tymczasem wszakze zjednoczenia 
1 resorty na ogół nie kwapią się 
do generalnego uregulowania cało­
ści tvch spraw, a nawet zwlekają 
z realizacją już obowiązujących 
niektórych uchwał i zarządzeń 
władz centralnych (m. in. opraco­
wanie kompleksowych i perspek­
tywicznych planów szkolenia). Jest 
to rezultat niedostatecznego zrozu­
mienia. niedoceniania istotnych 
dźwigni rozwoju gospodarczego i 
społecznego. Wiele ogniw admini­
stracji nie potrafi wskutek tego 
wyzwolić się spod nacisku doraz- 
ności i w praktyce nie uwzględnia 
dostatecznie i w sposób przemyśla­
ny potrzeb rozwojowych.

skiwania coraz wyższej pozycji za­
wodowej i społecznej., i

Tak zorganizowany, „drożny” Sy­
stem szkolenia powinien nie tylko 
systematycznie podnosić ogólny ' pó- 
ziom załogi, ale i wyłaniać z'_niej 
najzdolniejsze jednostki, którym 
przedtem nie były dane większe 
szanse. Poza tym u wielu ludzi do­
piero w toku pracy i wstępnej nau­
ki zawodu ujawniają się talenty 1 
zamiłowania, rozbudzają ambicje 

Socjali-wykształcenia i awansu.
styczne przedsiębiorstwo powinno 
dać im pełne ujście, nie poprzesta­
jąc oczywiście na pewnym szczeblu 
kształcenia zawodowego, lecz źa-
chęcając i Wysyłając przodujących 
robotników, poprzez techniką czy 
licea ogólnokształcące, na . wyższe 
uczelnie. Wyda je się, że taka droga . 
do wykształcenia akademickiego 
ma wszelkie walory, również spó- 
łe no-polityczne: Może skutecznie 
przyczynić się do polepszenia Skła­
du socjalnego studiujących, a za­
razem lepiej niż dotychczas roz­
wiązywać problem kadr najwyżej 
k wali fik wanych dla konkretnego 
przedsiębiorstwa. Należałoby w 
związku z rym zastanowić się także 
nad celowością skoordynowania z 
taką praktyką stypendiów fundowa­
nych. Nie pomylę się chyba twier­
dząc, że w większości przypadków 
stypendium jest nieodzownym wa­
runkiem decyzji takiego kandydata 
co do dalszej nauki, którą może 
mu udaremniać sytuacja materialna 
osobista bądź domowa.

Śzkoldnie wewnątrzzakładowe nie 
-jest i nie powinno więc być czymś 
tymczasowym, czymś margineso­
wym, „gorszym" od ogólnej sieci 
szkolnictwa zawodowego. System 
wewnątrzzakładowy ma do spełnie­
nia doniosłe funkcje i słusznie je 
związki zawodowe akcentują. Tro­
szczyć się bowiem należy o kwali­
fikacje na całym froncie pracy, za­
równo kadr kierowniczych jak i 
wykonawczych; czyli ’ — zbiorowego 
robotnika. Istnieje w związku z 

. tym potrzeba integracji szkolenia 
wewnątrzzakładowego z systemem 
ogólnym szkolnictwa zawodowego i 
kształcenia oraz poddania całości 
jednolitemu nadzorowi' w sprawach 
ni. 'in. programów, metodyki nau­
czania, kształcenia i gospodarowa­
nia kadrami pedagogów, instrukto­
rów.

Koncepcje powyższe sięgają . da­
lej niż poglądy niektórych ogniw 
administracji gospodarczej, ale po­
glądy te powinny ulec rewizji. na-: .
wet jeżeli skrupuły 
o sobie silnie znać, 
padkach chodzi o

finansowe daią 
W wielu przj- 

rozumne wyzy- 
już . material- skanie istniejących __ _ ____  

nych. a lekceważonych możliwości. 
Najczęściej brakuje inicjatywy lub 
bardziej dalekowzrocznego spojrze-
nia na kwestie ‘ przyszłych potrzeb 
przedsiębiorstwa. Również źle poję­
ta. doraźna pogoń za rentownością 
eliminuje z pola widzenia te, waż­
ne zadania. , Wszystkie te sprawy 
wymagają tak zdecydowanego, jak

nas w imieniu „Światowida" w r. 
1964 z propozycją zorganizowania 
wspólnej dyskusji na temat tury­
styki, a ściślej na temat miejsca 
usług turystycznych w planach na 
lata 1966—1970. Taka jest geneza 
naszego grzechu pierworodnego, 
czyli zainteresowania się ekono­
micznymi problemami turystyki (a 
w dalszfej kolejności i sportu), z 
czego Z. Mikołajczak czyni nam ak­
tualnie zarzut. Mimo wytykania 
nam zdrożności tych zainteresowań, 
jesteśmy redakcji „Światowida" 
wdzięczni za zachęcenie, nas do 
bliższego -zajęcia się tą problema­
tyką, tak przecie społecznie waż­
ną. Mimo wszystko jesteśmy re­
dakcji „Światowida" wdzięczni za 
to samo, za co skądinąd ma do 
nas obecnie pretensje redaktor na­
czelny tego pisma.

Na co zwracaliśmy i zwracamy 
główną uwagę? Przede wszystkim 
na narastającą masowość turystyki 
i sportu oraz na nienadążanie bazy 
materialnej za tą masowością, co 
ma określone skutki społeczne. W 
omówieniu wspomnianej dyskusji 
pisaliśmy m. in.: „Przedsięw*zięte 
na przyszłą pięciolatkę środki nie 
zapewniają wysokiego, dwukrotne­
go wzrostu podaży usług. Oczywiś­
cie może to wywołać określone kon­
sekwencje. Po prostu wzrośnie ce­
na tych usług, orgraniczając krąg 
osób korzystających ,z usług tury­
styczno-wypoczynkowych..." Pod­
kreślaliśmy po prostu ,że turysty­
ka i sport zaspokajają ważną po­
trzebę społeczną, a w ustroju soc­
jalistycznym tym lepiej ją zaspo­
kajają — im bardziej są masowe, 
a więc im szerszą bśzę-materialną 
możemy na te cele zapewnićl Grom­
kie mówienie o walorach ' wycho­
wawczych nie. zastąpi ani konkret­
nej pracy wychowawczej, ani środ­
ków materialnych. Społeczna efek- - 
tywrtość sportu, którą słusznie pod­
kreśla Z. Mikołajczak, jest zaś m. 
in. — choć nie wyłącznie .— ód 
tych środków materialnych zależ­
na,' ’

Funkcje szkoleniowo-wychowaw­
cze spoczywać będą zawsze także 
na przedsiębiorstwach, do których 
corocznie napływają dziesiątki' ty­
sięcy ludzi wymagających gruntow­
nego kształcenia. Przedsiębiorstwom 
socjalistycznym nie wolno ani od­
wracać się od tego Zadania, ani 
traktować go doraźnie, ani jedno­
stronnie, tj. ze słabym zaakcento­
waniem strony politycznó-spolecz- ; 
nej. Jest to proces obliczony/na 
długie lata, proces uporczywego i 
wszechstronnego szkolenia zawodo­
wego oraz wychowywania i nau­
czania robotników kompetentnego, 
odpowiedzialnego zarządzania przed­
siębiorstwami i gospodarką, umie­
jętnego łączenia spraw ekonomiki 
i polityki. Takie szeroko pojęte i 
perspektywiczne zadania wymagają 
powołania w przedsiębiorstv.'aęh 
dobrze zorganizowanych, świado­
mych swych celów służb szkolenio­
wych, które by, obok wysoko kwa­
lifikowanych kadr inżynierów, in­
struktorów zawodu, wykładowców, 
pedagogów pracy, grupowały dzia­
łaczy politycznych i społecznych, 
po to, aby proces szkolenia był za­
razem procesem socjalistycznego 
wychowania. Powinni się doń jak 
najaktywniej - włączać najwyżej 
kwalifikowani pracownicy. Ich pra­
ca szkoleniowo-wychowawcza by­
łaby w jakimś stopniu spłatą „dłu­
gu” wobec społeczeństwa, które 
umożliwiło im zdobycie wysokich 

. kwalifikacji.
W powszechności 1 efektywności ■ 

szkolenia zainteresowana jest go­
spodarka jako całość oraz każde 
przedsiębiorstwo -i jego załoga. Pó^---: 
ziom kwalifikacji określa możliwo- " 
sci zarobkowe; awansu, determinuje • 
także w dużym stopniu fuńkcjono-? 
wame zakładu jako ludzkiego ko­
lektywu. Dlatego praktyczna troska 
o możliwie najdogodniejsze warun­
ki podnoszenia kwalifikacji całej 
załogi i jej awansu społeczno-kul-, 
turalnego powinna w;. programie 
działalności samorządu robotnicze­
go zajmować jedno z czołowych 
miejsc.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

I tak, jak np. w dyskusji o kine­
matografii obok spraw ideowych 
wychowawczych i artystycznych 
naszego filmu mówiono o material­
nych, ekonomicznych aspektach 
problemu — tak i w dyskusji o 
sporcie nie można strony ekono­
micznej negować ani lekceważyć. 
Niestety niektóre zarzuty, czynione 
nam przez polemistę ze „Świato­
wida" np., że chcemy instytucję 
kultury fizycznej sprowadzić do 
roli placówek gospodarczych; ta­
kich jak Miejski Handel Detalicz­
ny, mocno przypominają propozycję 
pewnych reżyserów, którzy sugero­
wali organom kontroli społecznej 
i państwowej, by się zajmowały 
gastronomią a nie filmem.

Przy zamieszczeniu niniejszej od­
powiedzi na polemikę Zbigniewa 
Mikołajczaka}v nie chodzi nam jed­
nak tylko o wykazanie niesłusznoś­
ci czy bezpodstawności jego zarzu­
tów. Każdy, kto czyta nasze pismo, 
sam bez trudu znajdzie na to do­
wody. Na pewno zresztą poszczegól­
ne fragmenty naszych publikacji 
miały charakter dyskusyjny i nie 
w ich obronie zabieramy głos. Spra­
wa ma znaczenie szersze. W warst­
wie polemicznej Autor zaprezento­
wał bowiem poglądy, które nie po­
magają rozwojowi naszego sportu. 
Państwo loży na rzecz rozwoju spor­
tu poważne sumy — nie są one 
jednak, jak już zaznaczyliśmy, w 
stahie zaspokoić wszystkich po­
trzeb. Przeciwstawianie się poszu­
kiwaniom dodatkowych środków 
m. in. wewnątrz działalności -in­
stytucji i organizacji kultury fi­
zycznej, straszenie tych, którzy ta­
kie poszukiwania podejmują, epi­
tetami o „ciasnym ekonomizmie”, 
insynuowanie, że gospodarność, 
dbałość nie tylko o wydatki ale i 
dochody — to „tracenie z oczu za­
sadniczych treści i celów progra­
mowych" — musi prowadzić do zu­
bożenia bazy materialnej kultury 
fizycznej i jest po prostu społecz­
nie szkodliwe.

Na pytanie „Czyja ekonomika?11 
trzeba więc odpowiedzieć — nas 
wszystkich, bo wszyscy świadczy­
my na rozwój kultury fizycznej i 
wszyscy chcemy z niej korzystać.

 REDAKCJA
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ROZPIĘTOŚĆ PŁAC
JAN GŁOWCŻYK

W
 POPRZEDNIM artykule 

(ŻG nr 20 br.) przed­
stawiłem pokrótce zmia­
ny, jakie nastąpiły w 
rozpiętości płac zatrud­
nionych w gospodarce 

uspołecznionej w latach 1956—1967 
w głównych grupach zarobkowych. 
Odwołując się do informacji tam 
zawartych, chciałbym tylko przy­
pomnieć, że w latach 1956—1957 
udział zarabiających do 1 000 zł 
w zatrudnieniu ogółem zmniejszył 
się z 42,5 proc, do 5.9 proc, (w tym 
w 1956 roku płace do 500 złotych 
otrzymywało 3,3 iproc. zatrudnio­
nych, a od 801 do 1 000 złotych — 
18,9 proc, zatrudnionych, zaś w 

1967 roku 5,9 proc, w tym prze­
dziale oznacza tylko płace od 801 
do 1 000 złotych), zarabiających od 
1001 do 2 000 złotych zmniejszył 
się z 47.6 proc, do 43,3 proc., nato­
miast udział zarabiających od 2 001 
do 3 000 złotych zwiększył się z 7,9 
proc, do 31,8 proc, i zarabiających 
ponad 3 000 złotych z 2,0' proc, w 
1956 roku do 19,0 proc, w 1967 roku.

Naj radykalniejsze zmiany, doty­
czące największej ilości zatrudnio­
nych, nastąpiły więc w grupie za­
robkowej do 1 000 złotych. Następną 
z kolei grupą zarobkową o silnej 
dynamice zmian jest grupa zara­
biających ponad 3 001 złotych. 
Zgodnie z zapowiedzią chciałbym 
jej poświęcić oddzielną informację.

Przypomnijmy jeszcze, jak w 
przedziale zarobkowym ponad 3 001 
złotych kształtowały się zmiany za­
trudnienia ogółem oraz w podziale 
na pracowników fizycznych i umy­
słowych.

Zarabiający ponad 3 001 zł wg płacy 
miesięcznej brutto we wrześniu 

w % zatrudnionych

Lata ogółem Fizycznych Umysłowych 
1956 2,0 1,7 2,4
1060 7,0 5,8 8,6
1965 11,2 12,2 17,6
1967 19,0 16,8 22,7

W latach 1956—1967 udział za­
rabiających powyżej 3 001 zł w za­
trudnieniu ogółem zwiększył się 
9,5 raza, pracowników fizycznych 
(w zatrudnieniu ogółem tej gr”py 
pracowników) 9,9 raza, a pracow­
ników umysłowych 9,48 raza. Tempo 
wzrostu w grupie pracowników fi­
zycznych było najszybsze. Zmiany 
ważące od strony procentowego u- 
działu, a zwłaszcza ilości zatrud­
nionych w grupie zarobkowej po­
nad 3 001 zł^ nastąpiły w latach 
1960—1965. Przyjrzyjmy się więc im 
bliżej, również w bardziej szczegó­
łowych przedziałach zarobkowych, 
w oparciu o publikowane materiały 
roczników statystycznych oraz biu­
letynów miesięcznych GUS (dane 
dotyczące absolutnych wielkości za­
trudnienia oWc^ono szacunkowo na 
podstawie publikacji GUS).

Zarabiający ponad 3 001 zł wg płacy 
miesięcznej brutto we wrześniu

Złote 3 001-5 000 powyżej 5 001
Lata 1960 1965 1960 1965

W % zatrudnio­
nych w go­
spodarce uspo­
łecznionej ogó­
łem
W % zatrudnio­
nych w go­
spodarce uspo­
łecznionej prac, 
łiz.
W % zatrudnio­
nych w gospo­
darce uspołecz­
nionej pracow­
ników umysł.
W tys. zatrud­
nionych w go­
spodarce uspo­
łecznionej
Tysiące zatrud­
nionych pra­
cowników fiz.
Tysiące zatrud­
nionych pra­
cowników umysł.

370 880 01 120

6t3 12,5 0,7 1.7

5,4 11,2 0,4 1.0

7,4 14.7 1.2 2.»

205 500 18 41

165 380 25 75

W latach 1960—1965 procentowe 
udaiały oraz wielkości absolutne 
zatrudnionych w grupie zarabiają­
cych od 3 001 złotych do 5 000 zło­
tych zmieniał}' się mniej więcej w 
zbliżonym tempie (wzrost około 
dwukrotny, z pewną preferencją dla 
pracowników fizycznych), zaś w 
grupie zarobkowej powyżej 5001 
złotych również w mniej więcej 
zbliżonym tempie (wzrost mniej 
więcej trzykrotny, z pewną prefe­
rencją dla pracowników umysło­
wych). Od strony ilościowej w ro­
ku 1965 w grupie zarobkowej od 
3 001 do 5 000 złotych dominują o- 
czywiście pracownicy fizyczni (500 
tys. na 880 tys. ogółem), zaś w gru­
pie zarabiających powyżej 5 001 
złotych dominują pracownicy umy­
słowi (75 tys. na 120 tys. ogółem). 
Łącznie w grupie zarabiających od 
3 001 — 5 000 i ponad 5 001 złotych 
(1 min zatrudnionych) stwierdzamy 
545 tys. pracowników fizycznych 
1 455 tys. pracowników umysłowych. 
Dla jasności dodajmy, że zgodnie z 
metodologią GUS do płacy miesięcz­
nej za wrzesień doliczono wszystkie 
składniki wynagrodzenia objęte _o- 
sobowym funduszem płac, a więc 
place zasadnicze, premie, dopłaty 
za godziny nadliczbowe, wynagro­
dzenia za urlopy wypoczynkowe, 
wartość deputatów, umundurowa­
nie itp/, zaś z wypłat dokonywa­
nych za okresy roczne i kwartalne’ 
(premie bilansowe, premie wysługa 
lat itp.) odpowiednią część, przy-’ 
padającą na miesiąc wrzesień. Nie 
są tu natomiast wliczane wynagro­
dzenia płatne z bezosobowego fun­
duszu płac.

Procentowy udział zarabiających 
powyżej 3 001 złotych w 'Zatrudnie­
niu ogółem w gospodarce uspołecz­
nionej i w poszczególnych gałęziach 
gospodarki uspołecznionej nie 

kształtował się jednolicie w latach 
1960—1965. Ogólną orientację może 
tu wnieść następujące zestawienie 
(w roku 1965 podkreślono udziały 
wyższe od średniej w gospodarce 
uspołecznionej):

3 001*5 ooo powyżej 5 ooo
1960 1965 1960 1965

Gospodarka
uspołeczniona 
ogółem

6,3 12,5 0,7 1,7

Przemysł 8,7 16,5 0,9 2,2
Budownictwo 11,3 19,8 1.9 4,4
Rolnictwo 1,3 6^" 0,0 0,4
Leśnictwo 
Transport 1.8 5,1 0,0 0,4

1 łączność 
Obrót <4 10,9 0,3 1,0

towarowy 
Gospodarka ko­

munalna i
2,2 3.6 0,0 0,2

mieszk. 
Oświata, nauka.

3,4 8.1 0,0 0,2

kultura 
Zdrowie i kul*

3,5 8,8 0,41 0,9

tura fiz.
Administracja 

publiczna i wy* 
miar sprawied*

2,3 3,9 0,11 0,3

liwości 8,4 UJ 0,4 2,2
Finanse 3,1 6,9 0,1 0,2
Pozostałe 7,1 8,5 1,3 0,3

Zarówno w grupie zarobkowej 
pierwszej, jak i drugiej występuje 
w roku 1965 wyraźne preferowanie 
trzech działów gospodarki, a mia­
nowicie przemysłu, budownictwa 
i administracji, przy czym kolejność 
jest następująca: budownictwo, prze­
mysł i administracja. Ponieważ naj­
ostrzejsze zróżnicowania występują 
w grupie zarabiających powyżej 
5001 złotych, co ma istotne znacze­
nie nie tylko ekonomiczne, ale i spo­
łeczne, przyjrzyjmy się nieco bliżej 
tej grupie zarobkowej. *)

Jak wynika z poprzednich da­
nych, zwiększyła się ona z około 41,0 
tys. zatrudnionych w 1960 roku do 
około 120 tys. zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej w 1965 ro­
ku. Jak decydowały o tym główne 
działy gospodarki narodowej, znaj­
dujące się powyżej średniej gospo­
darki uspołecznionej ogółem, zilu­
strować może poniższe zestawienie:

ZARABIAJĄCY POWYŻEJ 5 001 ZŁOTYCH 
ZA WRZESIEŃ W TYS.

BRUTTO WG PŁACY MIESIĘCZNEJ 
ZATRUDNIONYCH

Ogółem Fizyczni Umysłowi
1360 1965 1960 1965 1960 1965

GOSPODARKA USPOŁECZNIONĄ 41,0 120,0 15,5 44,5 25,5 75,5
Przemysł uspołeczniony 21,7 65,0 10,1 31,2 11,6 33,8

w tym: Przemysł paliw 14,1 36,4 6,9 21,1 7,2 15,3
Administracja publiczna 1,0 5,1 — — 1,0 5,1

Ilości zarabiająęyęh powyżej. 5 001 
żlotW źarówhb, *w ''ujępiu óg&ęm, 
jak i w podziale. na pracowników 
fizycznych i umysłowych obrazują 
rząd wielkości, wynikający z szacun­
kowych przeliczeń wielkości abso­
lutnych na liczby procentowe i od­
wrotnie. Konfrontacja z dostępnymi 
danymi wykazuje jednakże, iż za­
kres błędu w szacunku nie jest . 
wielki. Można wnioskować, że trzy­
krotny wzrost (liczony w wielkoś­
ciach absolutnych) zarabiających po­
wyżej 5 001 złotych w gospodarce 
uspołecznionej w latach 1960—1965 
dokonał się pod względem ilościo­
wym głównie w przemyśle uspołecz­
nionym. w budownictwie i w admi­
nistracji.

Należy dodać, że w latach 1960— 
1965 do działu administracji publicz­
nej zaliczano zatrudnionych w zjed­
noczeniach i jednostkach równo­
rzędnych. utrzymywanych z narzu­
tów na koszty podległych przedsię­
biorstw. Zgodnie z klasyfikacją Go-

Projektanci nowego baru „Exprei- 
ao” w Wirku skoncentrowali iwqje 

-zainteresowania na estetycznych wa­
lorach lokalu i wyleciały im z gło­
wy te potrzeby bywalców, które nie 
są dla oka. Sąd Powiatowy po są­
siedzku postanowił dopuścić gości do 
swoich toalet. Kiedy zaś o godzi­
nie 15 sąd kończy roki i zamyka 
się — okolicę baru obstawiają mi­
licjanci z bloczkami mandatów 1 wy-. 
lapują barowych gości, którzy krążą 
po okolicy usiłując pofolgować so­
bie w jakimś zaułku lub bramie. 
Na wydziałach architektury należy 
wprowadzić propedeutykę wiedzy 
o człowieku, który poza tym, że 
brzmi dumnie, śladem króla chadza 
piechotą. .
• Po 7 latach wysiłków 1 ISO ko­

lejnych próbach Instytutowi Badaw­
czemu Leśnictwa udało się w wa­
runkach laboratoryjnych wyhodować 
borowika. Obecnie cala sztuka pole­
ga na tym, żeby sztucznie wyhodo­
waną kulturę przenieść do lasów 
1 wówczas borowiki staną się równie 
popularne jak pieczarki a dolarodaj- 
ne ponad wszelkie wyobrażenie.
• Ulotka reklamowa: „Nowość. 

Nowość. Myjka uniwersalna. Zasto­
sowanie: w gospodarstwie domowym 
jak mycie samochodów”. Producen­
ci może nie umieją po polsku,' ale 
za to nie przesadzają. Myjka znako­
micie nam wypolerowała kuchenny 
helikopter, który w każdym schlud­
nym nawet domu ma skłonność do 
tarzania się w kawiorze.
• W centrum Katowic, na ulicy 

15 Grudnia w samo południe pobiło 
się kilka wytwornych pań. Kiedy mi­
licja zażegnała niepokoje, okazało ślę, 
że panie biły się o węgierskie ko­
ronki, które na sprzedaż wyłożyła 
na trotuarze - turystka z. Budapesztu. 
Panie rozdrapywały również węgier­
skie halki, niszcząc łakomy towar. 
Ekonomiczne podłoże niepokojów 

spodarki Narodowej wprowadzoną, z 
dniem 1.1.67, płace w zjednocze­
niach i tym podobnych jednostkach 
równorzędnych (jak również płace 
zatrudnionych w jednostkach nad­
zoru inwestycyjnego, ujętych po­
przednio w dziale „budownictwo”) 
zaliczono w aktualnej statystyce do 
odpowiednich działów gospodarki 
narodowej. (Stąd też pochodzą róż­
nice między danymi zawartymi w 
artykule a danymi z MRS 1968).

Ujęcie dynamiczne zmian, jakie 
następowały w grupie zarobkowej 
powyżej 5 001 złotych, nie jest spra­
wą prostą i można tylko wyrazić 
zdziwienie, że nie zajmują się tym 
ważnym społecznie problemem po­
wołane do tego instytucje. Na pod­
stawie dostępnych materiałów sta­
tystycznych można tylko szacunko­
wo stwierdzić gdzie umiejscawiały 
się płace powyżej 5 001 w 1965 roku.

------- -------- ZŁOTYCH W 1965 ROKU W TYS. 
W POSZCZEGÓLNYCH.DZIAŁACH GOSPODARKI NARODOWEJ

ZARABIAJĄCY POWYŻEJ 5 001

Ogółem Fizyczni
Gospodarka uspołeczniona 120,0 44,5
Przemysł uspołeczniony ’ 65,0 31,2

w tym państwowy 61,0 30,0Budownictwo 31,7 10,2
Rolnictwo 1,4 0,4Leśnictwo 0,4 0,1Transport i Łączność « 7,0 2,0Obrót towarowy 2,0 0,2
Gospodarka komunalna i mieszkaniowa 0,5 0,3
Oświata, nauka, kultura 5,5
Zdrowie i kultura fizyczna 
Administracja publiczna

1,0 —
i wymiar sprawiedliwości 8,1 _

Finanse i ubezpieczenia 0,1
Pozostałe 0,3 0,1

Ilościowa koncentracja zarabiają­
cych powyżej 5 001 zł występuje 
oczywiście w przemyśle i budow­
nictwie. Następną grupę, po kilka 
tysięcy zatrudnionych, stanowią w 
kolejności: transport, oświata, admi­
nistracja gospodarcza. W pozosta­
łych działach gospodarki zatrudnie­
nie zarabiających powyżej 5 001 było 
w 1965 r. niewielkie.

Ponieważ największe zgrupowanie 

zarabiających „powyżej 5 000 zł ma 
miejsce'w- przemyśle warto je zlo­
kalizować w poszczególnych jego 
gałęziach.

5 001 ZŁOTYCH BRUTTO
W PRZEMYŚLE PAŃSTWOWYM WE WRZEŚNIU 1065 R. (w tys.)

ZARABIAJĄCY POWYŻEJ

Ogółem Fizyczni Umysłowi

Przemysł państwowy ogółem 
w tym:

61,0 30,0 31,0

Wytwarzanie energii elektrycznej T,8 0,3 1.8
Przemyśl paliw 36,4 21,1 15.3
Hutnictwo żelaza 3.5 0,5 3,0

„ metali nieżelaznych 1,4 0,2 1,2
Przemyśl maszynowy 1 konstrukcji met. 3,9 1,1 2,8

„ elektrotechniczny 2,0 0,3 1,7
,, środków transportu- 4,6 ’ 2,2 2,4
„ metalowy 1,5 0.4 1,1
„ chemiczny 1,4 0,2 1,2
„ gumowy 0,1 ■m» 0,1
„ materiałów budowlanych 0,5 0,5
„ szklarski i porc.-taj. 0,1 MW 0,1
„ drzewny 0,1 0,1
„ papierniczy 0,1 0,1
„ poligraficzny 0,2 o.l 0,1
„ włókienniczy 0,6 MW 0,6
„ odzieżowy j ikórzano-obuwnlczy 0,2 WM 0,2
„ spożywczy 3,8 3,3 0,5
„ solny 0,1 — 0,1

') Warto jeszcze podkreślić, źe w Infor­
macji operujemy cały czas placami brut­
to, a więc łącznie z podatkiem od wy­
nagrodzeń i składkami na fundusz eme­
rytalny. Ma to pewne znaczenie dla 
omawianego problemu rozpiętości plac 
ponieważ podatek od wynagrodzeń mi, 
jak wiadomo, charakter progresywny' 
(Zwiększający się procent opodatkowa­
nia wraz za wzrostem przedziałów za­

winno dać do myślenia władzom nla 
tylko porządkowym.
• Grono reprezentantów polskich 

sfer przemysłowo-handlowych bawi­
ło ostatnio w Danii, gdzie w' czasie 
konferencji w dyrekcji jednego z 
tamtejszych koncernów na ścianie 
cykał jakiś licznik. Okazało się, że 
jest to automat zaprogramowany 
przed każdą konferencją, który w 
toku jej trwania, biorąc pod uwagę 
plącę uczestników podzieloną przez 
ilość minut roboczych w miesiącu 
pokazuje ile do danej chwili kosz­
tują obrady. Istotnie, w pewnej 
chwili przewodniczący zaczął się krę­
cić' niespokojnie i stwierdził, że je­
go firmy, niestety, nie stać na dalsze 
kontynuowanie tych Jakże skądinąd 
pożytecznych obrad. Gdybyśmy ku- 
.pili takie automaty, okazałoby się, że 
jesteśmy najbogatszym, czy najroz- 
rzutnlejszym krajem świata. Oczy­
wiście, nigdy cZegoś takiego nie 
wpuścimy na nasze sale konferen­
cyjne.
• W stołecznej prasie ukazało się 

opatrzone sygnaturą KA-915-1 ogło­
szenie reklamowe następującej tre­
ści: „Motozbyt” PP nr 2 w Warsza­
wie ul. Stalingradzka 36 wzywa wszy­
stkich swoich klientów, którzy w 
okresie od dnia 1.XI 67 r. do 29.11 
1968 r. nabyli w naszych sklepach 
wyłączniki hydrauliczne świateł stop 
produkcji Rzemieślniczej Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu w Mielcu do 
zwrotu tych wyłączników w miejscu 
zakupu za zwrotem równowartości. 
Wyłączniki te stanowią zagrożenie dla 
bezpieczeństwa ruchą”. „Motozbyt 
chciał przez to powiedzieć, że prosi 
klientów, że najpokorniej ioh prze­
prasza, że obiecuje, iż firmie tej wię­
cej się nie zdarzy tak karygodne 
niedbalstwo, jak zakupienie wadli­
wych, zagrażających publicznemu 
bezpieczeństwu urządzeń, że, odpo­
wiedzialni za tę transakcję ponieśli 
konsekwencje, a wobec producentów 
wdrożono dochodzenie. Niedostatecz­
na dyrektorów „Motozbytu” spraw­
ność w, sztuce redagowania ogłoszeń 
sprawiła, że treści te może nie zosta­
ły wyrażone dostatecznie wyraźnie.
• Dywany toczka w toczkę sniyr- 

neńskie, Jakie produkuje zakład w 
Kowarach, zdobyły nie tylko rynki 
amerykańskie i zachodnioeuropejskie, 
ale oczywiście również bliskowschod­
nie, Do Tuly jeździ się dzisiaj z sa­
mowarem.

Ponad połowa zatrudnionych w 
omawianej grupie zarobkowej skon­
centrowana jest — co jest zrozu­
miałe — w przemyśle paliw. Prze­
mysł ten decyduje zwłaszcza o ilości 
pracowników fizycznych zarabiają­
cych powyżej 5 001 zł, jak również 
wpływa w niemałej mierze na ilość 
pracowników umysłowych w tym 
samym przedziale zarobkowym (bli­
sko połowa zarabiających ponad 
5 001 zł w całym przemyśle). Od 
strony ilościowej pewien wpływ 
wywierają tutaj także przemysły: 
elektromaszynowe, hutnictwo żela­
za i przemysł spożywczy.

Umysłowi

75,5
33,8 
31,0
21,5 

1,0

5,5

0,1 
o,l

" Powyższe Ilościowe ujęcia stanu 
zatrudnienia w wyższych grupach 
zarobkowych stanowią niewątpliwie 
łatwiejszy do uchwycenia niż ujęcia 
procentowe materiał informacyjny, 
ale nie dają podstawj’ do wyciąga­
nia nawet najogólniejszych wnio­
sków. Przede wszystkim zaś 
informują o tym, jak kształtują 
wzajemne proporcje udziału w 
trudnieniu ogółem danego działu 

nie 
się 
za- 
go-

spodarki narodowej do udziału w 
zatrudnieniu otrzymujących' powyżej 
5 001 złotych. Spróbujemy więc ze­
stawić te proporcje- a następnie wy­
liczyć na ich podstawie współczyn­
nik, który umownie określamy na­
zwą współczynnika preferencji dzia­
łowej Ipb gałęziowej. Współczynnik 
ten obrazuje właśnie stosunek udzia­
łu w zatrudnieniu ogółem danej 
dziedziny do udziału w zatrudnieniu

CO HAMUJE ROZWÓJ 
GOSPODARKI RYBNEJ?

CZYTAJĄC artykuły red. Z. Wy- 
czesanego: „Ryby trzeba łowić” 
(ŻG nr 15/68) i „Dlaczego ryby 

się psują” (ŹG nr 18/68), w pełni 
podzielam zdanie, że w rybołówstwie 
tempo nadrabiania zaległości w za­
kresie zmniejszenia ^dysproporcji 
między flotą, a zapleczem jest zbyt 
powolne, choć uchwały KERM-u da­
ły' rybołówstwu zielone światło.

Podam tylko kilka przykładów z 
działalności Przedsiębiorstwa Poło­
wów i Usług Rybackich SZKUNER 
Władysławowo. Przedsiębiorstwo za 
rok ubiegły wykonało plan połowów 
w 87 proc., zabrakło do wykonania 
planu 2,4 tys. ton ryb. Stwierdzam, 
że plan był realny i przedsiębiorstwo 
mogło plan wykonać. Nasi rybacy 
nauczyli się bowiem'łowić ryby, tyl­
ko my nie potrafimy jeszcze złowio­
nych ryb na lądzie zagospodarować.

Uważam, że decydującym czynni­
kiem w dalszym ciągu jest brak bar­
dziej operatywnego i elastycznego 
handlu rybami.

Handel nasz przyzwyczaił się do 
pewnego poziomu dostaw ryb, który 
bardzo trudno mu przekroczyć. Je­
żeli tylko zwiększamy Ilość dostaw, 
od razu następują zahamowania w 
zbycie, co z kolei rzutuje na możli­
wości połowowe. -

Dla - przykładu podają, że w roku 
ubiegłym, kiedy na Bałtyku w mie­
siącach Hpcu i sierpniu były bardzo 
dobre połowy śledzia i rybacy przed-

otrzymujących płacę powyżej 5 001 Jest rzeczą zrozumiałą, że teręno- 
ziotych. wy układ zarabiających powyżej

WSPÓŁCZYNNIK PREFERENCJI DZIAŁOWEJ

Dział

Udziałów 
aa trudnieniu 

ogółem 
(w •

Udział w 
zatrudnieniu . 
otrzymujących 

po w. 5 001 
(w’/.)

Współ­
czynnik 
prefe­
rencji

Gospodarka uspołeczniona
100 1,0ogółem 100

w tym: . 
Przemysł uspołeczniony 39,0 84,3 1.4
Budownictwo 12,0 24,4 ŁO
Rolnictwo 5,0 1,2 0,2
Leśnictwo V 0,3 O»3
Transport, łączność lo.o 5,8 0,6
Obrót towarowy 10,8 1.7 0,2
Gospodarka 'komunalna i mieszkaniowa 3,1 0,4 0,1
Oświata, nauka, kultura 8,4 4,6 '
Zdrowie - i kultura fizyczna 4,8 0,9 0,2
Administracja publiczna 

i wymiar sprawiedliwości' 3,4 4,0 1,1
Finanse i ubezpieczenia ' V o,l 0,1-

Powyższe zestawienie w sposób 
wyrazisty obrazuje, . że najmocniej 
preferowanymi działami były u nas 
w 1965 r. budownictwo, przemysł 
uspołeczniony i administracja pu­
bliczna. Następną grupę (współczyn­
nik 0,6) stanowiły transport oraz 
oświata i nauka, współczynnik zaś 
pozostałych działów kształtował się 
w granicach 0,1-0,3. Ponieważ w 
przemyśle zgrupowane jest ponad 
50 proc, zarabiających powyżej 5 001 
zł (chociaż współczynnik nie jest tu 
najwyższy) przytoczymy jeszcze dla 
informacji porównywalne współ­
czynniku głównych gałęzi przemysłu. 
Przy współczynniku dla przemysłu 
ogółem 1,4 kształtowały się one na­
stępująco: przemysł paliw 6,6; prze­
mysł solny 2,8; przemysł energetycz­
ni’ 1,8; hutnictwo 1,3; przemysł środ­
ków transportu 1,1; przemysł pa­
pierniczy 1,0; przemysł maszynowy 
1,0, przemysł. elektrotechniczny 0,8; 
przemysł spożywczy 0,8, przemysł 
metalowy 0,6; przemysł chemiczny 
0,6; .przemysł poligraficzny 0,6; w 
pozostałych gałęziach przemysłu 
współczynnik preferencji kształtował 
się w granicach 0,1—0,4.

Interesujący jest również układ 
terenowy zarabiających powyżej 
5 001 zł w gospodarce uspołecznio­
nej w 1965 r.: 

WSPÓŁCZYNNIK PREFERENCJI W UKŁADZIE TERENOWYM

robkowych). Tak więc zarobki do ty­
siąca złotych nie podlegają opodatko­
waniu, przy zarobku _ 1010 zł potrącenia 
(na fundusz emerytalny) wynosi 5,— zł, 
przy 2 000 zł — 126.— zł (66 zł podatek 
i 60 zł fundusz emerytalny) przy 4 000 — 
560 zł, przy 6 000 — 900 zł, przy 8 000 —• 

*1 200 zł (960 zł podatek i 240 zł fundusz 
emerytalny). Rozpiętość płac przy za­
robkach np. 1 000 i 6 000 zł brutto kształ­
tuje się jak 1 :6, podczas gdy w ujęciu 
netto jak 1 :5,k

Zarabiający 
pow. 5 071 zł 

w tys.

*h zarabiają­
cych pow.

5 001 zł

*/• zatrudnio­
nych ogółem

. /T 
Współczynnik 

preferencji

Warszawa 16,7 14,0 9,4 1,5
Kraków 8.3 4,4 3,5 1,3
Łódź 3,0 2,6 4,5 0,6
Poznań 2,7 2,3 3,1 .0,7
Wrocław 2,6 2,2 2,6 , 0,8Białostockie- ' . ' 0,5' - 0,4 ./ 0,2
.Bydgoskie •• ■ 1,5 1,2 .-i ■• —
Gdańskie.. ... ' . 7,0 '. 5,8 ' 5,0 1,2
Katowickie s' 51,0- 42,5 16;Ó 2,6
Kieleckie 1,2* l,o 4,0 0,3
Koszalińskie 1,1 0,9 - 2,2 0,4
Krakowskie 4,5 3,7 4,9 0,5
Lubelskie , 1,5 1.3 -• 3.5 0,4
Łódzkie 0,9 0,7 3,3 • 0,3
Olsztyńskie 0,5 0,4 2,6 0,2
Opolskie 1,0 . 0,8 3,4 0,2
Poznańskie 1.3 - 4,6 0,1
Rzeszowskie 1,6 1,3 3,1 6,1
Szczecińskie 4,0 1,1 3,1 1.0
Warszawskie 1.8 1,4 M 0,7 .. -
Wrocławskie 8,1 7,0 6,4 1.1
Zielonogórskie 0,6 0,5 2,8

slęblorstwa mogli odłowić dziennie 
50-60 ton, to CODZ w Gdyni ustalał 
limit odbioru dla portu 10 ton śledzi 
dziennie. Resztę polecano zagospoda­
rowywać we własnym zakresie, co 
w sytuacji- przedsiębiorstwa było 
równoznaczne z wstrzymaniem poło­
wów, innych możliwości nie było.

Twierdzono bowiem, że rynek i 
chłodnie nie są w stanie wchłonąć 
zwiększonej podaży ryb. W praktyce 
nie sprawdziło się ani jedno ani dru­
gie. W tej trudnej sytuacji przedsię­
biorstwo samo zdecydowało się na 
bezpośrednią sprzedaż ryb na rynku 
w Wejherowie. Tylko w jednym 
dniu sprzedano ryb za kilka tysięcy 
złotych Rynek był chłonny, ale brak 
operatywności w handlu rybnym nie 
pozwalał na rozładowanie sytuacji.

Kiedy we wrześniu sezon śledzio­
wy na Bałtyku się skończył, okazało 
się, że nie ma zapasów śledzia na 
produkcję konserw T Zakłady Ryb­
ne miały trudności z produkcją.

W celu usprawnienia działalności 
transportu chłodniczego powołana 
została Baza Transportu Chłodnicze­
go w Gdyni dla obsługi przedsię­
biorstw połowowych. W praktyce 
okazało się, że zamiast skrócić dro­
gę w dostawach ryb na rynek to ją 
wydłużono, że system płacowy nie 
zezwalał na przekraczanie limitu 
godzin kierowcy. W tej sytuacji sa­
mochody chłodnie stały, a przedsię­
biorstwo musiało angażować tran­
sport nie przystosowany do przewo­
zu ryb.

Osobnym problemem jest zagad­
nienie terminowej realizacji inwe­
stycji chłodniczych. Przedsiębiorstwo 
buduje w porcie chłodnię składową o 
zdolności zamrażalniczej 72 tony na 
dobę oraz wytwórnię lodu-łuskowe­
go o zdolności produkcyjnej 96. ton 
na dobę. Oddanie tej inwestycji do 
użytku w decydujący sposób popra­
wi sytuację w porcie wladySlawow- 
skim, '.

5 001 zł wynika z rozmieszczeni» 
w poszczególnych województwach 
i miastach tych działów, gospodarki 
i gałęzi przemysłu, które określają 
sytuację w omawianym przedziale 
zarobkowym, a więc przemysłów pa­
liwowo-energetycznych, hutnictwa, 
budownictwa i administracji.
t Bez bliższej analizy konkretnego 
charakteru prac wykonywanych 
przez pracowników zarabiających 
powyżej 5 001 złotych w poszczegól­
nych działach i gałęziach gospodarki 
narodowej trudno oczywiście wycią­
gać na podstawie zaprezentowanych 
tu danych jakiekolwiek wnioski. 
Najogólniej tylko można stwierdzić, 
że przedstawiony układ preferencji 
wiąże się przede wszystkim z inten­
sywnością pracy, jeśli chodzi o pra­
cowników fizycznych (budownictwo, 
górnictwo), z określeniem wagi 
i roli poszczególnych dziedzin w. roz­
woju gospodarki narodowej (budow­
nictwo, przemysły paliwowo-energe­
tyczne, hutnictwo, przemysł środ­
ków transportu) oraz z wykonywa­
niem prac kierowniczych (admini­
stracja gospodarcza, technicy); Brak 
materiałów statystycznych’ nie , po­
zwala natomiast wyprowadzić kore­
lacji pomiędzy konkretnym umiejs­
cowieniem pracowników w systemie 
organizacyjnym oraz wykształceniem 
i współczynnikami preferencji.

Realizacja tej inwestycji, której 
ogólny koszt wyniesie około 60 min 
zł napotyka poważne trudności. Do 
zasadniczych, należą:
• brak 2 sprężarek do chłodni, 

których termin dostawy minął 8 
m-cy temu. Producentem jest WSK 
Dębica.
• brak agregatów do produkcji 

lodu łuskowego, których producen­
tem jest PBUCH w Gdyni. Przedsię­
biorstwo to wyprodukowało agrega­
ty, -które nie odpowiadają wymaga­
nym parametrom. Agregaty miały 
mieć wydajność 12 ton na dobę 
(8 x 12 = 96). Praktycznie wydajność 
tych agregatów waha się w grani­
cach 6 ton na dobę, dając przy tym 
Jód o niewłaściwej temperaturze, co 
powoduje jego zbrylanie w silosach, 
uniemożliwiając jego właściwe ma­
gazynowanie.

W tej sytuacji przedsiębiorstwo 
odmówiło przyjęcia tych agregatów 1 
wystąpiło do Zjednoczenia Gospo­
darki Rybnej w październiku ubieg­
łego roku o zakup 8 agregatów z 
■importu ze względu na brak pro­
dukcji krajowej. ZGR przychylnie 
załatwiło nasz wniosek i zapewniło 
na ten cel potrzebną ilość dewiz, ćo 
z tęgo, kiedy resort nie wyraża zgo­
dy na import.

Brak decyzji 1 nieoddanie tej in­
westycji na sezon letni przysporzy 
przedsiębiorstwu dodatkowych strat 
około 12 min zł. RJożna by było tego 
uniknąć, gdyby na decyzje w tńk 
oczywistych dla mnie sprawach nie 
trzeba było tak długo czekać.

Dyrektor PP1UR SZKUNER 
Władysławowo 

(Julian Ficek)
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SZANSE WARSZAWSKIEJ
ELEKTRONIKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jednokrotnie stosunkowo nowocze­
sne.

Niekorzystną sytuacją w dziedzi­
nie elementów i podzespołów po­
wodują:

■ niedoinwestowanie istniejących 
zakładów, przejawiające się głów­
nie w niewystarczającym wyposa­
żeniu ich w nowoczesne urządze­
nia i aparaturę kontrolno-pomia­
rową;

■ niedostateczna jakość dostar­
czanych materiałów i surowców, 
szczególnie przez przemysł chemi­
czny i hutniczy;

■ trudności w dokonywaniu za­
kupów licencji i urządzeń techno­
logicznych;

■ niedostateczna ilość środków 
na rozwój zaplecza technicznego 
zakładów podzespołowych oraz nie­
pełne wykorzystanie środków w tym 
zakresie posiadanych.

Drugą istotną przyczyną nieza­
dowalającego stanu w elektronice 
jest słabość zaplecza technicznego 
tego przemysłu, przy czym doty­
czy to nie tylko jego ilościowego
rozwoju, ale 
technicznego.

także wyposażenia 
organizacji pracy.

poziomu kadr i form współdziała­
nia z przemysłem. Świadczy o tym 
na przykład fakt, że szereg opra­
cowań jednostek zaplecza, niejed­
nokrotnie nagrodzonych i wyróż­
nionych, nie będzie wdrożone do 
produkcji w ogóle lub też ich pro­
dukcyjne opracowanie nastąpi do­
piero za kilka lat. Dość często o- 
pracowania. te to modele lub pro­
totypy oparte na elementach i pod­
zespołach unikalnych bądź impor­
towanych z krajów kapitalistycz­
nych i trudno dostępnych, bez spo­
rządzonej dokumentacji konstruk­
cyjnej i, przynajmniej skróconej, 
dokumentacji technologicznej.

Dokonana przez Komitet War­
szawski PZPR, na podstawie ma-

słabe, a równocześnie rozproszone 
na wielu tematach. Ta dekoncen­
tracja wynika z niedostatecznego 
tempa profilowania zakładów, zbyt 
powolnego zmniejszania ilości asor­
tymentów produkowanych wyrobów 
i związanej z tym specjalizacji1 za­
kładów, a także ze zbyt wolnego 
tempa w zakresie prac unifikacyj­
nych i normalizacyjnych.

Jedną z przyczyn istniejącej sy­
tuacji w przemyśle elektronicznym 
jest dotychczasowy stan w zakre­
sie kształcenia i doskonalenia kadr 
dla przemysłu elektronicznego, a 

, szczególnie brak odczuwalnego .do­
pływu inżynierów techhologów- 
elektroników. Centralne zaplecze 
techniczne natomiast w mihimal- 
nym stopniu prowadzi doskonale­
nie kadr pracujących w zakładach 
przemysłowych.

Wolne tempo w dziedzinie uno­
wocześniania procesów technologi­
cznych wynika m.in. z braku (a do 
niedawna — także niedoceniania) 
potrzeby istnienia w przemyśle e- 
lektronicznym własnej bazy produk­
cyjnej urządzeń technologicznych 
dla procesów unikalnych i charak­
terystycznych dla tego przemysłu.

Niewątpliwie szereg . niedomagań 
w przemyśle elektronicznym wyni­
ka również z nieuwzględnienia spe­
cyfiki tego przemysłu w systemie 
zarządzania. W systemie tym ob­
serwujemy następujące zjawiska:

: Problemom postępu technicznego 
oraz rozwojowi przemysłu elektro­
nicznego i teletechnicznego, prawi­
dłowym kierunkom ich specjaliza­
cji poświęcone były . dwa posiedze­
nia Egzekutywy Komitetu War­
szawskiego PZPR w roku ubieg­
łym, a do problemów tych powra­
cano także. podczas obrad plenar-. 

. nych Komitetu . Warszawskiego 
PZPR, poświęconych . wybranym 
zagadnieniom' przemysłu elektroma­
szynowego w Warszawie oraz pro­
gramowi rozwoju eksportu z te­
renu Stolicy w latach 1968—70. W 
Wyniku tych prac i dyskusji u- 
kształtowany został następujący 
pogląd na najbardziej generalne
problemy przemysłu elektroniczne­
go w całości, a szczególnie na tę

robót budowlano-montażowych wy- 
daje się niezbędne takie skonstruo-

• Na efekty ekonomiczne za­
kładu produkcyjnego istotny wpływ 
ma głównie wykonanie planów 
ilościowych i wartościowych; na­
rastające zadania ilościowe stoją 
często w przemyśle elektronicznym 
w kolizji z zagadnieniami jakości 
produkcji, która wymaga niejedno­
krotnie zwiększonej pracochłonnoś­
ci.
• Pomimo rozbudowanej admi­

nistracji w systemie kierowania e- 
lektroniką nieopanowana jest — w 
sposób dostateczny — złożona z na­
tury rzeczy szeroka'kooperacja, a 
zwłaszcza jej kontrola i koordyna-teriałów przedstawionych przez . .

warszawskie przedsiębiorstwa, ana- - cja-
■ ' ' ---- • W poszczególnych branżachliza wykazała, że w latach 1965— 

66 wprowadzono do produkcji w 
oparciu o dokumentację konstruk­
cyjną otrzymaną z jednostek cen­
tralnego zaplecza technicznego je­
dynie 9 wyrobów.

Jest rzeczą oczywistą, że poszcze­
gólne jednostki zaplecza posiadają 
znaczny dorobek a wąpółprącują 
one nie tylko z przedsiębiorstwami
stołecznymi, ponieważ muszą słu­
żyć całemu krajowemu przemysło­
wi i nie jest intencją tej wypowie- <

przemysłu elektronicznego takich, 
jak podzespoły, teletechnika, lam­
py, sprzęt elektroniczny, zakłady 
podlegają bezpośrednio; Zjednocze­
niu, nie mając między sobą żad­
nych związków organizacyjnych; 
równocześnie nie ma powiązania 
organizacyjnego poszczególnych 
jednostek zaplecza technicznego z . 
poszczególnymi branżami.

jego część, która zlokalizowaną jest 
w Warszawie i jej bezpośrednim 
sąsiedztwie. ।

Jest rzeczą niewątpliwą, że o ile 
wziąć pod uwagę potrzeby rozwo­
jowe przemysłu elektronicznego, to 
dysponuje on aktualnie w Warsza­
wie zdecydowanie niedostatecznymi 
środkami materialnymi i 'kadrowy­
mi dla uzyskania niezbędnego tem­
pa rozwoju. Z tezy tej wynika po­
stulat rozważenia możliwości za­
pewnienia w .planie państwowym’ 
dla przemysłu elektronicznego 
większych środków. Formułując 
ten postulat można wyrazić prze­
konanie, że lata najbliższe oraz 
przyszła pięciolatka przyniosą 
zwiększenie środków dla przemy­
słu elektronicznego i stworzą mu 
większe szanse rozwoju. 'Postulat 
ten jednak wymaga rozpatrzenia 
na tle całokształtu potrzeb gospo­
darki narodowej.

Głównym problemem, na którym' 
powinna być skupiona uwaga, w 
tym także w dyskusji na temat e- 
lektroniki prowadzonej na łamach 
„Życia Gospodarczego”, jest jednak 
stworzenie warunków. bardziej 
optymalnego wykorzystania wszyst­
kich środków, którymi , obecnie 
przemysł elektroniczny dysponuje.

Mówiąc o problemach rozwoju 
przemysłu elektronicznego w War­
szawie dodatkowo uwzględnić na­
leży potrzebę i konieczność dosto­
sowania jego ilościowych rozmi'a-f 
rów wzrostu oraz kierunków poli­
tyki inwestycyjnej, profilowania i 
specjalizacji — do wymogów, wa­
runków i kryteriów, które legły u 
podstaw dokonywanej rekonstruk­
cji przemysłu warszawskiego i ca­
łokształtu prac nad kierowanym, 
proporcjonalnym rozwojem wszyst­
kich dziedzin życia, w Stolicy.

Przemysł elektroniczny ze wzglę­
du na specyfikę produkcji, wyma­
gającą dużego zaplecza technicz­
nego, znacznej koncentracji kadry 
technicznej, a jednocześnie stwarza­
jący możliwości poważnego zatrud­
nienia kobiet, jest przemysłem po­
siadającym w Stolicy największy 
priorytet i niezbędne warunki roz­
woju.

Ten'priorytet nie oznacza jednak,

, wanie planu inwestycyjnego, aby 
dotrzymać (bądź maksymalnie | 
zmniejszyć opóźnienia) terminów od­
dawania i zagospodarowania obiek­
tów Fabryki Półprzewodników 
„Tewa”, Zakładów , Podzespołów 
Radiowych „Omig”, Zakładu Ma­
teriałów, Lampowych i •' Instytutu 
Tele-Radiotechnicznego. Ze wzglę­
du na warunki socjalne załogi i 
potrzeby rozwojowe należałoby 
także uwzględnić w planie niezbęd­
ne . inwestycje w Zakładach im. R.

' Luksemburg.
Środki na zakup maszyn i urzą­

dzeń dla zakładów elektronicznych 
Stolicy ńąieży-skoncentrować prze- przykład: 
de wszystkim ha'wybranych przed­
siębiorstwach, szczególnie podzespo- 
lewych tak, aby; stworzyć im nie­
zbędne warunki dla unowocześnia­
nia technologii. Natomiast wzra-

postępu technicznego I rozwoju 
przemysłu elektronicznego i tele­
technicznego w Warszawie, wśród 
Innych wniosków dotyczących pro­
blemów postępu technicznego, • spec­
jalizacji i koncentracji produkcji, 
wskazała na potrzebę analizy- i u- 
śprawnienia' stanu organizacyjnego 
przedsiębiorstw, ich związków wza­
jemnych ; oraz powiązania zaplecza 
techniczno-badawczego z Zakłada­
mi. ' / .

Zaproponowano rozważenie utwo­
rzenia, podobnie jak w branży elek­
trycznych'źródeł światła, przedsię­
biorstw wielozakładowych, których 
stopień integracji mógłby być róż­
ny w zależności od branży. Na

Przemysłowego Instytutu Elektro­
niki, powołanie' zaplecza technicz­
nego idla tej branży z podporządko­
waniem przedsiębiorstwu p prowa­
dzącemu; . ■
• pa bazie Przemysłowego In­

stytutu Telekomunikacji.; cż^ścl 
pracowni Instytutu Łączności i In­
stytutu Teleradio-Tęchnicznego, u- 
twórzenie Instytutu Opracowań 
Sprzętowych;'

• przekazanie Instytutu Maszyn 
Matematycznych' obecnie podległe­
go Pełnomocnikowi Rządu dp Spraw 
Elektronicznej Techniki Oblięze-

,dzi:;'kwestióriówańie;''m
ich dorobku.-Niemniej jednak fak­
tem jest, że nowe wy rob y wprowa­
dzane do produkcji w przemyśle 
elektronicznym Stolicy oparte są 
głównie na opracowaniach własnych 
zakładów przy znikomym udziale 
ze strony centralnego zaplecza nau­
kowo-badawczego.. Własne opraco­
wania trwają w przemyśle jednak 
zbyt długi okres czasu, ponieważ 
zaplecze' zakładowe jest stosunkowo

ZagąjajEtc dyskusję na temat szans 
. polskiej, elektroniką red akcja. „Ży­

cia Gospodarczego? postawiła py­
tanie, .co robić, aby' postęp w tym
przemyśle przyspieszyć.

Odpowiedź na .to pytanie, a szcze­
gólnie zrealizowanie zaleceń wyni­
kających z tej odpowiedzi jest nie­
słychanie trudne. Gdyby było ina­
czej nie stanowiłby tak ostrego 
problemu i nie musiałby być. oma­
wiany z taką troską stan polskiej 
elektroniki.

że rozwój stołecznego przemysłu 
elektronicznego następować ma w 
sposób ekstensywny głównie drogą 
rozbudowy istrtiejąęyęh \ zakładów 
oraz utrzymania całkowicie ich do­
tychczasowego 'profilu 'produkcyj­
nego i stanu- organizacyjnego.

W dziedzinie polityki inwestycyj­
nej niezbędne jest maksymalne prze­
sunięcie nakładów w jednostkach 
warszawskich z robót budowlano- 
montażowych na zakupy maszyn i 
urządzeń, stwarzających warunki 
szybszego niż. dotychczas postępu, w 
technologii produkcji. W zakresie
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nologii oraz przeprowadzania rekon­
strukcji i modernizacji poszczegól­
nych zakładów. Równocześnie z za-, 
kazem tworzenia nowych zakładów 
produkcyjnych uchwała wprowadzi­
ła zakaz zwiększania , zatrudnienia 
w przemyśle.

Zahamowanie rozwoju ludności 
wielkich miast stało się' więc w o- 
statnich Jatach /jakby kontrtenden- 
cją podejmowaną przez rządy wie­
lu krajów. Jednakże w państwach 
kapitalistycznych to przeciwdziała­
nie koncentracji przemysłu, usług 
i ludności napotyka ogromne ope­
ry. Jak dotychczas tylko w kra­
jach socjalistycznych 'zrealizowanie 
takich przedsięwzięć jest, w pełni 
realne. Podstawową przesłanką, któ­
ra leży u źródeł ograniczania wzro­
stu liczby mieszkańców wielkich 
miast w niektórych przypadkach 
(np. Londynu czy Paryża) jest ba- 
rieta techniczna i ekonomiczna. W 
naszym przypadku nie o to przede 
wszystkim chodzi, bowiem obecny 
stan rozwoju techniki umożliwia 
zrealizowanie inwestycji komunal­
nych. niezbędnych dla sprawnego 
funkcjonowania takiego miasta, jak 
Warszawa. Czynnikiem zasadni­
czym, który ogranicza rozwój wiel­
kich miast w krajach socjalistycz­
nych jest prawidłowe rozwiązanie

zwłaszcza w przemyśle, gdzie wzrost, 
produkcji ma wynieść 220 proc, 
przy wzroście zatrudnienia o ok. 
25 proc. Z założenia tego wynika, 
że średnio w latach 1966—1985 sto­
sunek przyrostu zatrudnienia do 
przyrostu wartości produkcji prze­
mysłowej ma kształtować się, jak 
1:9, podczas gdy w latach 1961—1965 
— kształtował się jak 1:3.

W budownictwie plan zakłada 
dalszy znaczny wzrost produkcji 
przy założeniu w . zasadzić nie

• rekonstrukcji 1 rozwoju przed­
siębiorstw budowlano-montażowych, 
w tym głównie przedsiębiorstw ro­
bót inżynieryjnych, szczególnie re­
sortów budownictwa i materiałów 
budowlanych oraz gospodarki ko­
munalnej;
• rozwijanie współczesnych, bar­

dziej wydajnych form w usługach - 
i w handlu.

Realność planu — jak widzimy 
— w dużym stopniu zależy nie tyl-

H powołanie wielozakładowego 
przedsiębiorstwa produkcji urzą­
dzeń teletechnicznych na bazie Za-

niowej w gestię Ministra Przemy­
słu Maszynowego z podporządko­
waniem zjednoczeniu „MERA”, w 
gestii którego znajduje się Zakład 
„EIwro”, przemysłowy producent 
maszyn matematycznych w Police.

stśjące potrzeby na. powierzchnię 
produkcyjną przedsiębiorstwa po­
winny rozwiązywać poprzez two­
rzenie 1 rozbudowę filii pozawar- 
szawskich. W tej dziedzinie war­
szawskie przedsiębiorstwa elektro­
niczne posiadają już duże doświad­
czenie i dorobek w postaci szeregu 
filii ną terenie województw . war­
szawskiego i koszalińskiego.

Warunkiem zapewnienia szybkie­
go rozwoju technicznego warszaw­
skiego przemysłu elektronicznego, 
opanowania coraz bardziej nowo­
czesnych asortymentów w sytua­
cji ograniczonych możliwości iloś­
ciowego rozwoju potencjału przed­
siębiorstw warszawskich — jest 
realizowanie programu specjaliza­
cji i koncentracji produkcji oraz 

1 przenoszenia do pozawarszawskich 
zakładów istniejących bądź nowo 
tworzonych, asortymentów produk­
cji prostych i już technicznie opa­
nowanych. •

Można podać szereg już wyko­
nanych tego typu 'przedsięwzięć. 
Na przykład realizowane aktualnie 
przeniesienie z Zakładów im. M. 
Kasprzaka produkcji odbiorników 
radiowych stołowych i przenośnych 
do zakładów W Dzierżoniowie i w 
Bydgoszczy, poza efektami wyni­
kającymi ze specjalizacji i koncen­
tracji produkcji,’ pozwoli na zwol­
nienie potencjału produkcyjnego w 
zakładzie warszawskim, który bę­
dzie wykorzystany na uruchomie­
nie, w oparciu 0 licencję, produk­
cji magnetofonów oraz rozszerze­
nie produkcji poszukiwanej apa­
ratury kontrolno-pomiarowej. I

W opracowanym projekcie pro­
gramu techniczno-Organizacyjnej 
modernizacji i rekonstrukcji zakła­
dów elektronicznych Warszawy 
przewiduje się, że w latach, 1968— 
70 nastąpi przeniesienie z zakładów 
warszawskich 29 grup asortymen­
tów wyrobów wyzwalając na inne 
potrzeby rozwojowe w tej branży 
potencjał odpowiadający zakładowi 
o zatrudnieniu Około 2.200 osób. Po­
dobnie na lata 1971—75 zakłada się
przeniesienie produkcji 12 grup 
asortymentowych wyrobów ódpo- 
wiadających potencjałowi 5 tys; za- 

, trudntoriychż^‘Jj; '
Ponadto ?:W's'ft^ 'się na”móżli- 

’• wość dalszych oszczędności,1, odpo­
wiadających ponad 600 zatrudnio­
nych, drogą socjalizacji i koncen­
tracji w dziedzinie takich prac, jak 
femonty obrabiarek, produkcja e- 
lementów z tworzyw sztucznych, 
odlewów ż metali kolorowych itp.

Egzekutywa Komitetu Warszaw-

kładów im. Komuny Paryskiej i 
pozostałych zakładów tej branży w 
kraju;

■ utworzenie przedsiębiorstwa 
wiodącego na bazie Fabryki Pół­
przewodników „Tewa” — obejmu­
jącego zakłady elementów i pod­
zespołów łącznie z przedsiębior­
stwem budowy urządzeń technolo­
gicznych „Elza”;

B włączenie do przedsiębiorstwa 
wiodącego, jakimi są Zakłady im. 
R. Luksemburg, pozostałych zakła­
dów lamp elektrycznych oraz elek­
tronowych lamp nadawczych i oscy­
loskopowych. a także huty szkła 
technicznego;

■ organizacyjne bliższe związa^ 
nie Zakładów Radiowych im. M. 
Kasprzaka, Warszawskich Zakła- • 
dów (Radiowych i Zakładów im. 
Franka Zubrzyckiego; ' 1

■ przeniesienie Zakładu Opra­
cowań i‘Produkcji Aparatury Nau­
kowej ZOPAN z gestii Zjednocze­
nia Pomocy Naukowych podległe­
go Ministerstwu Oświaty w gestię 
Ministerstwa Przemysłu • Maszyno­
wego i bliższe powiązanie z zakła­
dami tego- typu.

Myślą przewodnią proponowanych
Zmian organizacyjnych w przemyś- 

- le i w zaoleczu przemysłu elektro-

Równocześnie zaproponowano roz­
ważenie dokonania pewnych zmian 
w systemie organizacyjnym cen­
tralnego zaplecza technicznego prze­
mysłu elektronicznego. , -

nicznego jest, aby kierowmictwo in­
stytutów było odpowiedzialne bez­
pośrednio'za rozwój danej branży 
ł za pracę komórek rozwojowych 
w przedsiębiorstwach.

Oczywiście, że przedłożone propo­
zycje" zmian organizacyjnych w 
przemyśle elektronicznym Stolicy 
i jego zapleczu technicznym mają 
charakter dyskusyjny i nie stano­
wią recepty, która zapewnić, ma 
automatycznie istotne przyśpiesze­
nie tempa rozwoju technicznego te­
go przemysłu. Propozycje te powin­
ny być rozważone w całokształcie 
prac nad dalszym doskonaleniem 
kierowania tym przemysłem i je­
go rozwojem technicznym.

Reasumując, szanse polskiej elek­
troniki zależą od możliwości wy­
datnego zwiększenia nakładów, w 
tym także dewizowych na inwesty­
cję maszvnowe oraz na zakup po­
mocy technicznej z zagranicy. Rów­
nocześnie należy wykorzystać 
wszystkie możliwości optymalizacji 
efektów produkcyjnych i technicz­
nych środków na elektronikę prze­
znaczanych. W tym kontekście, w. 
odniesieniu do warszawskiego o- 
środka przemysłu elektronicznego 
szereg ocen i propozycji zawierają
materiały, którymi dysponuje Ko­
mitet Warszawski PZPR, a któreWychodząc z założenia, że głów- .. .... ____

nym zadaniem centralnego zaplecza . — aczkolwiek nie odrzucone i u- 
jest prowadzenie prac naukowo- znane za generalnie słuszne.—■ nie 
badawczych na potrzeby przemy- . wszystkie weszły dotychczas' do 

bieżącego programu działania.słu, wytyczenie optymalnych' z 
punktu widzenia technicznego i e- 
konomicznego kierunków i, dróg 
rozwoju tego przemysłu oraz u- 
dzielenia w niezbędnym zakresie 
doraźnej pomocy przemysłowi prze­
de wszystkim przez ścisłe powiąza­
nie zaplecza zakładowego z instytu­
tami, między, innymi; żaproponowa-
no:

Przygotowywany obecnie przez 
Podkomisje 'Rekonstrukcji 1 Mo­
dernizacji Przemysłu Warszawskie­
go Komisji Partyjno-Rządowej pro­
gram rekonstrukcji przemysłu e- 
lektrónicznego Stolicy stanowić po- 

• winien prawidłową podstawę do 
sformułowania planu ■ konkretnych

, przedsięwzięć i określenia głów-wzmocnieme i organizacyjne' ...nych kierunków - pracy w tym za­
kresie.

Należy wyrazić przekonanie, że 
zainicjowana przez „Życie Gospo­
darcze” dyskusja O polskiej elek­
tronice przyczyni się także do właś-

podporządkowanie teletechnicznemu 
przedsiębiorstwu wielozakładowemu 
Instytutu 'Techniki Przewodowej, 
utworzonego w oparciu o Zakład 
Badań i Studiów Teletechniki oraz 
części pracowni Instytutu Łącz- ciwego sformułowania zadań i Or 
nosci, ■ kreślenia metod działania dla uzy-

- skania optymalnię realnego, w, na?, .
społów W oparciu o Przemysłowy Szycłi warunkach tempa rozwoju 

■ Elektroniki,InstytutoTech- j technicznego postępu w polskimn n I ntft i h: i nnroi . ł r. « .nologii Elektronowej i część pra­
cowni Instytutu I Teleradio-Tech- 
nicanego z podporządkowaniem go 
przedsiębiorstwu prowadzącemu w 
tej 1 dziedzinie; .
9 w oparciu o działy rozwojowe 

---------- _ w zakresie lamp elektronowych i 
skiego PZPR, rozważając w,połowie, źródeł światła Zakładów im; R. 
ubiegłego roku wybrane problemy 'Luksemburg oraz części pracowni

przemyśle elektronicznym, w tym 
także w jednostkach tego przemy­
słu zlokalizowanych na terenie 
Stolicy.

HENRYK GAWROŃSKI

’) „Szanse polskiej elektroniki” 
Z.G. nr n/M.

ności w tym zakresie, z drugiej z 
braku takiej koncepcji, która w 
kompleksowym ujęciu określałaby 
kierunki i założenia rozwoju posz­
czególnych środków transportu.

Jedną z najpilniejszyfch inwesty­
cji w Warszawie jest budowa 
pierwszego etapu szybkiej kolei 
miejskiej, która powinna być za­
projektowana z myślą zarówno o 
rozwiązaniu nabrzmiałych potrzeb 
komunikacyjnych samej stolicy, jak 
i ludności dojeżdżającej do pracy

wództwa warszawskiego jest podno­
szony tu już problem - zwiększania 
produkcji przemysłowej na- óbsza-

sprawie ustalenia , zasad działalnoś­
ci koordynacyjnej na obszarze War­
szawskiego Zespołu Miejskiego.

* .rze WZM w połączeniu z przyjętą 
równocześnie zasadą jak najbardziej 
oszczędnej gospodarki zasobami si- ... z , .------
ły roboczej. Realizacja tych założeń w?aztwo warszawska realizowały 
zadecyduje o powodzeniu całego 
planu. Wymaga to szeroko podję-

W przeszłości Warszawa i woje-

PROGRAM REALNY

I HARMONIJNY
problemów społecznych, a więc za- zwiększenia zatrudnienia 1 przy sil- 
pewńienie wszystkim, mieszkańcom ......
miast odpowiedniego standardu źy-
cia i równomierny rozwój całego 
kraju, wszystkich jego regionów.

Spójrzmy na , realia warszawskie.
Kluczowym problemem jest uzy­

skanie zrównoważonego bilansu za­
ludnienia i zatrudnienia na obsza­
rze Warszawskiego Zespołu Miej-
skiego, a w szczególności na tere­
nie Warszawy. Analiza zmian struk­
tury zawodowej ludności Warszawy, 
oparta o założoną wielkość, zalud­
nienia w 1985 r. (ok. 1 550 tys. mie­
szkańców) wykazuje, że szereg ele­
mentów tej struktury stwarza du­
że napięcie w bilansie zatrudnienia. 
Napięcia te wynikają przede WsZyst-

niejszym od średniego tempa wzro­
stu produkcji przedsiębiorstw robót 
inżynieryjnych. W transporcie plan 
zakłada wykonanie 3-krotnie więk- 
kszych zadań przy wzroście zatrud­
nienia jedynie o 25 proc. W obro­
cie towarowym — wzrost wydaj­
ności na 1 zatrudnionego wynieść 
ma w różnych działach handlu* od 
70 do 106 proc., przy średnim wzro­
ście zatrudnienia o ok. 40 proc.

Przyjęcie założeń planu, wynika-
jących z konieczności zbilansowania 
zatrudnienia przy założonym zalud­
nieniu Warszawy i ńiezwiększaniu

kim z przyjętych ty planie założeń 
dużego wzrostu wydajności pracy,

4 ZTfcniE 
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liczby osób dojeżdżających do sto­
licy wymaga przede wszystkim:
• utrzymania procesu deglome- 

racji w formie biernej i czynnej 
w całym okresie pianowym, a tak­
że utrzymania w przemyśle zasady 
bmnowania zatrudnienia;
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ko od władz Warszaw}’ 1 woj. war­
szawskiego, ale także poszczegól­
nych resortów 1 rządu. Nie przy­
padkowo więc twórcy planu Regio­
nu Warszawskiego występują do 
RUdy Ministrów o zatwierdzenie, 
podstawowych elementów ogólnego 
planu regionalnego . miasta stołecz-
nego Warszawy
warszawskiego na

Projekt uchwały 
przewiduje hp., że

i województwa 
lata 1966—1985.
Ra.dy Ministrów 
Minister Komu-

nikacji w porozumieniu z Ministrem 
•Gospodarki Komunalnej oraz prze-, 
wodnicząćym Prezydium Rady Na­
rodowej m, st. Warszawy i prze­
wodniczącym Prezydium WRN w 
Warszawie opracuje w przeciągu 
roku od daty podjęcia uchwały kon­
cepcję perspektywicznego rozwoju
systemu kolejowego . i drogowego 
Regionu Warszawskiego, Potrzeba 
opracowania koncepcji rozwoju sy- 

. ---- - stemu; komunikacyjnego wynika ’ z
jego modernizacji 1 rekonstrukcji; jędnej strony ż narastających trud-

® zrealizowania poważnych inwę- 
stycji w przemyśle, polegających na-

z miejscowości podwarszawskich. 
Potrzeba budowy szybkiej kolei 
miejskiej w Warszawie wynika z 
analizy obecnego obciążenia miej- . 
skich środków komunikacji. Osiąg­
nięte zostanie nasycenie 5,2 wozów 
tramwajowych w ruchu na 1 km 
toru przy obciążeniu głównych tras 
w śródmieściu 80 pociągami na go­
dzinę w jednym kierunku i napeł­
nieniu taboru w godzinie szczyto­
wego ruchu 9 Osób na 1 m kw. po­
wierzchni przeznaczonej do stania. 
Szybkość komunikacyjna autobusów 
na niektórych odcinkach tras ma­
gistralnych w Śródmieściu spada w 
godzinach szczytowego ruchu poni­
żej 10 km/godz. Rozwiązanie tych 
trudności umożliwi szybka kolej 
miejska. Przewidywany koszt I eta­
pu tej inwestycji, 'obejmującego 
linie o kierunku północ—południe 
(łącznie z taborem i zajezdnią) sza­
cuje się na ók. .3 miliardy zł.

Innym przykładem : konieczności 
współdziałania centralnych ogniw 
administracji gospodarczej z wła­
dzami miasta Warszawy i woje-

tych przedsięwzięć .modernizacyj­
nych w zakładach przemysłowych 
leżących na terenie. Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego. Resorty gospo­
darcze w ramach ogólnych progra­
mów modernizacji przemysłu mają 
więc szczególne zadania w odnie­
sieniu .do przemysłu warszawskiego. 
Zrealizowanie zasady szybkiego roz­
woju tego przemysłu, przy mini­
malnym wzroście zatrudnienia po­
winno równocześnie stać się dźwig­
nią unowocześnienia całego prze­
mysłu, prowadzenia go na 'tory rze­
czywiście intensywnego, -a nie eks­
tensywnego rozwoju.

już niejeden plan. Poprzednie jed­
nak plany, począwszy od planu 
BOS. miały wiele wad, z których 
najważniejsze polegały na tym, że 
plany te pozbawione 'były często 
walorów realności, były w Więk­
szym lub mniejszym stopniu piana- ' 
mi-życzeniami. W konsekwencji. ich 
realizacja nie zapewniła harmonij-
nego rozwoju Regionu . Warszaw­
skiego, a wręcz przeciwnie prowa­
dziła do narastania ostrych dyspro­
porcji. Jak mówił m. in. na wspól­
nej sesji obu rad .narodowych se­
kretarz KW PZPR Alojzy Karkosz­
ka. w latach sześćdziesiątych szcze­
gólnie ostro odczuwaliśmy dyspro­
porcje pomiędzy nadmierną kon­
centracją i szybką rozbudową sił 

Względy społeczno-gospodarcze wy-. wytwórczych w stolicy, a niedosta­
teczną aktywizacją gospodarczą nie­
których rejonów woj. warszawskie­
go. Równolegle z tym narastała 
druga dysproporcja pomiędzy szyb­
ko rosnącą liczbą miejsc pracy" w 
Warszawie, pociągającą za sobą 
sz5 oki wzrost ■ ludności w drodze 
migracji stałej .1 wahadłowej, a mo­
żliwościami zaspokojenia potrzeb 
tej ludności w dziedzinie mieszkań 
usług komunalnych czy zaopatrze­
nia. Jedną z głównych przyczyn 
narastania wymienionych dyspro­
porcji — mówił dalej’A. Karkosz- 
<a byi brak w przeszłości jed­

nolitego perspektywicznego planu 
przestrzennego zagospodarowania 
Regionu Warszawskiego, wiążącego 

D . , . , , „ , w gospodarczą całość Warszawę
Projekt uchwały Rądy Ministrów i województwo warszawskie

w sprawie podstawowych elemen- “ 
tów ogólnego planu regionalnego 
m. st. Warszawy i woj. warszaw­
skiego przewiduje określone zada­
nia dla wszystkich ważniejszych 
resortów gospodarczych. Aby zada­
nia powierzone tym resortom i obu 
radom narodowym były prawidło­
wo realizowane, i aby realizacja 
planu regionalnego przebiegała har­
monijnie oraz zgodnie z-ustalenia­
mi,. niezbędne jest zapewnienie ści­
słej koordynacji poczynań. Sprawa 
ta nie jest dotychczas do końca 
rozwiązana. . Wydoje się konieczne, 
przewiduję to zresztą projekt o- 
mawiąnej uchwały, przyjęcie ko- • 
lejnej uchwały Rady Ministrów w ZBIGNIEW WYCZESANY

magają usunięcia nieuzasadnionych 
dysproporcji między poziomem roz­
woju gospodarczego woj. warszaw­
skiego, a pozostałych regionów kra­
ju. Istotne zadania w', tym zakre­
sie spoczywają więc na Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów, 
aby przy opracowywaniu progra­
mów aktywizacji gospodarczej sła­
bo rozwiniętych terenów uwzględ­
niała w Większym stopniu potrzeby 
woj. warszawskiego. Polepszenie 
warunków bytu ludności wojewódz­
twa będzie skutecznym środkiem 
przeciwdziałającym nadmiernemu 
przemieszczaniu się ludności woje­
wództwa, a szczególnie strefy pod­
miejskiej — do stolicy.

Opracowanie takiegb programu 
należy więc uznać za ogromne 
osiągnięcie, a przystąpienie do jego 
realizacji za wstępny etap zasad­
niczych przemian gospodarczo-spo­
łecznych w Regionie Warszawskim. 
Równocześnie program ten stije się 
istotnym elementem ogólnego planu 
Perspektywicznego I w tym również 
sensie nabiera walorów ogólnokra­
jowych. Jego zrealizowanie zaś bę- 

etape,n w budowie 
socjaHzmu w Polsce. w konkrety­
zacji zasady harmonijnego rozwoju 
całego kraju I poprawy warunków 
bytu jego mieszkańców.
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N
OWY etap dyskusji mode­
lowej powinien umożliwić 
szersze niż dotychczas spoj­
rzenie na tę problematykę. 
Czas, aby zerwać z jedno­
stronnością ujęcia, prowa­

dzącą do błędnych wniosków.
Słuszna krytyka negatywnych 

skutków nadmiernej centralizacji 
siata się punktem wyjścia dla wnio­
sku o potrzebie decentralizacji i 
szerszego wykorzystania mechaniz­
mu rynkowego. Doprowadziło to jed­
nak niektórych dyskutantów dc jed­
nostronnego przedstawienia tzw. 
modelu zdecentralizowanego, jako 
optymalnego rozwiązania w warun­
kach socjalizmu. Jednym z pierw­
szych autorów, który szczegółowo 
zanalizował ten problem i reprezen­
tuje powyższy pogląd jest prof. W. 
Brus. Pod adresem przeprowadzonej 
przez prof. W. Brusa analizy mo- 
delowej zawartej w książce: „Ogól­
ne problemy funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej”, można 
wysunąć następujące uwagi:

1) analiza jest przeprowadzona w 
ujęciu ahistorycznym;

2) zmiany modelowe są uznane za 
główne źródło rozwoju;

3) model zdecentralizowany jest 
ujęty jednostronnie, nie docenia się 
wszystkich związanych z nim trud­
ności i niebezpieczeństw;

4) analiza jest niekonsekwentna, 
niektóre stwierdzenia są ze sobą 
sprzeczne.

Najistotniejsza jest sprawa ahi- 
storycznego podejścia do problema­
tyki modelowej. Prof. W. Brus nie 
rozpatruje analizowanych przez sie­
bie modeli w zależności od poziomu 
rozwoju sil wytwórczych. Nie widzi 
obiektywnie uzasadnionej koniecz­
ności przeważania poszczególnych 
rozwiązań na różnych etapach 
rozwoju.

Obiektywne uzasadnienie systemu 
scentralizowanego widzi autor właś- 
ściwie tylko dla ZSRR, nie docenia­
jąc analogicznych przyczyn w Pol­
sce. Za główną przyczynę scentra­
lizowanych rozwiązań przyjmuje się 
w tym wypadku bezkrytyczne prze­
noszenie doświadczeń z ZSRR, pod­
kreśla się odmienną specyfikę na­
szego kraju. Interpretację taką moż­
na odczytać, iż system scentralizo­
wani’ w Polsce należy traktować za 
błędny i nieuzasadniony. ,

Możliwość obiektywnego uzasad­
nienia stosowania metod scentrali­
zowanych rozpatrywana jest pobież­
nie i dopiero przy końcu książki. 
W specjalnym rozdziale poświęco­
nym modelowi scentralizowanemu 
zalet tego modelu w ogóle się nie 
analizuje, Metody gospodarki scen­
tralizowanej. są jedynie rozpatrywa­
ne jako konieczne czasem uzupeł­
nienie rozwiązań właściwych mode­
lowi zdecentralizowanemu.

Prof. W. Brus podkreśla, że 
wprowadzenie modelu zdecentralizo­
wanego uwarunkowane jest koniecz­
nością intensyfikacji procesów roz­
wojowych, nie ukazuje jednak dal­
szej perspektywy. Wszelkie dotych­
czasowe formy gospodarowania w 
nieuchronny sposób musiały dopro­
wadzić do decentralizacji i na niej 
rozwój się kończy. Tak należy od­
czytać myśl przewodnią prof. W. 
Brusa. Dalszy rozwój ogranicza się 
jedynie do coraz sprawniejszego wy­
korzystania narzędzi rynkowych. Je­
żeli w tej chwili, jak zauważa zgod­
nie z rzeczywistością autor — nie 
stosuje się w praktyce czystych roz­
wiązań typu zdecentralizowanego, 
to nie dlatego, że jest to w ogóle 
niemożliwe, ale dlatego, że jest to 
jeszcze niemożliwe. Rozwój sił wy­
twórczych prowadzi nieuchronnie do 
wzmocnienia roli rynku, autor nie 
widzi w przyszłości innych rozwią­
zań. i nie uważa poszukiwania ich, 
za pożądane.

Stanowisko autora zostało jasno 
sformułowane. Prof. W. Brus pi- 
sze: „Tak więc nie sądzę by słusz­
ne było upatrywanie w perspekty­
wach rozwoju matematycznych me­
tod planowania i analizy ekono­
micznej podstaw dla ewolucji sy­
stemu funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej w kierunku coraz 
ściślejszej centralizacji decyzji" („O- 
gól.ne problemy funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej”, str. 320).

Stanowisko moje potwierdza au­
tor w roku 1967 („Nowe Drogi" 
nr 1). Oznacza to, że autor nie wi­
dzi możliwości zmiany form zarzą­
dzania i metod rachunku ekono­
micznego. Jedyna droga to doskona­
lenie rynku i cen. Rozwój rynku 
utożsamiony jest z rozwojem socja­
listycznych stosunków produkcji, nie 
przewiduje się możliwości zmiany 
stosunków produkcji w miarę roz­
woju sił wytwórczych.

Jeśli ahistoryczny i błędny byłby 
pogląd, że stosunkom socjalistycz­
nym musi zawsze odpowiadać scen­
tralizowana forma zarządzania, ro­
zumiana w dodatku w swej prymi­
tywnej postaci, tak samo błędny i 
ahistoryczny jest pogląd, że stosun­
kom socjalistycznym odpowiada tyl­

ko dalszy rozwój decentralizacji. 
Oba poglądy negują dialektywną 
sprzeczność między silami wytwór­
czymi i stosunkami produkcji, bę­
dącą dźwignią rozwoju ekonomicz­
nego i społecznego.

Prof. W. Brus pomija decydujący 
problem granic centralizacji i de­
centralizacji. Kwituje go na 3,5 stro­
nach w książce liczącej 348 stron. 
Ujęcie problemu jest tu niepełne. 
Również w podsumowaniu książki, 
gdzie mówi się o względności oce­
ny zalet i wad modeli oraz o ko­
nieczności powiązania rozwiązań 
modelowych z zadaniami gospodar­
czymi — problem granic centraliza­
cji i decentralizacji nie został pó- 
stawiony.

Prof. W. Brus nie rozpatruje al­
bo też bagatelizuje problem gra­
nic decentralizacji. Nie dostrzega, że 
decentralizacja stanie się nie do po­
godzenia z przyszłym rozwojem sił 
wytwórczych, z wyższym poziomem 
techniki.

Przecież należy się spodziewać, że 
stan techniki obliczeniowej pozwoli 
na udoskonalenie i przyspieszenie 
obiegu informacji. Powstariie wów­
czas możliwość prowadzenia efek­
tywnego rachunku ekonomicznego 
bezpośredniego na szczeblu cen­
tralnym, umożliwiającego weryfika­
cję technicznych współczynników 
produkcji, bezpośrednie dostosowy­
wanie produkcji do potrzeb. Plano­
wanie racjonalnego popytu nie bę­
dzie mogło opierać się tylko na sy­
gnałach rynkowych. Coraz tó spraw­
niejsza organizacja produkcji ztpie- 
ni system działania bodźców mate­
rialnych.

Na bazie rozwoju sił wytwórczych 
będzie musiał zmienić Się system za­
rządzania. Nowy, przyszłościowy sy­
stem zarządzania nie. mpże być w 
żadnym wypadku prostym powtó­
rzeniem metod minionego okresu 
silnej centralizacji. Powinien on 
wchłonąć pozytywne rezultaty okre­
su pewnej decentralizacji' i doświad­
czenia wynikające ze zwiększonej 
roli rynku, niesłuszne byłoby utoż­
samiać go z pogłębianiem się de­
centralizacji.

Ahistoryćżne' podejście do mode­
lu zdecentralizowanego wiąże się z 
interpretacją przez prof. W. Brusa 
prawa wartości. Prof. W. Brus uj­
muje prawo t wartości, jako prawo 
ekwiwalentnej wymiany.' pisząc: 
„...gdy działa prawo wartości 
relacje wymienne towarów okreś­
lane są przez relacje wielkości 
ich wartości, tj. społecznie nie­
zbędnego czasu pracy zużytego od­
powiednio na wytworzenie towa­
rów”. (162).

Prof. Brus zakłada, że w socjaliz­
mie prawo wartości działa, tym sa­
mym więc uznaje, że społecznie nie­
zbędny nakład pracy może znaleźć 
swe potwierdzenie tylko na rynku. 
Z tego logicznie wynika wniosek o 
decydującej roli rynku. Wniosek ten 
znajduje uzasadnienie w dalszych 
wywodach. Prof. W. Brus stawia 
sobie pytanie czy działanie prawa 
wartości jest zgodne z celem gospo­
darki socjalistycznej i odpowiada na 
nie twierdząco: „Poza przypadkiem 
występowania szczególnej preferen­
cji co do struktury spożycia, nie­
wątpliwie tak. Ogólny zasób pracy 
społecznej przeznaczony na produk­
cję dóbr konsumpcyjnych, rozdzie­
lony bowiem zostanie w sposób naj­
lepiej odpowiadający intensywności 
potrzeb wyrażonych w strukturze 
efektywnego popytu. Każda inna 
alokacja środków byłaby w danych 
warunkach odstępstwem od opti­
mum" (192).

Konieczność uwzględniania prefe­
rencji społecznych sprawia jednak 
kłopot, a ponieważ prof. W. Brus 
zastrzega się. że planowe odchyle­
nia cen od wartości nie oznaczają 
działania zgodnie z prawem wartoś­
ci — zmuszony jest przyznać, że 
„...w określonych warunkach opty­
malne z punktu widzenia interesów 
społecznych proporcje produkcji i 
wymienne nie pokrywają się z pro­
porcjami odpowiadającymi prawu 
wartości” (198).

Porównanie dwóch wyżej . cyto­
wanych wypowiedzi wskazuje na 
pewną niekonsekwencję. Co miano­
wicie uważa się za optymalną alo­
kację zasobów? Czy alokację zgod­
ną z wymogami prawą wartości, 
strukturą bieżącego, efektywnego 
popytu, czy też alokację uwzględ­
niającą preferencje społeczne?, Nie­
konsekwencja powoduje, że można 
wyciągnąć wniosek, że albo aloka­
cja optymalna sprzeczna jest ce­
lem gospodarki socjalistycznej t- 
sformułowanie pierwsze, albo' też 
realizacją celu socjalizmu . nie .może 
być zrealizowana za pośrednictwem 
prawa wartości. W. każdym bądź ra­
zie ujęcie takie prowadzi do.prze­
ciwstawienia preferencji konsumen­
ta preferencjom społecznym.

Takie postawienie sprawy nie jest 
słuszne, gdyż preferencje społeczne 
nie są czymś- ąntągonistycznym w 
stosunku do preferencji konsumen­
tów. Preferencje społeczne należa­
łoby rozumieć jako:

1. Planowe kształtowanie racjo­
nalnego popytu i struktury kon­
sumpcji nie będącej zwykłym na­
śladownictwem istniejących zamoż­
nych (kapitalistycznych) wzorców 
konsumpcyjnych i kulturalnych, ale 
obejmujących szeroko rozumiane 
potrzeby społeczne ludzi — aktyw­
nych twórców.

2. Potrzeby rozwojowe, wymaga­
jące ograniczenia bieżącej kon­
sumpcji na rzecz akumulacji i kon­
sumpcji przyszłej.

3. Potrzeby wynikające z sytuacji 
międzynarodowej i obowiązków in- 
ternacjonalistycznych.

Tak rozumiane preferencje spo­
łeczne pokrywają się w długim 
okresie z preferencjami konsumen­
tów, obywateli socjalistycznego pań­
stwa. Nie muszą się one pokrywać 
z preferencjami konsumenta ukształ­
towanego na modłę kapitalistyczną, 
ogarniętego jedynie egoistycznym 
dążeniem do osobistego dobrobytu, 
osiąganego często kosztem innych 
członków społeczeństwa.

W dalszych rozważaniach nacisk 
jest położony na pojęcie optimum w 
pierwszym znaczeniu alokacji, tj. 
zgodnej z wymogami prawa warto­
ści. Prof. W. Brus wypowiada się za 
ustalaniem równowagi na bazie re­
lacji cen odpowiadających relacjom 
wartości. Konsekwentne stosowanie 
tej zasady prowadzi do rozciągnię­
cia jej i na dziedzinę inwestycji. 
Przyznaje to autor pisząc: „bez roz­
ciągnięcia regulującego działanie 
prawa wartości no proporcje po­
działu nakładów inwestycyjnych, 
tendencja do osiągnięcia równowa­
gi na bazie relacji cen odpowiada­
jących , relacjom wartości napotka 
więc prędzej czy później na prze­
szkody nie do przezwyciężenia" 
(203).

Uzależnienie decyzji inwestycyj­
nych po prostu od rynku oznacza­
łoby odejście od planowych i rze­
czowych kryteriów alokacji inwes­
tycji. Dlatego też prof. W. Brus 
zastrzega. się, że o polityce in­
westycyjnej nie może decydować 
istniejąca struktura popytu i aktu­
alna stopa rentowności. Rozwiąza­
nie widzi w uzależnieniu obecnych 
decyzji inwestycyjnych od przy­
szłej docelowej struktury popytu 
rynkowego i przyszłych stóp zysku.

Prof. W. Brus pisze: „z punktu wi­
dzenia optimum, wykorzystania za­
sobów na pewno trzeba brać pod 
uwagę postulat, by struktura apa­
ratu wytwórczego, którą określamy 
dzisiejszymi decyzjami inwestycyj­
nymi, stwarzała w układzie docelo­
wym przesłanki prawidłowego do­
stosowania struktury podaży do ów­
czesnej struktury popytu, czyli prze­
słanki- ukształtowania proporcji pro­
dukcyjnych i wymiennych w spo­
sób—.zgodny z prawem wartości” 
<20BK.. ..

W ten sposób do planowania in­
westycji zostało włączone prawo 
wartości, mimo że nieco dalej wy­
raźnie śię przed takim wnioskiem 
broni, pisząc: „Prawo wartości nie 
jest więc absolutnym powszechnym 
regulatorem proporcji produkcyj­
nych i wymiennych. Rolę regulato­
ra zachowuje w granicach określo­
nych przez autonomiczne decyzje 
szczebla centralnego, przede wszy­
stkim inwestycyjne, a także w za­
kresie pewnych szczególnych prefe­
rencji bieżących ’ (224).

Wprowadzenie prawa wartości ja­
ko kryterium alokacji inwestycji 
prowadzi jednak do pewnego wnios­
ku. Docelową, idealną strukturę ryn­
ku powinien znać centralny plani- 
fikator. Planowanie inwestycji ma 
być więc, według prof. W. Brusa, 
podporządkowane wizji przyszłego 
rynku. Proponowane rozwiązanie 
ogranicza rolę planu do służenia 
rynkowi. Konieczne staje się wpro­
wadzenie aż dwóch szczebli decy­
zji, najpierw ustala się idealny ry­
nek docelowy, a potem buduje się 
plan inwestycji. Nie wydaje się, że 
to właśnie byłoby najszczęśliwsze 
rozwiązanie.

W poglądach prof. W. Brusa wy­
rażona jest wiara, że jedynie ideal­
ny rynek może zagwarantować speł­
nienie podstawowych proporcji roz­
wojowych. Prawo wartości jest więc 
taktycznie rozumiane szeroko — ja­
ko prawo ogólnej równowagi, pra­
wo proporcjonalnego rozwoju, zgod­
nie z koncepcją Strumilina, którą 
prof. W. Brus szczegółowo omawia.

Jeśli w socjalizmie chcemy za­
pewnić proporcjonalny rozwój — 
można to jedynie zapewnić za po­
średnictwem rynku. Stąd wynika 
gloryfikacja roli rynku i ahistorycz- 
ne podejście do modelu zdecentra­
lizowanego, jako jedynie prawidło­
wej drogi rozwoju.

Prof. W. Brus wyraźnie stwier­
dza: „Konfrontacja głównych zało­
żeń obu modeli z punktu widzenia 
tych właśnie kryteriów (chodzi o 
kryteria- wynikające z analizy czyn­
ników regulujących proporcje po­
działu pracy społecznej w socjaliz­
mie — ŻK) wykazuje moim zda­
niem — większą celowość opieranie 
konkretnych systemów funkcjono­
wania gospodarki socjalistycznej na 
modelu zdecentralizowanym" (343).

Utożsamienie prawa ekwiwalent­
nej wymiany z prawem proporcjo­
nalnego rozwoju prowadzi w istocie 
rzeczy do niewyodrębniania cech 
właściwych kapitalizmowi, tzw. ro­
dzajowi produkcji, w którym rze­
czywiście ogólna równowaga i pro- 
pbrcje rozwojowe mogą się spełnić 
jedynie za. pośrednictwem rynku.

Prof. W. Brus wielokrotnie pod­
kreśla, że w jego ujęciu rynek ma 
być rynkiem świadomie regulowa­
nym, na którym ceny wyznacza cen­
tralny planifikator. Jest to koron- 
nj’ argument autora przeciwko tym 
wszystkim, , którzy utożsamiają ry­
nek- z żywiołowością, ze swobodnym 
kształtowaniem się cen. Jednak w 
dalszych swych wywodach prof. W. 

Brus podważa własne argumenty i 
dopuszcza swobodne kształtowanie 
się cen.

Jeśli centralny planifikator ustala 
ceny, to w ślad za zmianami cen 
mogą jedynie następować zmiany 
decyzji produkcyjnych. Bezpośred­
nie oddziaływanie na producenta ma 
być wyeliminowane. Konieczna jest 
więc dwuszczeblowość decyzji, co 
może opóźnić niezbędne zmiany po­
daży i nie zapewnia odpowiedniej 
elastyczności produkcji. Jedna z 
głównych, według prof. W. Brusa, 
zalet modelu zostaje zaprzepaszczo­
na. Przewidując ten zarzut, prof. W. 
Brus twierdzi, że nie zawsze decy­
zje muszą mieć dwuszczeblowy cha­
rakter, uniknie się tego przez pomi­
nięcie decyzji cenowych na szczeblu 
centralnego planifikatora — a więc 
w drodze swobodnego kształtowania 
się cen na rynku. A to oznacza 
ograniczenia kierowniczej roli cen­
tralnego planifikatora. Swobodnie 
ustalające się ceny oddziałują na 
zmiany proporcji produkcyjnych po 
fakcie naruszenia równowagi rynko­
wej (działają ex post). W ten spo­
sób argumenty prof. W. Brusa 
zwalczające zarzuty oponentów nie 
są uzasadnione.

Jeśli nałoży się na centralnego 
planifikatora obowiązek ustalania 
wszystkich cen — to powinien on 
posiadać doskonałą znajomość zasad 
i reguł postępowania. Ceny powin­
ny odzwierciedlać społecznie nie­
zbędne nakłady pracy i prawidło­
wo formułować alternatywy wy­
boru.

Jak dotychczas prawidłowych i 
jednoznacznych zasad planowania 
cen nie znamy, nie umiemy obli­
czyć społecznie niezbędnego nakła­
du pracy. Prof. W. Brus ucieka w 
swej książce od tego problemu, 
zdając sobie sprawę z niemożliwości 
rozwiązania go nawet w tej chwili 
w teorii. Jeśli więc uznaje się nie­
możliwość ustalenia zasad planowa­
nia cen, czy można ceny traktować 
jako idealny instrument kierowania 
gospodarką zgodnie z wymogami 
prawa wartości? Czy centralny pla­
nifikator jest w stanie określać ce­
ny dla ogromnej ilości towarów 
zgodnie z wyśrubowanymi wymoga­
mi prof. W. Brusa? Autor przy­
znaje, że nie da się tego zrobić. W 

, tej sytuacji jedynym wyjściem mo­
że być znowu swobodne kształtowa­
nie się cen na rynku.

W związku z analizą modelu zde­
centralizowanego praw prof. W. 
Brusa nasuwa się jeszcze jedna 
uwaga. W modelu zdecentralizowa­
nym przedsiębiorstwa posiadają sze­
roki zakres samodzielności. W tych 
warunkach, jak zaznacza W. Brus: 
„Zasada rentowności jest jedyną 
możliwą zasadą działania przedsię­
biorstw posiadających realne prawo 
wyboru, szczególnie prawo wybo­
rów celów i metod produkcji” (248). 
Zasadę rentowności utożsamia W. 
Brus z dążeniem do maksymalizacji 
zysku. Pisze bowiem: „Jednakże 
wszystkie te konkretne formy (za­
sady rentowności — ZK) sprowa­

dzają się w ostatecznym rachunku 
do maksymalizacji zysku” (249).

Nikt nie neguje obecnie koniecz­
ności posługiwania się kategoriami 
zysku i rentowności. Jest jednak 
zasadnicza różnica między uzna­
niem maksymalizacji zysku za cel 
działania przedsiębiorstw, a wyko-j 
rzystaniem zysku jako syntetyczne­
go kryterium efektywności gospoda­
rowania i podstawy zespołowych 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia. W pierwszym wypadku przed­
siębiorstwo będzie dążyło do mak­
symalizacji zysku wszelkimi droga­
mi, i przy trudnościach z ustala­
niem cen, jako niezależnych para­
metrów przez państwo będzie wy­
stępowała tendencja do monopoli­
stycznego podnoszenia cen i pogorii 
za najbardziej rentownym asorty­
mentem. Podnoszenie cen jest szcze­
gólnie ułatwione w warunkach ryn­
ku producenta. Dążąc do zwiększe­
nia zysku, przedsiębiorstwa ucieka­
ją od produkcji wyrobów mniej ren­
townych, ale poszukiwanych na ryn-' 
ku. Jeśli są to artykuły pierwszej 
potrzeby nie można często podnieść 
na nie ceny do poziomu gwarantu­
jącego atrakcyjny poziom rentow­
ności. Najbardziej rentowne wyroby 
będą wytwarzane w pierwszej ko­
lejności. Nie ma gwarancji, że przed­
siębiorstwa, jak sądzi W. Brus, 
przejdą w końcu do produkcji mniej 
rentownej, jeśli struktura efektyw­
nego popytu obejmie zakup towa­
rów o wysokiej cenie. Poszkodowa­
ni zostaną konsumenci reprezentu­
jący niższą siłę nabywczą nie mo­
gąc znaleźć na rynku poszukiwa­
nych wyrobów.

Nastawienie przedsiębiorstw na 
zysk i pełne stosowanie zasady sa­
mofinansowania może okazać się 
sprzeczne z koniecznością redystry­
bucji zysków. Przedsiębiorstwa dys­
ponujące większym zyskiem będą 
miały większe szanse rozwoju, niż 
przedsiębiorstwa otrzymujące zysk 
mniejszy. Musi to doprowadzić do 
silnego zróżnicowania się poziomów 
majątkowego i technicznego, a rów­
nież do pogłębiania się dyspropor­
cji regionalnych.

W drugim wypadku — zysk nie 
jest celem działania przedsiębiorstw. 
Celem tym pozostaje wytwarzanie 
produkcji zgodnie ze społecznym za­
potrzebowaniem. Zapotrzebowanie 
to może być określone bezpośrednio 
przez plan lub poprzez rynek — w 
produkcji artykułów konsumpcyj­
nych. Zaspokojenie tego zapotrze­
bowania, maksymalizacja produkcji 
niektórych wyrobów, nieprzekra- 
czanie zadań produkcyjnych innych 
asortymentów, są to główne zadania. 
Zysk jest wykorzystany jako mier­
nik gospodarności — osiągnięcie pla­
nowego zysku powinno być możli­
we tylko pod warunkiem polepsze­
nia efektywności gospodarowania, 
tzn. obniżki kosztów i wywiązania 
się z zadań produkcyjnych. 1

Zamierzenia i możliwości 
przemysłu mięsnego

W/NAWIĄZANIU do dyskusyj­
nego artykułu Wiesława Szyn- 
dlera-Głowackiego pt. „Pilna 

potrzeba programowania” (Życie Go­
spodarcze z 24.111.1968) pragnę 
przedstawić kilka uwag charaktery­
zujących stosunek praktyków do 
prac programowych na przykła­
dzie przemysłu mięsnego. Przemysł 
mięsny należy do liczby tych zje­
dnoczeń branżowych, które progra­
mowanie przyszłych treści i form ■ 
działania rozpoczęły przed wielu 
laty — znacznie wcześniej niż padł 
formalny sygnał do podejmowania 
tego rodzaju opracowań.

Na prace te poświęcono wiele 
czasu i środków, i co naszym zda­
niem najważniejsze — to fakt, że 
udział w opracowaniach regional­
nych brał szeroki kilkusetosobowy 
zespół techników i ekonomistów za­
trudnionych w przedsiębiorstwach 
państwowych (około 100 przedsię­
biorstw) oraz w organizacjach 
współuczestników branży podpo­
rządkowanych Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" 
i „Społem” Związku Spółdzielni 
Spożywców. Nie ma dziś pracow­
nika o samodzielnym zakresie dzia­
łania, który by nie mógł się wyka­
zać znajomością podstawowych pro­
blemów rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej branży. Należymy 
jednak do branż, które — mimo 
kilkuletnich i intensywnych prac — 
nie posiadają jeszcze programu, 
który można by nazwać „optymal­
nym” — i zakończonym czy osta­
tecznym.

Ale wysuwa się tu pierwsza 
wątpliwość — czy to co określi­
liśmy dziś — jako doskonałe będzie 
poprawne za lat dwadzieścia? Czy 
można dziś zbudować program opty­
malny, który w styku z nowymi 
warunkami (jakie przecież usiło­
waliśmy przewidzieć i określić) bę­
dzie postępowy, skoro nie może on 
uwzględniać w należytej mierze, 
tej nowej konkretnej już, a nie tyl­
ko wizjonerskiej ' rzeczywistości?

Wydaje mi się — że w miarę jak 
będziemy zbliżali się do okresu do­
celowego — nasz dzisiejszy „opty­
malny”' obraz rekonstrukcji będzie 
się oddalał i zacierał; jeżeli zatem 
nie jest możliwe dziś obliczenie 
programu, który ma spełnić wymo­
gi optymalizacji za lat dwadzieścia 
— to istnieje obiektywna koniecz­
ność bieżącej korektywy programu 
— nazwijmy go wyjściowego . — 
wstępnego.' Wynika stąd, że prace 
programowania muszą - nosić cha-- 
rakter ciągły. r i

Ciągłość prac programowych 
wyznacza szybka ewolucja techno­
logii i techniki w przemyśle mięs- 
nymi Tó- co dziś'stanowi u nas po- 
stęp, będzie w najbliższych, a zwła­
szcza dalszych latach całkowicie 
zrewolucjonizowane; zmieni się za­
tem kształt i wielkości. oraz zasięg 
obiektów przemysłowych, Nie: je­
steśmy oderwani od przykładów za­
granicznych, w których, zaczątki 
wielkiej rewolucji, technologicznej 
i technicznej są już widoczne; Ale 
i tam nie są jeszcze sprecyzowane 
klasyczne czy typowe kierunki 
zmian.

Już teraz jednak można mówić o 
skracaniu poszczególnych faz pro­
dukcji, jak np. peklowania mięs z ty­
godni i dni do godzin, wędzenia — 
z techniki parogodzinnego nasyca­
nia gazem na technikę parominuto- 
wego zanurzania w płynie wędzar- 
niczym itd. itp. Śmiało można za­
tem twierdzić, że powstanie szansa 
dokonania przełomu w metodach 
produkcji i w zakresie urządzeń 
technicznych.

Konstruowane są maszyny, któ­
rych moc przerobowa i wzajemne 
powiązania technologiczne determi­
nują wielkości zakładów parokrot­
nie przewyższające dzisiejsze prze­
działy „optymalne” obliczane na 
podstawie badań zakładów istnie­
jących. Koszty na jednostkę pro­
duktu ulegną zasadniczemu obni­
żeniu, wielokrotnie podnosząc efek­
tywność w stosunku do zakładów 
o niższej koncentracji produkcji i 
zakładów rozdrobnionych. Przyszłe 
formy automatyzacji w wielkich 
zakładach mogą doprowadzić do 
bardzo poważnego zmniejszenia 
zatrudnienia w stosunku do zakła­
dów obecnie uznanych za opty­
malne.

Powstaje zatem zasadnicze pyta­
nie: jak projektować model i jak 
rozliczać warianty przyszłej struk­
tury technicznej? Czy przyjmując 
przyszły obraz obiektu „optymalne­
go” i sieci optymalnej, nie liczyć

Makroekonomiczny model rolnictwa
Nakładem Państwowego Wydaw­

nictwa Naukowego ukazała się pra­
ca pt. Makroekonomiczny model 
rolnictwa w warunkach gospodarki 
otwartej. Autorami są -dwaj pra­
cownicy Centrum Obliczeniowego 
Polskiej Akademii Nauk: Tadeusz 
Palacz i Józef Wdowiak.

W pracy tej zastosowano progra­
mowanie liniowego określania opty­
malnej, makroekonomicznej struktu­
ry produkcji roślinnej i zwierzęcej 
rolnictwa przy uwzględnieniu moż­
liwości importu i eksportu (gospo­
darka otwarta). Autorzy zakładają, 
że wielkość produktów żywnościo­
wych dostarczanych na rynek wy­
znaczona jest przez perspektywiczny 
plan spożycia. Przedmiotem opty­
malizacji jest ustalenie najbardziej 
właściwej struktury produkcji rol­
nej tak, aby w pełni • zaspokojone 

się z wielkością środków inwesty­
cyjnych i nie liczyć się z siłami 
odśrodkowymi, jak walka małych 
zakładów o utrzymanie egzysten­
cji- W takim przypadku, tj. stawia­
nia na obiekty przyszłości, bez 
względu na ewentualne braki środ­
ków, można się narazić — po po­
ważnym nakładzie pracy — na za­
rzut, że program „nie chodzi po 
ziemi".

Mamy przykład z własnego do­
świadczenia: opracowany — w dość 
skromnych rozmiarach rzeczowych 
i finansowych — program rekon­
strukcji do 1970 roku nie został 
zrealizowany z braku środków, któ­
re przedstawiały się (w stosunku 
do postulowanych) jak 1:5. Nie tyl­
ko poszczególne przedsięwzięcia, 
ale całe pole wyboru stało się nie­
aktualne.

Można przyjąć tezę roboczą dla 
modelu, że 30 wielkich kombinatów 
przemysłowych po około 100 000 
ton produkcji rocznej może z po­
wodzeniem spełnić zadania spraw­
nego zaopatrzenia całego kraju 
przy pomocy odpowiednio zorgani­
zowanego taboru dostawczego, przy 
zapewnieniu produktu o wysokiej 
jakości, przy najoszczędniejszej go­
spodarce surowcowej i materiało­
wej i przy najniższych kosztach 
przerobu i transportu (który nota­
bene tvm mniejszą odgrywa rolę w 
kosztach im większy jest potencjał 
zakładu). Jednak, aby taki wariant 
zaprojektować trzeba realnie roz­
patrywać fundusze inwestycyjne.

Czy więc taki wariant należy 
opracowywać w szczegółach? Czy 
raczej kierować się ideą, w myśl 
której wiąźącym zaleceniem jest 
wieloletnie eksponowanie obecnej 
bazy produkcyjnej, a funkcją celu 
jest minimalizacja środków inwe­
stycyjnych,. jak właśnie brzmią wy­
tyczne na najbliższe 5-lecia? Taki 
program będzie się Coraz bardziej 
zbliżał do planu, o którym W. Śzyn- 
dler-Głowacki pisze; że nie powi­
nien być identyfikowany z progra­
mem i z czym należy się zgodzić.

Może zatem należy wypracować 
dwa warianty podstawowe: rzeczy­
wiście optymalny — w oderwaniu 
od realiów, i drugi tzw. realny, do­
stosowany do jakiejś ekstrapolacji 
górnego pułapu środków, na jakie 
branża może liczyć w okresie do 
1985 roku i nawiązujący do sytuacji 
wyjściowej? Centrala Przemysłu 
Mięsnego opracowała wersję, którą 
można nazwać pośrednią, modelo­
wą, lecz „chodzącą po~zjemi”?’

Przyjęliśmy podstawową sieć oko­
ło 90 zakładów-o mocy produk­
cyjnej zbliżonej do obecnie optymal­
nych obiektów i 450 zakładów uzu­
pełniających spółdzielczości (Centra­
li Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska’ i „Społem” Związku 
Spółdzielni Spożywców), o wielo­
krotnie większym stopniu koncen­
tracji niż obecna. Obliczono efek- 

s tywność tej sieci „modelowej” w 
stosunku do układu tradycyjnego, 
ćo oczywiście nie jest równoznacz­
ne z rachunkiem optymalizacji.

Przypuszczamy, że program taki 
może być przystosowywany do 
zmiennych warunków tak pod ką­
tem strumienia inwestycyjnego, jaki 
określi Państwo, jak i okresu 
wychodzącego poza rok 1985. 
Program taki uwzględnia spe­
cyfikę podziału gestyjnego, nad 
którym nie Uda sięi nie trzeba 
chyba przejść do porządku w imię 
czystej teorii optymalizacji. Trzeba 
dodać, że i taki program natrafia 
na wielkie, trudności i opory-part­
nera spółdzielczego.

Natomiast należy się w całej peł­
ni zgodzić z tezą, że zjednoczenia 
przemysłowe, które obok codzien­
nej pracy operatywnej' nie: udzie­
lają równych praw i starań pro­
blematyce przyszłych form struk­
tury technicznej i ekonomicznej, 
coraz bardziej tracić będą grunt 
pod nogami i orientację — właśnie 
niezbędną do codziennych decyzji.

Doskonałość w sprawach mode­
lu perspektywicznego nie powinna 
jednak być niecierpliwie egzekwo­
wana ani obwarowywana szeregiem 
wymogów formalnych. Praca nad 
modelem to sprawa niełatwa i wiel­
ce dyskusyjna, bodaj nawet dy­
skusyjna w permanencji, ale brak 
tych dyskusji, brak pracy nad 
przyszłością może skazać całą orga­
nizację przemysłową na borykanie 
się w ślepym zaułku pozornie nie- 
rożwiązalnych trudności dnia co­
dziennego.

L. BACHOWSKI

zostały potrzeby spożycia i aby 
można było wygospodarować najko­
rzystniejsze saldo obrotów zagra­
nicznych oraz obrotów z innymi 
działami i gałęziami gospodarki na­
rodowej. Makroekonomiczny model 
rolnictwa zastosowano także do ba­
dania wpływu nawożenia na wzrost 
plonów przy tej samej co poprzed­
nio funkcji celu.

Zaprezentowany przez T. Palacza 
i J. Wdowiaka model może znaleźć 
zastosowanie przy planowaniu dłu­
gofalowym jako narzędzie analizy 
różnych wariantów planu, (ks)
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BEZ SAMORZĄDU TRUDNO • BEZ SAMORZĄDU TRUDNO BEZ SAMORZĄDU
IELKIE i niestare sto­
łeczne Zakłady Radiowe' 
im. Kasprzaka nie nale­
żą do rodziny przedsię­

biorstw o gładkim życio­
rysie. W ostatnim kilku-

leciu kombinat przeżywał różno­
rakie depresje, znajdujące wyraz to 
w niewykonywaniu planów, to w 
trudnościach zbytu, to w nierytmicz- 
ności wytwórstwa, to w nieświetnej 
jakości i anachronizmie modeli. O- 
obecnie Zakłady wchodzą w wiraż 
przespecjalizowywania produkcji, po­
dejmowania wytwórstwa licencyj­
nego i technologicznych przewro­
tów, ale ten historyczny dla firmy 
zakręt jeszcze nie został wzięty.

Z dawna istniejący w Kasprza­
ku samorząd robotniczy niczym się 
nie wybijał ponad ospałą przecięt­
ność" aż do roku 1966, kiedy to 
przedsiębiorstwo popadło w ostre 
tarapaty ekonomiczne spowodowa­
ne przekroczeniem limitów placo­
wych, głównie w pozycji nadgodzin.

Z tą chwilą — a znamionowało ją 
postępowanie dyscyplinarne wobec 
administracji i świadomość kasprza- 
kowców,. że metody gospodarowania 
dyrekcji zawiodły ze szkodą dla za-

PRACA OD PODSTAW
JERZY URBAN

logi samorząd poczuł się po-

niania jego programu awansów, 
przeszeregowań, opartego oczywiś­
cie o odpowiednie ograniczenie wy­
płat z tytułu nadgodzin. Ogłoszony 
program przeszeregowań mieścił się 
w limitach plac 1 pragmatyce za­
wodowej, a zsynchronizowany był 
z odpowiednim wzrostem wydajno­
ści. W ciągu krótkiego czasu około 
jednej czwartej ogółu pracowników 
uzyskało wyższe stawki.

Nagle więc — co oczywiste — idea 
robotniczej samorządności nabrała 
dynamicznej żywotności, a popular­
ność instytucji samorządu robotni­
czego gwałtownie wzrosła. Powsta­
ły warunki dla ogólnej w Zakła­
dach Kasprzaka aktywizacji spo­
łecznej załogi, a tym samym rozwi­
nięcia programu porządkowania 
przedsiębiorstwa opartego o wyzwo-

*

Już kilka lat temu powstał pro­
gram rozwoju Kasprzaka zmodyfi­
kowany dodatkowo w 1967 roku i
bardzo ściśle 
wzięcia aż po 
on całkowite 
kładu i m. in.

planujący przedsię- 
rok 1975. Przewiduje 
przeprofilowanie za- 
sukcesywną likwida-

trzebny, ujrzał pole do działania. 
Zaczął pracować na rosnących ob­
rotach, którym sprzyjał klimat na­
pięcia towarzyszący przesterowy- 
waniu się przedsiębiorstwa na no­
wy program wytwórczy.

System przepłacania godzin nad­
liczbowych dwojako uderzał ca­
łą załogę po kieszeni. Po pierwsze 
—minimalizował wypłaty z fundu­
szu zakładowego, po drugie — sto­
pował podwyżki płac z tytułu a- 
wansów i przeszeregowań. Ale prze­
cież ta wadliwa polityka finansowa 
wynikała nie z widzimisię admini­
stracji w manipulowaniu fiskusem, 
ale z głębokich schorzeń w syste­
mie pracy przedsiębiorstwa. Chro­
nicznie spóźnione dostarczanie do­
kumentacji, zła organizacja toku 
produkcji, mnożące się „zabrakowa- 
nia” całych partii towaru, lub za­
hamowania wytwórcze stopujące 
wykonywanie produktów finalnych, 
nierytmiczność dostaw od koope-

jony potencjał 
i dobrej woli.

I tu zaraz 
rządu odczuło

aktywności, zaufania

kierownictwo samo- 
istnienie antynomii

rantów wszystko to sprawiało.
że wielki ten zakład pracował na 
pół lub ćwierć obrotach, aż dopie­
ro, kiedy koniec miesiąca, kwarta­
łu i roku naglił, podganiało się ma­
ruderów 1 godzinami nadliczbowy­
mi podpędzało bieżącą produkcję.

Inicjatywy samorządu musiały 
więc rozwinąć się szerokim fron­
tem, bo już pierwszy cel taktyczny 
— ograniczenie nadgodzin — wy­
magał zwalczenia przyczyn, dla któ­
rych praca w godzinach dodatko­
wych była niezbędnym sposobem 
wykonywania zadań wytwórczych. 
Samorząd zgłosił propozycje zdecen­
tralizowania dyspozycji funduszem 
piać —tak, żeby kierownicy wydzia­
łów mieli w ręku finansowe środ­
ki i sami nimi gospodarzyli, miaSt 
ciągle żądać dodatkowych pieniędzy 
od dyrekcji. Kwoty te podzielono 
wszakże tak, by miały one zdeter­
minowane przeznaczenie: tyle ha 
przeszeregowania, tyle na godziny 
nadliczbowe itd. Ustanowiono jed­
nocześnie społeczną kontrolę nad 
gospodarką finansową w wydzia­
łach, Samorząd podjął również 
inicjatywę porządkowania gospo­
darki w podstawowych komórkach, 
usprawnianie organizacji pracy, 
kompleksowe dogadywanie się z ko­
operantami itd., by stworzyć wa­
runki dla ograniczenia godzin nad­
liczbowych.

Po upewnieniu się; że minimum 
warunków rytmizujących produkcję 
zostało zawarowanych, samorząd 
robotniczy głośno i publicznie za­
czął żądać przyjęcia i urzećzywist-

demokracji. Program ograniczenia 
godzin nadliczbowych, korzystny 
dla załogi jako całości i dający 
zysk bezpośredni większości — nie 
wprawił oczywiście w zachwyt tej, 
jednak liczebnej mniejszości, głów­
nie robotników dniówkowych, któ­
rzy otrzymywali znaczne wypłaty 
z tytułu nadgodzin (niekoniecznie 
teraz zrekompensowane awansami 
lub innymi korzyściami). Okazało 
się więc, że zadowolenie większości 
nie jest zadowoleniem wszystkich,

Dalej, oparcie przeszeregowań o 
wypracowane wskaźniki produkcyj­
ne oznaczało skupienie ich w wy­
działach i komórkach, które na a- 
wanse zapracowały. Powstał więc 
zaraz nierozwiązalny doraźnie pro­
blem zwichniętej sprawiedliwości. 
Pokrzywdzonym mógł się czuć dobry 
pracownik złego wydziału i oczy­
wiście takie odczucia stały się u- 
działem licznych członków załogi.

Ograniczenie funduszu godzin 
nadliczbowych i przeznaczenie go 
na opłacanie prac dodatkowych i 
przygotowań do nowych urucho­
mień a nie produkcji bieżącej, oraz 
decentralizacja dyspozycji fundu­
szami — wszystko to odbyło Się w 
aurze współpracy z administracją, 
szczególnie tu zmiękczoną przeby­
tym postępowaniem dyscyplinarnym. 
Natomiast momentem kontrower­
syjnym był zamiar KSR (wynikły 
z analizy wzrostu zatrudnienia i 
plac) sprzeciwienia Się "wzrostowi 
liczby stanowisk kierowniczych w 
zakładzie oraz dochodów dodatko­
wych ad personam. TU "Samorząd' 
nie zdołał odnieść sukcesu i doko-

cję wytwórstwa odbiorników radio­
wych, z których Kasprzak jest po­
wszechnie w kraju znany. Program 
ten opracowany przy współudziale 
organów samorządu zwalnia je od 
konieczności zastanawiania się nad 
generaliami strategii przedsiębior­
stwa i w sposób naturalny narzuca 
program działania polegający na 
przekształceniu przedsiębiorstwa w 
mechanizm sprawny, którym ono 
nie jest, zdolny do dźwigania z na­
gła unowocześnionego wytwórstwa 
i awangardowej technologii. Ka­
sprzak, jak wiadomo, podejmuje już 
w tym roku produkcję magnetofo­
nów według licencji Grundiga, a 
jest to tylko jeden z podobnie am­
bitnych zamysłów, ogarniających 
również sferę produkcji nierynko- 
wej.

Samorząd, wielce skądinąd dbały 
o harmonijne współdziałanie z dy­
rekcją, rozpoczął te prace od zde­
cydowanej kontry wobec admini­
stracji. W ścisłym, przydającym siły 
współdziałaniu z Komitetem Zakła­
dowym podjął uchwałę sprzeciwia­
jącą się istnieniu dwóch wydzia­
łów — jednego wytwarzającego do­
tychczasowe magnetofony a drugie­
go szykującego produkcję licencyj­
ną — co zwiększało koszty, dzieli­
ło odpowiedzialność i wprowadzało 
chaos. Podjął uchwałę postulującą 
w sposób wiążący stworzenie jed­
nego wydziału.

Większość samorządowych opera­
cji przebiega jednak bez większych 
spięć. Metodycznie brano na war­
sztat różne dziedziny funkcjonowa­
nia zakładu. Na przykład gospodar­
kę materiałową. Impulsem była tu 
niesprawna kooperacja negliżująca 
braki w pracy działu zaopatrzenia. 
Ponadnormatywne zapasy materia­
łów, których wartość sięgała 70 min 
złotych i które obciążały ekonomi-
kę przedsiębiorstwa stanowiły

nał taktycznego odwrotu w
przekonaniu, że są aktualnie waż­
niejsze sprawy do forsowania, zaś 
ogólna harmonia współdziałania jest 
warunkiem urzeczywistniania całe­
go programu reform.

Po zjednaniu sobie załogi opera­
cją przeszeregowań — KSR dyspo­
nował już aktywem robotniczym 
rzędu 500 osób działających W ze­
społach problemowych powołanych 
po VII Plenum KC PZPR. Urucho­
miwszy lub zaktywizowawszy od­
działowe rady robotnicze mogło 
IderoWnictwo samorządu kusić się 
o podjęcie fundamentalnych prać 
od podstaw porządkujących gospo­
darkę, organizację i bieżące ruchy 
ogromnego mechanizmu . Kasprza­
ka.

problem niemniej alarmujący. Nad- 
normatyWne zapasy groziły kata­
strofą ekonomiczną, a nawet zano­
siło się na konsekwencje kadrowe, 
toteż tutaj administracja Od razu 
traktowała , samorząd jako swegę 
Salwatora.

Kiedy zapasy materiałów dalej 
narastały blokując środki obrotowe 
przedsiębiorstwa — Rada Robotni­
cza powołała komisję, która prze­
analizowawszy problem przyjęła 
założenie, że sprawy zaopatrzenia i 
gospodarki materiałowej trzeba 
traktować łącznie. Skontrolowano 
siłami społecznymi a także najmu­
jąc za samorządowe pieniądze księ-
gowych 50 tysięcy kartotek.
Prześledzono ruch materiałów, go­
spodarkę magazynową, mechanizm 
piętrzenia Się zapasów. Wnioski 
brzmiały: dział zaopatrzenia zama­
wia materiały i podzespoły wedle 
zapotrzebowań wydziałów nie spra­
wując nad zgłaszanymi na wyrost 
potrzebami żadnej kontroli. Ruch 
tych dóbr, które napływają do za­
kładu nie jest w sposób scentrali­
zowany kierowany.

Rozwiązano dział zaopatrzenia I 
stworzono wyposażoną w pełne pre­
rogatywy komórkę gospodarki ma­
teriałowej dokonującą zamówień i 
jednocześnie kontrolującą zapotrze­
bowania, ruch .materiałów i podze­
społów, analizującą potrzeby i wery­
fikującą je. W 1967 roku przestały 
przyrastać zbędne i nadnormowe 
zapasy.

Operacja usprawnienia gospodar­
ki materiałowej była oczywiście 
jedną z wielu. Wybrałem ją jako 
przykład obrazujący sferę ekonomi­
czno-organizacyjnych działań samo­
rządu. Nie jest to jednak jedyne 
pole zainteresowań rady robotniczej 
i całego KSR.

Aktualnie samorząd zajmuje się 
z dużą energią problematyką so­
cjalną, bowiem co prawda związki 
zawodowe mają kompetencje orga­
nizatorskie w tym względzie, ale 
samorząd jako całość władny jest 
stwarzać finansową bazę dla socjal­
nych przedsięwzięć. W Zakładach 
Kasprzaka z roku na rok brakowa­
ło środków na inwestycje socjalne i 
żeby passę tę przełamać — samo­
rząd stworzył duży program inwe­
stycyjny i poszedł na ryzyko urze­
czywistniania go bez nawet stosow­
nych początkowo funduszy.

Kasprzakowski samorząd podjął 
także precedensowe działania o ka­
pitalnym znaczeniu politycznym. 
Dosłownie i jednoznacznie traktu­
jąc swoje posłannictwo wyrażania 
interesów robotniczych opracował 
program niwelowania różnic w 
uprawnieniach socjalnych robotni­
ków i pracowników umysłowych 
Zakładu. Korzystając z funduszu 
zakładowego i wprowadzając odpo­
wiednie zmiany do regulaminu — 
samorząd zawarował rodzinom 
zmarłych robotników taką samą, 
trzymiesięczną odprawę pośmiertną, 
jaka z tytułu umowy zbiorowej 
przysługuje pracownikom umysło­
wym i zrównał prawa matek-robot- 
nic i urzędniczek do dni wolnych z 
tytułu opieki nad dzieckiem i in­
nych ulg. Są to oczywiście tylko 
pierwsze kroki dokonane w miarę 
środków finansowych i możliwości, 
jakie stwarza obecne ustawodaw­
stwo pracy.

Wyczulenie samorządu na inte­
resy zarobkowe i socjalne załogi 
ułatwia organom samorządu urze­
czywistnianie metod pracy opartej 
na rzeczywistym udziale- robotni­
ków w inspirowanych społecznie 
przedsięwzięciach. Stały i aktyw­
ny udział . w tych pracach bierze 
mniej więcej jedna trzecia załogi, 
co jest wysokim wskaźnikiem ak­
tywności.

Na początku każdego roku orga­
ny samorządu organizują społeczny 
przegląd stanu techniki, gospodarki 
materiałowej, organizacji pracy od 
stanowiska roboczego poczynając, 
warunków pracy itd. Zebraniu . in­
formacji i propozycji zmian służą 
narady robocze ogarniające ogół 
pracowników. Materiał ten jest 
analizowany, grupowany problemo­
wo, hierarchizowany, opracowywa­
ny w dokument zbiorczy i prezen­
towany administracji. Ta wnioski 
owe przyjmuje albo odrzuca, czy też 
np. odkłada do późniejszej realiza­
cji jako na razie nierealne, po czym

je również tryb reagowania na 
wnioski i uchwały organów samo­
rządu różnego szczebla,, przy czym 
ogromna część kompetencji samo­
rządowych jest własnością rad od­
działowych.

Zarządzenie precyzuje również, 
że organa samorządu uprawnione 
są do kontroli różnych poczynali 
administracji i nadzoru. Oczywiście 
nie dotyczy to np. postanowień 
technicznych, ale już zawarcie umo­
wy o pracę zleconą, albo wydanie 
postanowień dotyczących przetaso-
wań personalnych wymagają

opracowuje wiąźący ją 
działania. Poszczególne

program 
komórki

Akcja „Gazety Handlowej

Towar dla rynku
POMIMO wielu wysiłków podej­

mowanych przez organizacje 
handlowe, a zmierzających do 

pełniejszego zaopatrzenia rynku, 
zwłaszcza w artykuły z grupy „11)01” 
drobiazgów, chemii gospodarcze” ar­
tykułów elektrotechnicznych i in­
nych, wciąż w tej dziedzinie klienci 
napotykają trudności, bezskutecznie 
poszukując niezbędnych artykułów 
codziennego użytku.

„Gazeta Handlowa” podjęła szcze­
gólnego rodzaju akcję, polegającą na 
pośredniczeniu pomiędzy organiza­
cjami handlu uspołecznionego a 
przemysłem. Od pewnego czasu „Ga­
zeta Handlowa” zamieszcza na 
swych lamach wykazy towarów ryn­
kowych. usilnie poszukiwanych 
przez przedsiębiorstwa handlowe. 
Chodzi tu przy tym o artykuły co­
dziennego użytku, których produkcja 
nie powinna napotykać trudności su­
rowcowych czy technologicznych.

Rozpoczynając akcję „TOWAR 
DLA RYNKU”, „Gazeta Handlowa” 
zwróciła się z apelem do producen­
tów, a przede wszystkim zaś do pro­
ducentów z przemysłu drobnego — 
spółdzielni pracy, zakładów prze­
mysłu terenowego, spółdzielni inwa­
lidzkich itp. W zakładach przemysłu 
drobnego tkwią boWlćm wcale nie­
małe wolne moce produkcyjne i tyl­
ko nieznajomość potrzeb rynku spra­
wia, iż brak jest na rynku takich 
np. artykułów jak: rozpylacze la­
kieru do włosów z tworzywa sztucz-
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nego, szczotki do włosów z tworzy­
wa sztucznego, pincety kosmetyczne, 
obcinacze do paznokci, szczoteczki 
do rzęs, pędzle do golenia, ałun — 
po goleniu, kryształy ręczne formo­
wane, wyroby z kamionki w całym 
asortymencie garnków i makownic, 
sedesy z tworzywa sztucznego białe, 
miotły sorgho, stolnice do Ciasta, rę­
kawice gospodarcze lateksowe, pa­
sty do obuwia wysokiej jakości, mu­
chołapki, tace litografowane, wiadra, 
siatka ogrodzeniowa ocynkowana, 
szpadle ogrodnicze oprawne, łopaty 
do piasku, ząmki patentowe drzwio­
we, kłódki patentowe, wióry do pod­
łóg, karnisze metalowe, aparaty do 
cięcia szkła, grzałki turystyczne, za- 
palacze do gazu, sznury grzejniko­
we, żarówki choinkowe, lutownice 
transformatorowe, nasadki grzejne, 
segregatory, dzienniki koresponden­
cyjne, koperty aktowe i półaktowe, 
teczki wiązane, kartonowe, skoroszy­
ty kartonowe, poduszki do stempli, 
łóżka turystyczne, pistolety startowe, 
spodenki kąpielowe męskie i mło­
dzieżowe wełniane 100 proc., spoden­
ki kąpielowe męskie i młodzieżowe 
(wełna 50 proc.), łóżka po­
pularne, łóżka dziecinne, lustra ła­
zienkowe, lustra stołowe, gumki do 
słoi wecka, tace Obrotowe, uchwyty 
do szklanek, kasety do nakryć i set­
ki oraz tysiące innych artykułów.

Akcja „Gazety Handlowej" spotka­
ła się z żywym przyjęciem zarówno 
wśród przedsiębiorstw handlowych, 
jak i przedsiębiorstw przemysło­
wych. Na apel „Gazety Handlowej” 
jako pierwszy odpowiedział Woje­
wódzki Związek Spółdzielczości Pra­
cy w Warszawie. Okazuje się, że 
spółdzielnie zrzeszone w tym związ­
ku mogą wyprodukować z list to-

warowych ogłoszonych przez „Gaze­
tę Handlową” m. in. następujące ar­
tykuły: grzebienie — w ilości 200 
tys. sztuk, gumek do słoi wecka — w 
ilości 8 milionów sztuk; wyroby pa­
miątkarskie — wartości ok. 200 tys. 
zł; stolnice do ciasta — w ilości 
znacznie przewyższającej wielkość 2 
tys. sztuk, jaką zgłosił Arged; pasty 
do obuwia wysokiej jakości — w ilo­
ści 4 ton; zamków patentowych do 
drzwi — w ilości 50 tys. sztuk; wió­
rów do podłogi — w ilości 1 milion 
sztuk; karniszy metalowych — w 
ilości 5 tys. sztuk.

Akcja „TOWAR DLA RYNKU” 
trwa. Będziemy ją śledzić, a po jej 
zakończeniu przedstawimy jej efek­
ty na łamach „Życia Gospodarcze­
go”. Inicjatywa „Gazety Handlowej” 
pokazuje, jak wiele nie wykorzysta­
nych możliwości tkwi w naszym 
przemyśle drobnym 1 jak niewiele 
trzeba — aby te możliwości wyko­
rzystać dla lepszego zaopatrzenia
rynku. (Wycz)

przedsiębiorstwa i konkretni funk­
cjonariusze zostaja programem tym 
zobowiązani do określonych działań 
w określonym czasie.Wypłata pre­
mii jest regulaminowo uzależniona 
od terminowego i dobrego wykona­
nia społecznych dezyderatów.

Organa samorządu robotniczego 
kontrolują wykonywanie tego pro­
gramu, wysłuchują bieżących spra­
wozdań dyrekcji oraz kierowników 
i podejmują odpowiednie uchwały 
interweniujące, W ten sposób nie­
mal każdy kierownik wszystko jed­
no jakiego szczebla od majstra po 
dyrektora odpowiada za swe poczy­
nania przed parlamentarnym fo­
rum zakładu.

Współdziałanie organów admini­
stracji 1 samorządu oparte jest rów­
nież o ścisłe przepisy na temat 
świadczeń, do jakich administracja 
i komórki zarządu są zobowiązane. 
Dotyczy to udzielania informacji, 
składania sprawozdań, Udzielania 
odpowiedzi na interpelacje, opraco­
wywania materiałów i analiz, udzie­
lania pomocy technicznej organom 
samorządu itd. Zarządzenie regulu-

społecznej akceptacji. Obecnie obo­
pólna znajomość kompetencji i zo­
bowiązań jest tak powszechna, źe w 
ogóle nie dochodzi do zadrażnień i 
dyskusji, gdyż cały system stał się 
już tradycją.

Wśród 15 oddziałowych rad ro­
botniczych działają dwie nietypo­
we, mianowicie w komórce rozwo­
jowej i biurze konstrukcyjnym. Nie 
mają one w literalnym sensie cha­
rakteru rad robotniczych, bó są z 
natury rzeczy reprezentacją inteli­
gencji technicznej złożoną z inży­
nierów i techników. Ich istnienie 
jest więc w kolizji z ustawą o sa­
morządzie robotniczym zawarowu- 
jącą 2/3 foteli dla robotników, ale 
to sprzeniewierzenie się dyktuje sa­
mo życie. W fabrykach typu Ka­
sprzak istnieją bowiem oddziały 
de facto produkcyjne niemal nie za­
trudniające robothików.

Skład socjalny organów samo­
rządu robotniczego u Kasprzaka 
wskazuje ńa interesującą prawidło­
wość. Na 114 delegatów komórek 
wytwórczych jest 81 robotników. Na 
40 członków Rady Robotniczej Za­
kładu jest 21 robotników. Na 13 
członków Prezydium Rady — już 
tylko 4 robotników, Tendencja ma­
lejąca jest wyraźna i jak słyszę od 
działaczy tamtejszego samorządu — 
nieprzypadkowa.

Uzasadnia ją następujący system 
zaprezentowanych mi w zakładzie 
poglądów: W przedsiębiorstwie tak 
wielkim jak ZRK i, o tak bardzo 
zróżnicotvanej produkcji, mającym 
oddziały wielkości sporych fabryk 
samorząd jest odległy od systemu 
demokracji bezpośredniej. Stanowi 
strukturę urzeczywistniającą dwu­
stopniową demokrację przedstawi­
cielską. Na szczeblu wydziału każdy 
robotnik ma nieskrępowane bierne 
i czynne, prawo.«wyborcze.. Prawo 
do wnioskowania, i dp kontroli ad­
ministracji urzeczywistnia przez 
swego delegata i. radę, oddziałową. 
Ale jego merytoryczny udział w 
ofacach samorządu ograniczony jest 
wielkością pola widzenia. Rada Ro­
botnicza i KSR zajmują się synte­
tyzowaniem, uogólnianiem wnio­
sków, sygnałów, informacji płyną­
cych z całego zakładu i formułowa­
niem dokumentów programowych, 
wreszcie pertraktacjami z kierow­
nictwem całego przedsiębiorstwa. 
Skuteczność tycli działań zależna 
jest od zdolności członków najwyż­
szych organów przedstawicielskich 
do ogarniania problematyki zakła­
du jako całości, uogólniania, syn­
tetyzowania i wymaga wiedzy eko­
nomiczno-technicznej. Dlatego na 
tym szczeblu znaczenie ma czyn­
nik fachowości, Czyniący z orga­
nów samorządu równorzędnego dla 
dyrekcji partnera. Ten dyktowany 
— jak twierdzą u Kasprzaka — 
przez życie i stopień skomplikowa­
nia i Wielkości Zakładu układ nie 
urąga demokracji, dopóki centralne 
w Zakładzie organy samorządu pod­
legają efektywnej kontroli wybor­
ców i dopóki działają nie jako 
„druga administracja”, lecz w opar­
ciu o szeroką bazę społeczną myśli 
i działania.

Z drugiej jednak strony wymóg 
fachowości nie może oznaczać za­
siadania we władzach samorządu 
przedstawicieli administracji odpo­
wiadających za dziedziny bywające 
przedmiotem prac Samorządowych. 
Wszelkie unie personalne, Zlewanie 
się funkcji administracyjnych i sa­
morządowych i wypacza ideę ro­
botniczej samorządności, i po prostu 
nie ma sensu.

Sprawa jest mocno dyskusyjna. W 
moim przekonaniu ustawowe zawa-

rowanle mandatów w organach sa­
morządu dla robotników ma głębo­
ki sens właśnie dlatego, że działa­
nie Rady Robotniczej i KSR wyma­
ga wiedzy i fachowości, więc istnie­
ją naturalne tendencje do elimino­
wania z ciał przedstawicielskich 
ludzi od warsztatu. Gdyby życie me 
pchało w kierunku ufachowiania 
składu władz — ustawowe za­
strzeżenie właśnie nie byłoby po­
trzebne. Z punktu widzenia idei sa­
morządności odrobotniczenie jest 
groźniejsze niż odfachowienie skła­
du ciał przedstawicielskich (korzy­
stających z usług ekspertów) a ob­
rażanie ustawowych ustaleń — 
otwiera furtkę do ewolucji niepo­
żądanej.

Jednocześnie kierownictwo samo­
rządu w ZRK deklaruje skłonność 
do samoograniczania funkcji samo­
rządu. Wyraża pogląd, że jest nie­
celowe, by był on organem pertrak­
tującym ze zjednoczeniem i aktyw­
nie wspólkonstruktującym założenia 
planu. Niechęć ta wynika też z za­
sadniczego, płynącego z doświad­
czeń przekonania, że lepsze są dla 
urzeczywistniania pracowniczej sa­
morządności wąskie, ale prawdziwie 
uprawnienia organów przedstawi­
cielskich załogi, niż szerokie, ale 
fikcyjne.

Z pozycji przedsiębiorstwa nie 
można prawomocnie współtworzyć 
dokumentów typu plan czy pro­
gram zakładu — reprezentujących 
interes makroekonomiczny i ogól­
nospołeczny. Rolą samorządu jest 
reprezentowanie interesu zakłado­
wego i przy akceptacji prezentowa­
nych przez plan założeń sprawiania, 
żeby oba interesy ogólny i zakłado­
wy pogodzić. Samorząd ZRK 
sprawdza zaś pilnie i drobiazgowo, 
przy udziale całej załogi moźliw’osci 
urzeczywistnienia prezentowanych 
mu planów, działa na wewnątrz 
dla stworzenia warunków do ich 
wykonania i na zewnątrz poprzez 
domaganie się środków na ich Urze­
czywistnienie i żądanie dostrojenia 
wskaźników do możliwości.

Reprezentowanie zakładowego 
punktu widzenia jest społecznie po­
żyteczne, jeśli wpierw się szuka 
wszelkich możliwych rezerw w mo­
cach wytwórczych, strukturach or­
ganizacyjnych i kadrach, a potem 
dopiero żąda rewizji dyrektyw pla­
nowych, albo dodatkowych środ­
ków. Natomiast reprezentacja zało- 
gi Kasprzaka pragnie, aby jej glos 
Zjednoczenie traktowało serio. Sa­
morząd powinien — tak jak dobrze 
gospodarująca firma — zyskiwać w 
Zjednoczeniu otwarty kredyt zau­
fania, jeśli przeszłe doświadczenia 
wykażą, że na nie zasługuje.

KSR Kasprzaka, bywało, w róż­
nych latach kontrował plan żąda­
niami rewizji wskaźników albo 
przydziału, dodatkowych środków.^ 
Postulaty^ te ńie zyskiwały akcept 
tacji, ale w ciągu roku samorządo­
wy punkt 'widżenia wygrywał, na­
stępowała rewizja planu i urucha­
mianie dodatkowych środków in­
westycyjnych cży płacowych. Taki 
bieg zdarzeń był gorszy z gospo­
darskiego punktu widzenia i samo­
rząd, po podobnych doświadcze­
niach ma już prawo oczekiwać, że 
jego dezyderaty i poprawki w na­
stępnych latach traktowane będą 
serio. Stało się tak zresztą W roku 
1968 kiedy plan zakładu pozbawio­
ny został skutkiem m. in. samorzą­
dowej ingerencji nadmiernych na­
pięć, co umożliwia zyskanie odde­
chu na przygotowanie zupełnie no­
wej produkcji.

*

Celem niniejszego wywodu było 
zaprezentowanie dorobku jednego z 
samorządów i przedstawienie jed­
nego z możliwych praktycznych 
modeli i statusów robotniczej sa­
morządności w zakładzie. Samorząd 
ZRK działa solidnie i dynamicznie, 
ale bez szerszego horyzontu, to zna­
czy bez przekonania, że znajduje 
się na wstępnym etapie rozwoju i 
zmierza do zwiększania swej wła­
dzy. do jakiś punktów docelowych, 
w których samorządność robotnicza 
Stanie się bardzo szeroka. Działa 
beż świadomości, ku czemu zmierza.

Uwaga ta nie stanowi zarzutu. 
Wydaje się bowiem, że nie ma lep­
szej drogi rozszerzania modelu sa­
morządności, jak solidna praca., od 
podstaw, nacelowana na wnętrze 
przedsiębiorstwa i respektująca in­
teres makrogospodarczy oraz real­
ne warunki działania przedsiębior­
stwa. I nie ma lepszej legitymacji 
do przyszłego sięgania po większe 
prerogatywy jak pełne wyzyskiwa­
nie istniejących.

• TAŚMĘ HAMULCOWĄ 
„Tonelex" 50 x 5 mm 1561 mb.

POMORSKIE ZAKŁADY WYTWÓRCZE APARATURY 
NISKIEGO NAPIĘCIA

w Toruniu, ul. 22 Lipca nr 13/29

“W»
t MASŻYNY KSIĘGUJĄCE TYPU „ASCOTA” nowe łub używane, 
powyżej 25 liczników które mogą być z przystawką TM 20 lub 
z wyjściem do przystawki.
W ramach transakcji kupna — sprzedaży P.Z.W.A.N.N. w Toruniu 
proponuje także dokonania wymiany posiadanej maszyny faktu­
rującej typu „Soemtron” na maszynę księgującą.

Oferty proszę kierować pod wyżej podany adres — wyjaś­
nień udzieli główny księgowy. KS 22-0

• PŁYTKI „VIDIA” 
do wierteł

Szczegółowe wy­
kazy materiałów 
znajdują się do 
wglądu dla zain­
teresowanych w 
Dziale Zaopatrze­
nia.

KS 21-0

sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym, 
spółdzielczym i prywatnym

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY „ARCHIMEDES” 
Wrocław, ul. Robotnicza 72.
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W poszukiwaniu 
własnej drogi

G
DYBY nagle pewnego 
dnia samorząd robotniczy 
Drukarni im. Rewolucji 
Październikowej w War­
szawie wziął sobie dłuż­
szy, powiedzmy, kilku­

miesięczny urlop, powstałaby chy­
ba sytuacja podobna do tej, kiedy 
raptownie ustaje dopływ energii 
elektrycznej. Największy krzyk 
podnieśliby niechybnie pracownicy 
szeregowi, zwłaszcza robotnicy: nie 
ma z kim załatwić sprawy, trzeba 
zdać się na arbitralną decyzję sze­
fa o zwolnieniu z pracy; trzeba 
zdobyć się na odwagę i jeszcze raz 
przypomnieć kierownikowi działu, 
że już dawno pora wymienić zde­
wastowane przyrządy pomiarowe. A 
jak, w jakich słowach zwrócić 
uwagę zwierzchnikowi, że chomiku­
je deficytowe materiały, albo że 
nie przejawia należytej troski o 
organizację stanowisk roboczych w 
myśl zasad bhp?

...Samorząd robotniczy zapuścił w 
tej załodze liczne i mocne korze­
nie. Nie tylko tutaj, również w 
wielu innych zakładach nie wszys­
cy ludzie zdają sobie sprawę z te­
go prostego faktu, że już sama 
myśl o możliwości podejmowa­
nia działania poza sztywnym urzę­
dowym systemem administracyj­
nym — a w ramach zgoła innego, 
bardziej elastycznego systemu spo­
łecznego — stanowi okoliczność do­
niosłej wprost wagi. I jeśli załoga 
ma pretensje do samorządu robotni­
czego, do poszczególnych jego czło­
nów, to przede wszystkim o niepeł­
ne wyzyskanie tej możliwości.

Ale krzyk podnieśliby nie tylko 
szeregowi członkowie załogi, pro­
testowaliby także niektórzy człon­
kowie administracji, w szczególnoś­
ci dyrekcji. Powie ktoś, niemożliwe, 
czyżby „urlop” samorządu ich nie 
ucieszył, czyż nie uradowałaby ich 
myśl, że oto odetchną trochę od 
wszędobylskiej kontroli organizacji 
społecznych? Otóż nie, co więcej, 
obawiam się nawet, czy do działal­
ności dyrekcji nie wkradłaby się 
najprawdziwsza dezorganizacja. 
Spróbujmy to wyjaśnić.

USŁUGOWA RADA 
ROBOTNICZA

W okresie ostatnich dwóch lat 
prezydium rady robotniczej pro­
wadziło ożywioną działalność. Od­
było 55 posiedzeń, a więc zbie­
rało się przeciętnie co dwa tygod­
nie. Działało w tym czasie 12 róż­
nych komisji problemowych do ba­
dania warunków bhp, terminowoś­
ci prac eksportowych, gospodarki 
materiałowej, systemu organizacyj­
nego służb remontowych; do opra­
cowania nowego schematu organi­
zacyjnego zakładu itp. Dzięki tym 
komisjom rada robotnicza wyko­
nała dużo pożytecznych prac, wysu­
nęła wiele twórczych wniosków. 
A jednak można radzie zarzucić, 
że roztrwoniła w tym czasie zbyt 
wicie sil. co w konsekwencji wy­
warło ujemny wpływ na funkcjo­

WSPÓŁGOSPODARZ
MARIAN PALLASEK

ZA podjęcie przez Redakcję „Ży­
cia Gospodarczego” tematyki do­
tyczącej samorządu robotniczego 

należą się duże słowa uznania, a sa­
mo ujęcie przez red. Szyndlera-Gło- 
wackiego całości problematyki może 
sprawić dużo satysfakcji działaczom 
samorządu. Jest chyba rzeczą nie­
wątpliwą, że obecne ożywienie 
polityczno-społeczne jak i aktyw­
ność’ załóg pracowniczych ora? 
okres przygotowań do V Zjazdu 
PZPR sa okresem jak najbardziej 
aktualnym na to właśnie, ażeby pod­
dać publicznej dyskusji zapomniany 
nieco problem samorządu robotni­
czego. Realizacja tezy, „że sami je­
steśmy gospodarzami swych zakła­
dów pracy” musi przybierać coraz 
szersze, konkretniejsze i coraz real­
niejsze formy, gdyż wówczas słowo 
„demokracja zarządzania” nabierze 
właściwego sensu i treści.

Drogą prowadzącą do tego celu 
jest stworzenie z samorządu robotni­
czego pełnosprawnego organizmu, 
którv na co dzień stanie się niezbęd­
nym' i zasadniczym ogniwem w 
wspólzarządzaniu zakładem pracy. 
Postępująca specjalizacja 1 techniza­
cja produkcji, która milowymi kro­
kami wkracza na teren przedsię­
biorstw, wytwarza taki układ sytua­
cji, w której bez konsultatywno- 
kooperatywnej współpracy z załogą 
praktycznie nie będzie można w pra­
widłowy sposób zarządzać zakładem.

ANTONI GUTOWSKI

nowanie całego samorządu robot­
niczego i na efektywności KSR.

Przyjrzyjmy się bliżej techni­
ce pracy jednej z wymienionych 
komisji powołanej do zbadania 
terminowości prac eksportowych. W 
celu wykonania swego zadania ko­
misja udała się do szefa produkcji 
i zażądała przedstawienia odpo­
wiednich danych. Okazało się jed­
nak, że kartoteka prowadzona przez 
szefa produkcji zawiera dane nie­
kompletne, często niezgodne z za­
pisami w księgach wydziałowych. 
I teraz pytanie, co w takiej sytu­
acji powinna była uczynić komisja? 
Jasne! Spowodować poprzez pre­
zydium rady robotniczej, będącego 
w myśl ustawy z 1958 r. organem 
samorządu robotniczego, aby dy­
rekcja zakładu poleciła szefowi 
produkcji uporządkować w określo­
nym terminie niezbędną dokumen­
tację, sporządzić analizę problemu, 
tzn. terminowości prac eksporto­
wych. Dopiero teraz komisja po­
winna była przystąpić do własnych 
badań i ocen.

Stało się jednakże inaczej. Cytuję 
protokół komisji: „Prowadząc swą 
pracę komisja stwierdziła, że kar­
toteka nie spełnia swego zadania... 
Aby zrobić potrzebną tabelę, komi­
sja musiała a) wynotować wszyst­
kie pozycje z księgi zamówień; b) 
wynotować wszystkie daty za ten 
sam okres; c) skonfrontować po­
wyższe dane w księgach wydziało­
wych zecerni ręcznej i maszynowej; 
d) wynotować dane z ksiąg wydzia­
łu maszyn płaskich i introligator­
skich; e) wyszukać odpowiednie 
materiały w dziale kalkulacyjnym”. 
W końcu tego dokumentu komisja 
konkluduje nie bez racji, że ,,aby 
otrzymać podstawowe informacje z 
dziedziny terminowości produkcji 
eksportowej, trzeba było zmarno­
wać masę czasu nie mając w dodat­
ku pewności; czy te . informacje są 
prawdziwe, czy nie...”

Dopiero po tej Syzyfowej, zaiste 
pracy komisja' Spoieczna mogła 
przystąpić do zleconych jej badań. 
Tak więc w istocie wykonała ona 
niejako po drodze kawał ciężkiej 
roboty — za siebie? Otóż w tym 
właśnie rzecz — była to praca wy­
konana za administrację.

I drugi, jak się wydaje błąd ko­
misji. Wprawdzie głównym jej ce­
lem było zbadanie terminowości 
prac eksportowych, skoro jednak 
napotkała w tej dziedzinie bała­
gan utrudniający kontrolę owej 
terminowości, powinna zatem by­
ła zainteresować się również tym, 
jak funkcjonuje nadzór administra­
cyjny nad szefem produkcji, sko­
ro tak długo tolerowano cały ten 
bałagan. W tej sytuacji mońe było 
to nawet ważniejsze od pierwotnego 
zadania komisji.

I jeszcze jeden przykład na po­
twierdzenie tezy, że działalność ra­
dy robotniczej cechuje wspaniało­
myślne świadczenie swoistych u- 
slug administracji. Pewnego razu 
wątpliwości dyrekcji wzbudziło 
sprawozdanie grupy pracowników

Wymagania jakie pod adresem za­
łóg wysuwa nowocześnie pojmowa­
ny proces produkcyjny, muszą do­
prowadzać, jak słusznie to podkreśla 
red. Szyndler-Głowacki, do takiego 
podnoszenia kwalifikacji zawodo­
wych, gdzie będzie bardzo szybko 
następowało zacieranie różnic mię­
dzy pracą fizyczną a umysłową. I 
wówczas zupełnie odpadną jeszcze tu 
i ówdzie wysuwane obiekcje, że sy­
stem zarządzania wymaga specjalne­
go przygotowania, praktyki itp., 
którymi to cechami rzekomo nie dy­
sponuje całość załogi.

Nie negując dotychczasowych Osią­
gnięć samorządów robotniczych, 
trzeba jednakże z drugiej strony 
podkreślić, że był to okres jak gdyby 
pewnego „pr«edszkola" w sztuce i 
umiejętności kolektywnego zarządza­
nia i stąd też zaistniały błędy, które 
bardzo trafnie wyeksponował red. 
Szyndler-Głowacki. Sądzę, że u źró­
deł tych błędów leży pewne pomie­
szanie poglądów, jakie uprzednio i 
dotychczas jeszcze pokutują w 
przedmiocie roli i zadań samorządu 
robotniczego.

Dominantą, która utwierdzała się, 
było przeświadczenie, że samorząd 
ma tylko same uprawnienia, a obo­
wiązki — to już sfera administra­
cji zakładu. Konsekwencją takiego 
przeświadczenia stało się skostnienie 
pracy samorządu, sformalizowaiiie 

umysłowych dotyczące realizacji 
punktowanych zadań premiowych. 
Co powinna w moim przekonaniu 
uczynić dyrekcja, której nikt prze­
cież nie uwolnił od odpowiedzial­
ności indywidualnej i zasady kie­
rownictwa jednoosobowego? Po 
pierwsze, zlecić administracyjnym 
komórkom kontrolnym zbadanie 
powstałych wątpliwości. Po wtóre, 
poinformować o nich prezydium 
KSR bądź prezydium rady robot­
niczej. Po trzecie, po zbadaniu 
sprawy i zastosowaniu ewentual­
nych sankcji wobec winnych po­
stawić całą sprawę na porządku 
dnia odpowiedniego organu samo­
rządu robotniczego.

Postąpiono jednak inaczej. Dy­
rektor naczelny zreferował swoje 
wątpliwości na posiedzeniu prezy­
dium KSR, które następnie powo­
łało komisję społeczną do zba­
dania wiarygodności sprawozdania 
pracowników umysłowych. Nie po­
sądzam dyrekcji o świadome ucie­
kanie od trudnych problemów, 
faktem jest, że w tym i w innych 
przypadkach administracja jako 
instytucja pozostała w cieniu, a na 
plan pierwszy ■wysunęła się rada 
robotnicza. Co wcale nie oznacza, 
że wzrosła jej rola we współgospo- 
darowaniu zakładem. Powiedział­
bym nawet, wprost przeciwnie.

BIAŁA PLAMA

Główny organ samorządu robot­
niczego, rada robotnicza zakładu, 
faktycznie nie istnieje, nie fun­
kcjonuje. Działa prezydium KSR, 
prezydium rady robotniczej, pew­
ną aktywność wykazują rady wy­
działowe, a w środku powstała lu­
ka — nie widać, nie słychać wy­
branej przez załogę rady robotni­
czej.

Czymże w takim razie jest rada 
w tym zakładzie? Jest ona, jak 
się wydaje, czymś w rodzaju orna­
mentu zdobiącego samorząd robot­
niczy. Ustawa wyraźnie precyzuje, 
co w szczególności należy .do kom­
petencji rady robotniczej przedsię­
biorstwa i oddzielnie, w innym pa­
ragrafie, zakres działania samego 
prezydium rady. Tutaj wszystko 
się Wymieszało, w wyniku zaś wad­
liwej techniki działania rady i 
uciekania administracji od włas­
nych powinności — wypaczeniu 
uległy podstawowe funkcje i zada­
nia tego ważnego organu samorzą­
du robotniczego i KSR.

A z bierną radą robotniczą i je] 
prezydium świadczącym dobrowol­
ne „usługi” administracji zakładu, 
nie może sprawnie funkcjonować 
cały samorząd robotniczy i jego 
naczelny organ — KSR. To tak, 
jak gdyby ktoś chciał prasować że­
lazkiem, z którego wyjęto uprzed­
nio „duszę”.

Dzieje się to wszystko w warun­
kach. gdy z wielu różnych stron, 
przede wszystkim ze strony zjed­
noczenia, wywierana jest na zakład 
presja zmuszająca administrację i 
organizacje społeczne do zajmowa­

jego poczynań, „odfajkoWywanie” 
oficjalnych posiedzeń. No i ograni­
czanie zadań do rozdziału funduszu 
zakładowego.

Nic też dziwnego, że administra­
cja zakładu zyskiwała automatycznie 
w takich warunkach rzeczową prze­
wagę nad samorządem robotniczym, 
użvtkowując go wówczas jako wy­
godnego tylko firmanta przez siebie 
jedynie ustalanych poczynań.

Zaryzykowałbym twierdzenie, że 
przyszłość samorządu robotniczego 
jako naprawdę prawdziwego współ­
gospodarza zakładu, leży w general­
nym włączaniu się w codzienne po­
konywanie zakładowych trudności 
oraz w codzienną konsultatywno-dy- 
spozycyjną współpracę z administra­
cją zakładu. Dopiero na takiej bazie 
będzie można mówić o właściwie 
ułożonym styku dwu podstawowych 
ogniw zarządzania w przedsiębior­
stwie, to jest administracji i samo­
rządu robotniczego.

Co więc należy zrobić, ażeby de­
mokratyzacja zarządzania była pel- 
notreściwym faktem i nabrała wa­
loru istotnie niezbędnego elementu 
w funkcjonowaniu naszych przedsię­
biorstw? Trzeba w pierwszym rzę­
dzie o pewnych sprawach dotyczą­
cych pracy samorządu robotniczego 
mówić kategoriami zimnej prawdy, 
bez świątecznego patosu i dekora­
cyjnych deklamacji Trzeba pozbyć 
się przy ocenie warunków pracy sa­
morządu gładko brzmiących spra­
wozdań i sięgnąć do „podszewki” za­
gadnienia, a wówczas pokaże się 
nam to wszystko, co należy zmienić 
ażeby doprowadzić do postulowane­
go stylu pracy samorządu.

Jeżeli administracja będzie bar­
dziej i szerzej odpowiedzialną przed 
samorządem niż to ma miejsce obec­
nie, to wówczas musi się zacieśnić 
Ich wzajemna, codzienna współpra­

nia się- w głównej mierze, a cza­
sem wyłącznie problematyką 
wskaźników dyrektywnych. Wiado­
mo zaś, że wskaźniki nie obejmują 
wielu dziedzin życia wewnątrzza­
kładowego, chociaż często mogą wy­
wierać niemałe zaburzenia. „Kiedy 
odbywa się — mówiono mi tutaj — 
KSR pęświęcone wskaźnikom dy­
rektywnym, milczą nie tylko robot­
nicy, także technicy, nawet inżynie­
rowie. Tylko nieliczni mogą się po­
łapać w gąszczu cyfr, w zawiłych 
wzorach i wyliczeniach. Ogół, chce 
czy nie chce, musi zdać się na po­
gląd dyrekcji, musi jej zaufać...”

Sytuacja zmienia się radykalnie, 
kiedy przedmiotem obrad są spra­
wy zrozumiałe dla ludzi, takie, z 
którymi stykają się na swoich sta­
nowiskach roboczych, np. organiza­
cja pracy, dostawa czy jakość su­
rowca, warunki bhp. Wtedy właś­
nie do głosu zapisują się nawet no­
toryczni milczkowie.

Można chyba powiedzieć, że w 
pracy samorządu robotniczego i 
KSR nastąpił wyraźny przechył w 
stronę problematyki planistyczno- 
technicystyczno-ekonomicznej, któ­
remu towarzyszy nadmierne „zma­
tematyzowanie” spraw społeczno- 
ekonomicznych załogi 1 zakładu. 
Jedno i drugie oddala samorząd ro­
botniczy od ludzi i ich problemów. 
I dlatego nikomu z tamtejszych 
aktywistów nie wpadło dotąd na 
myśl, że na KSR można postawić 
także sprawy zwyczajne, ludzkie. 
Niestety, cała ta rozległa problema­
tyka stanowi w działalności KSR 
przysłowiową białą plamę.

PROBLEM METODY

Znamienną cechą owego „prze­
chyłu produkcyjnego” jest ofen­
sywny styl działania, gdy w grę 
wchodzą wskaźniki planistyczne, 
dotyczące np. eksportu, wydajnoś­
ci pracy, rentowności i td. i wybit­
nie defensywny styl w sprawach 
dotyczących bezpośrednio załogi. I 
co najciekawsze — z reguły naj­
szybciej interwencja następuje 
wtedy, kiedy konflikt zaczyna za­
grażać realizacji... wskaźników. 
Jeśli zaś ze strony wskaźników nie 
ma sygnału alarmowego, konflikt 
może tlić się latami, aż przy jakimś 
niespodziewanym podmuchu wy­
buchnie ze zwielokrotnioną siłą.

Tymczasem załogę drukarni nur­
tują problemy, które drażnią, nie­
pokoją, już obecnie wpływają de­
strukcyjnie na postawę pewnej 
jej części. Dla przykładu przytoczę 
tylko dwie takie sprawy.

Dwa lata temu wprowadzono W 
zakładzie tytułem próby nowy re­
gulamin premiowania pracowników 
fizycznych. Już wtedy robotnicy by­
li mu przeciwni. Po roku miano do­
konać oceny jego działania 1 ewen­
tualnie go zastąpić innym. Jednak­
że regulamin dalej obowiązuje, a 
niezadowolenie narasta. W kilku 
słowach o zasadach premiowania.

Otóż jeśli robotnicy wykonają 
normatywy w 100 proc., część fun­
duszu premiowego przeznacza się 
na wypłatę premii w wysokości 
10 proc, płac zasadniczych. Część 
zaś drugą funduszu uruchamia się 
w przypadku przekroczenia norma­
tywów, przy czym dla każdej gru­
py robotników co miesiąc ustala 
się poziom planowanego przekro­
czenia normatywów. Jeśli zostanie 
osiągnięty określony poziom, wów­
czas robotnik danej grupy, który 
uzyskał w danym miesiącu naj­
wyższe przekroczenie norm, otrzy­
muje drugą część premii w wyso­
kości 30 proc, płacy zasadniczej- a 
pozostali odpowiednio mniej, wg 
stopnia przekroczenia norm. W kon­
sekwencji robotnicy nigdy nie wie­
dzą, czy i ile dostaną premii, zależ­
na bowiem jest nie tylko od ich 
własnego wkładu pracy, także od 
poziomu przekroczenia norm przez 

ca. Kolektywność organizacyjna sa­
morządu jak i kolektywność jego 
działania wykluczałyby taką ewen­
tualność, gdzie sprawy przedsiębior­
stwa poddawane byłyby wolnej grze 
sił. Dyrektor mający obok siebie 
mocnego, kolektywnego współpart­
nera, a nie przeciwnika, mógłby. w 
swej pracy wówczas oprzeć się w ca­
łej pełni na tym kolektywie i być 
jego wyrazicielem.

W klasie robotniczej I ściśle z nią 
współpracującej inteligencji tech­
nicznej i ekonomicznej tkwi potężny 
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kolegów. Może więc być tak, że ro­
botnik w kwietniu wykonał normę 
w 150 proc, i otrzymał najwyższą 
premię, w maju zaś osiągnął 170 
proc, i uzyskał niższą premię niż 
w kwietniu, ponieważ jego koledze 
udało się wykonać normę w 172 
proc., a zatem jemu przypadła w 
udziale ta trzydziestoprocentowa 
dopłata... Prócz tego sam sposób 
obliczania premii indywidualnych 
wymaga tęgiej głowy matematycz­
nej, robotnicy go nie rozumieją.

Najważniejsze wszak są skutki, 
choć jeszcze nie dostrzegane przez 
pryzmat wskaźników. Otóż na jed­
nym z wydziałów, gdzie pracuje po­
nad sto osób, wśród robotników 
rozpętał się nieśamowity wyścig. O 
najwyższą premię. Należy wątpić, 
czy to zdrowe współzawodnictwo, 
czy służy ono dobrze sprawie in­
tegracji załogi. Na innym z kolei 
wydziale robotnicy doszli widocznie 
do wniosku, iż nie warto „podbi-- 
jać” normy, w każdym razie zaob­
serwowano wyrównanie poziomu 
wykonania norm.

I jeszcze jedno: cały ten konflikt 
powstał w związku z premią na­
gradzającą wzrost ilościowy pracy, 
ale w zakładzie, w którym produk­
cja jest nietypowa, raczej zbliżona 
do prototypownl — każda książka 
to inna technologia pracy. Paso­
wałby tutaj raczej system premii 
związany ż poprawą jakość! pracy, 
z solidarnością, z podnoszeniem 
kwalifikacji.

Samorząd robotniczy 1 dyrekcja 
zdają świetnie sobie sprawę ze sła­
bości obowiązującego systemu pre­
miowania, Interweniowali w tej 
sprawie w związku zawodowym, 
przedstawili własne projekty. To 
wszystko prawda, ale nic się nie 
zmieniło, ponieważ w związku zawo­
dowym styl pracy nie odbiega naj­
widoczniej od stylu działania sa­
morządu robotniczego. Niech jednak 
konflikt przekroczy pewne granice, 
niech tylko zagrozi wskaźnikom, 
wtedy szybko zostaną znalezione 
inne, lepsze rozwiązania. Po co więc 
tak długo czekać...?

Drugi przykład. Są działy w za­
kładzie, które practiją na plano­
wanych stratach, ich produkcja jest 
nierentowna. A robotnicy mówią 
ze zdziwieniem: „Nie rozumiemy, 
pracujemy dobrze. Wydajnie, go­
spodarnie, a mimo to przysparza­
my zakładowi strat?” Próbowano 
wyjaśnić; że cennik na usługi po­
ligraficzne jest przestarzały, liczy 
już około dziesięciu lat, w tym 
czasie wzrosły ceny farb o ponad 
100 proc., przy cżym zakład nie 
może na rynku znaleźć farb tań­
szych, są tylko droższe. Ale robot­
nicy dalej nie roZUmieją. o co cho­
dzi, dlaczego ich Wydział ciągnie w 
górę koszty produkcji i hamuje 
wzrost funduszu zakładowego. „To 
Zmieńcie — mówią — cennik, alar­
mujcie, interweniujcie”. Ba, gdzie, 
jak, u kogó? W Zjednoczeniu? Tam 
tyle mają spraw ha głowie!

Nie załatwionych spraw jest w 
zakładzie dUżo więcej, a wszystkie 
w pewnym sehsie nakładają się na 
siebie, zazębiają się; tworzą okreś­
lony klimat, wpływają na postawy 
ludzkie.

Często słyszy śię opinię, że im 
większe znaczenie organów samo­
rządu wobec administracji, tym 
większa jego więź z załogą. W dru­
karni opinia ta nie potwierdziła się. 
Administracja przywiązuje bardzo 
dużą uwagę do samorządu -obotni- 
czego, nawet wyręcza się nim W 
swojej codziennej pracy, a mimo 
tó, albo Właśnie dlatego Więź z za­
łogą pozostawia dużo do życzenia. 
Sprawą tedy najważniejszą jest, 
aby administracja w pełni realizo­
wała własne, specyficzne metody 
zarządzania, zaś samorząd robot­
niczy, żeby znalazł własną drogę 
działania.

ładunek twórczej energii nie w peł­
ni jeszcze wykorzystanej. Pełne wy­
zwolenie tego ładunku może przy­
nieść ogromne korzyści dla naszej 
gospodarki jak 1 dla naszego społe­
czeństwa i dlatego dla takiej sprawy 
warto pokusić się o usprawnienie 
pracy samorządu. Załogi dojrzały do 
tego, ażeby brać większy udział w 
zarządzaniu i decydowaniu o losach 
swoich zakładów pracy i to w po­
wiązaniu ze zwiększonym wkładem 
ich udziału w tworzeniu nowych 
wartości gospodarczyćh.

WYKLUCZENIE ZE SPÓŁDZIEL­
NI PRACY NA SKUTEK SPOŻY­

WANIA ALKOHOLU

Fakty spożywania przez pracow­
ników alkoholu nawet w czasie 
pracy bądź przychodzenia dó pra­
cy w stanie podniecenia alkoholo­
wego nie są jeszcze niestety czymś 
zupełnie wyjątkowym. Podobnie ma 
się sprawa w spółdzielniach pracy..

Z tego powodu pożyteczne będzie 
wskazanie, jak na takie wypadki 
patrzą sądy, a zwłaszcza Sąd Naj­
wyższy.

Jerzy P., członek i brakarz Spół­
dzielni Pracy Krawieckiej w N a 
poprzednio przez Okres 4 lat nawet 
przewodniczący rady tej. spółdziel­
ni, został z niej wykluczony 
z powodu przychodzenia do pracy 
w stanie nietrzeźwym i nadużywa­
nia alkoholu w czasie pracy oraz 
namawiania innych do pijaństwa.

Jerzy P. odwołał się od uchwały 
rady spółdzielni w tym przedmio­
cie do walnego zgromadzenia człon­
ków, a gdy walne zgromadźenie 
podtrzymało uchwałę rady, wniósł 
pozew do Sądu Wojewódzkiego O 
uchylenie krzywdzącej gó — jego 
zdaniem — uchwały walnego zgro­
madzenia l przywrócenie go W 
prawach Członka, co pociągnęłoby 
za sobą ponowne zatrudnienie go 
przez spółdzielnię.

Sąd Wojewódzki uwzględnił po­
wództwo Jerzego P. głównie Z te­
go powodu, źe w pracy był cenio­
ny i wyróżniamy hagrodarńi z fun­
duszu współzawodnictwa oraz źe 
nie otrzymał żądnej nagany lub u- 
pómnienia na piśmie, toteż — zda­
niem Sądu Wojewódzkiego — nie 
należało zastosować do niego ód ra­
zu najostrzejszej sankcji 
przewidzianej w statucie, jaką jest 
wykluczenie ze spółdzielni, beż sięg­
nięcia wpierw do kar mniej dotkli­
wych, aby Uzyskać poprawę jego 
postępowania, zwłaszcza że wie­
dziano o jego zachowaniu się jńź 
od dłuższego czasu.

Na Skutek rewizji Spółdzielni 
sprawa przeszła dó Sądu Najwyż­
szego, który w wyroku z dnia 2 ma­
ja 1967 r. nr I PR 104/67 wypowie­
dział , m. in. następujący pogląd 
prawny:

1. Żadne przepisy dotyczące spół­
dzielni pracy nie dają podstawy do 
wniosku, że właściwe organy spół­
dzielni powinny w każdym przy­
padku wykorzystać w stosunku do 
członka spółdzielni kolejno od­
powiednie sankcje od najłagodniej­
szej aż do najsurowszej. Gdy cho­
dzi o systematyczne używanie al­
koholu przez członka spółdziel­
ni pracy, uzasadnione może być za­
stosowanie od razu najsurow­
szej sankcji, jaką jest wyklu­
czenie ze spółdzielni, zwłaszcza gdy 
używanie alkoholu pociąga za Sobą 
ujemne skutki dla załogi i podważa 
autorytet spółdzielni. '

2. W razie wykluczenia członka 
ze spółdzielni pracy ża naruszenie 
obowiązków dotyczących świadcze­
nia pracy stosuje się art. 2. ust. 2 
dekretu z dn. 18.1.1956 r. o dopusz­
czalności rozwiązywania Umów _p 
pracę bez wypowiedzenia.» (Hz. U> 
nr 2, poz. 11 ź późn. zmianami) 
przewidujący miesięczny tćnnih 
rozwiązania umowy o pracę od dnia 
uzyskania wiadomości o okoliczno­
ści uzasadniającej rozwiązanie umo­
wy.

Jednak miesięczny termin, 
wymieniony w tym przepisie, do­
tyczy wyłącznie zarzutów z zakresu 
spółdzielczego stosunku pracy, nie 
ma natomiast zastosowania dó wy­
padku naruszenia obowiązków 
członkowskich, niezależ­
nie od spółdzielczego stosunku 
pracy. Tego rodzaju zarzuty, stano­
wiące podstawę Wykluczenia, mogą 
być powoływane również po upły­
wie dłuższego terminu, albowiem 
art. 2 ust. 2 wspomnianego dekretu 
nie odnosi się do nich.

Używanie alkoholu w czasie pra­
cy i na terenie zakładu pracy wy­
kracza poza naruszenie obo­
wiązków dotyczących świadczenia 
pracy w ramach spółdzielczego 
stosunku pracy i dlatego taka przy­
czyna nie p o d 1 e g k ogranicze­
niom na podstawie art. 2 ust. 2 de­
kretu z dn. 18.1.1956 r. Nie oznacza 
to jednak, że w każdym takim wy'- 
padku spółdzielnia mogłaby sku­
tecznie wykluczyć członka spółdziel­
ni pracy nawet po upływie dłuż­
szego czasu, jeżeli — zależnie 
od okoliczności — mogłoby to ozna­
czać, że spółdzielnia nadużywa swe­
go prawa.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

Nie można uznać za słuszne 
zapatrywania Sądu Wojewódzkiego, 
źe spółdzielnia — zamiast Wyko­
rzystać łagodniejsze środki, sięgnę­
ła bezpośrednio do najbardziej Su­
rowego środka, jakim jest wyklu­
czenie ze spółdzielni. Żaden z prze­
pisów ustawy o spółdzielniach i ich 
związkach, statutu, czy też regula­
minu nie daje podstawy do wnio­
sku, że w każdym wypadku właści­
we organy spółdzielni powinny wy­
korzystać kolejno odpowiednie 
sankcje od najłagodniejszej aż do 
najsurowszej. W tej dziedzinie na­
leży brać pod uwagę okoliczności 
konkretnego wypadku i charakteru 
przyczyn. Gdy chodzi o systema­
tyczne używanie przez członka 
spółdzielni pracy alkoholu, uzasad­
nione może być zastosowanie 
wprost najsurowszej sankcji, jaką 
jest wykluczenie ze spółdzielni, 
zwłaszc-^ wtedy, gr# używanie al­
koholu pociąga za sobą ujemne

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 21 (871) - 2S.V.19S8 r.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 
skutki dla załogi i podważa auto­
rytet spółdzielni. (...) W tym przed­
miocie strona skarżąca słusznie po­
wołuje się na twierdzenie niektó­
rych członków spółdzielni zawarte 
w protokole walnego zgromadzenia 
spółdzielni.

Pełnomocnik powoda na rozpra­
wcie rewizyjnej, wnosząc o oddale­
nie rewizji pozwanej spółdzielni, 
powoływał się na to, że uchwała 
rady spółdzielni w przedmiocie wy­
kluczenia została podjęta z naru­
szeniem art. 2 ust. 2 dekretu z 18.1. 
1956 r. (Dz. U. nr 2, poz. 11 wraz ze 
zmianami). Zarzut ten jest nieuza­
sadniony. W razie wykluczenia I 
członka ze spółdzielni pracy za na­
ruszenie obowiązków dotyczących 
świadczenia pracy, zgodnie z art. 
130 ustawy o spółdzielniach i ich 
związkach stosuje się art. 2 ust. 2 I 
powołanego dekretu. Miesięczny I 
jednak termin wymieniony w tym I 
przepisie dotyczy wyłącznie zarzu- I 
tów z zakresu spółdzielczego stosun- I 
ku pracy, nie ma natomiast zasto- I 
sowania do wypadku naruszenia I 
obowiązków członkowskich nieza- I 
leżnie od spółdzielczego stosunku I 
pracy. Tego rodzaju zarzuty, sta- I 
nowiące podstawę wykluczenia, mo- I 
gą być powoływane po upływie I 
również dłuższego terminu, albo- I 
wiem art. 2 ust. 2 powołanego de- I 
krętu nie odnosi się do nich. O taką I 
właśnie sytuację chodzi w sprawie I 
niniejszej. Używanie alkoholu w I 
czasie pracy i na terenie zakładu I 
pracy wykracza poza naruszenie I 
obowiązków dotyczących świadczę- I 
nia pracy w ramach spółdzielczego I 
stosunku pracy i dlatego taka przy- I

KÓŁKA
ROLNICZE
W 1967 R
STANISŁAW PIĘKOS

W
 HISTORII rozwoju 

rolnictwa wieś nasza 
nigdy dotychczas nie 
posiadała tak maso­
wej społeczno-gospo­
darczej organizacji.

czyna nie podlega ograniczeniom 
podstawie art. 2 ust. 2 dekretu z 
I. 1956 r.

Nie oznacza to jednak tego, 
w każdym takim wypadku po

na 
18.

że 
u-

pływie nawet dłuższego czasu (np. 
kilku czy kilkunastu lat) spółdziel­
nia mogłaby skutecznie wykluczyć 
członka spółdzielni. Stosownie do 
okoliczności konkretnego wypadku
można by uznać, że spółdzielnia 
nadużywa swego prawa. Brak bo­
wiem wcześniejszego skorzystania 
ze znanej jej przyczyny, mogącej 
uzasadniać wykluczenie, mógłby 
wskazywać ewentualnie na to, że 
spółdzielnia (jej organy), nie kierują 
się Interesem spółdzielni, lecz inny­
mi względami uzasadniającymi de­
zaprobatę w świetle zasad współży­
cia społecznego. Również i z tego 
punktu widzenia sprawa wymaga­
łaby rozważenia, gdyby się okazało, 
że najpóźniejsze fakty picia alko­
holu miały miejsce w okresie znacz­
nie odległym od daty uchwały o 
wykluczeniu, a powód w ostatnim 
czasie nie dopuszczał się wykroczeń 
przeciwko regulaminowi”.

jaką są obecnie kółka rolnicze. W 
34 tys. kółek rolniczych i 30,5 tys. 
kół gospodyń wiejskich zrzeszo­
nych jest 2 118 tys. członków, a sek­
cje zrzeszeń i związków branżo­
wych zrzeszają 1 756 tys. członków. 
Kółka rolnicze obejmują swą dzia­
łalnością ok. 93,4 proc, wsi oraz 
zrzeszają ponad 40,5 proc, gospo­
darstw rolnych.

W latach 1959—1967 na FRR 
wpłynęło 29,8 mld zł z czego do 
końca 1967 r. wykorzystano 19,6 
mld zł. Środki te wykorzystano 
głównie na sfinansowanie zakupu 
ciągników i maszyn rolniczych oraz 
na budowę zaplecza technicznego 
niezbędnego dla rozwoju mechani­
zacji w postaci szopogaraży. war­
sztatów remontowo-naprawczych 
oraz filii POM. Również ze środ­
ków FRR finansowana jest budowa 
domów gromadzkiej służby rolnej.

Kółka rolnicze coraz szerzej po­
dejmują w skali masowej te kie­
runki działalności, które prowadzą 
do unowocześnienia produkcji rol­
nej i gospodarstwa wiejskiego, wy­
korzystania rezerw produkcyjnych, 
krzewienia oświaty rolniczej 1

szość tych nowych form. Oczywiś­
cie. nadal pewna część kółek nie 
jest objęta tymi formami działal­
ności mechanizacyjnej.

Kółka rolnicze gospodarują tak­
że na gruntach PFZ. W roku ubie­
głym kółka gospodarowały na ok. 
118 tys. ha, w tym przejęły nowych

Zadania w tym zakresie realizowa­
ne są poprzez: organizowanie wy­
miany sąsiedzkiej, współprace z go­
spodarstwami nasiennymi i rozpro­
wadzenie materiału siewnego od­
bieranego bezpośrednio z gospo­
darstw nasiennych, rozprowadzanie 
materiału siewnego z dostaw han­
dlowych, organizowanie punktów 
czyszczenia i zaprawiania ziarna 
siewnego.

Osiągnięcia w zakresie upow­
szechniania ochrony roślin są w 
znacznej mierze zasługą kółek rol­
niczych, które posiadają ponad 33 
tys. opryskiwaczy i opylaczy; wy­
konały one w roku ubiegłym za­
biegi na ponad 2,6 min ha upraw. 
Coraz powszechniej kółka organizu­
ją , specjalistyczne brygady ochrony 
roślin wyposażone w sprzęt i środ­
ki ochrony. Brygady specjalistycz­
ne w wielu wsiach prowadza kom­
pleksowe wykonywanie wszystkich 
zabiegów na obszarze całej wsi.

Spośród wielu innych różnorod­
nych kierunków działalności gos­
podarczej o lokalnym znaczeniu na 
uwagę zasługują:

Organizacja zespołowego wypasu 
bydła na gruntach PFZ i wspólno­
tach wiejskich. W tym celu zor-

czy olc. T min folnflćów, W wielu 
wsiach wprowadza się nowe formy 
upowszechniania wiedzy rolniczej, 
jak organizowanie kursów specja­
listycznych, zespołów czytelniczo- 
samokształceniowych, zbiorowe ko­
rzystanie z audycji radiowych i te­
lewizyjnych.

Również zwiążki i 
branżowe organizują 
szkolenie specjalistyczne 
tatorów zrzeszonych w 
branżowych.. W roku 
przeszkolono ok. 450 tys.

zrzeszenia 
corocznie 

dla plan- 
sekcjach 

ubiegłym 
plantato-

rów i 270 tys. hodowców i produ­
centów.

W minionym okresie zimowym 
frekwencja na szkoleniu rolniczym 
była szczególnie duża, co jest wy­
razem pełnego poparcia rolników 
dla Uchwał IX Plenum KC PZPR 
i zaleceń opracowanych przez ze­
społy specjalistów rolnych.

Przygotowanie młodzieży pozo­
stającej na wsi do zawodu rolni­
czego poprzez Zespoły Przysposo­
bienia Rolniczego prowadzone jest 
od 10 lat z niesłabnącym zaintere­
sowaniem. Corocznie w ok. 14 tys. 
zespołów PR w drodze samokształ­
ceniowej dokształca się ok. 140 tys.

ganizowano zagospodarowano
młodych dziewcząt chłopców.

niezagospodarowanych gruntów
12 tys. ha, a 23 tys. ha już zago­
spodarowanych gruntów przekazały 
do PGR i RSP. Chociaż zagospo­
darowanie gruntów przez kółka ma 
w znacznej części charakter przej­
ściowy, przynosi jednak konkretne 
korzyści gospodarce narodowej w 
postaci dodatkowej produkcji ok. 
52 tys. ton zboża, 10 tys. ton bura­
ków cukrowych, 24 tys. ton ziem­
niaków i wielu innych płodów rol­
nych. Wartość produkcji rolnej w 
roku ubiegłym wyniosła 534 min zł 
i była wyższa o 11 proc, w porów­
naniu do roku poprzedniego, cho­
ciaż kółka gospodarowały na mniej­
szym obszarze. Świadczy to o coraz 
lepszej gospodarce i uzyskaniu 
wyższych plonów.

NIE TYLKO MECHANIZACJA

Produkcja materiałów budowla­
nych, których niedobór powszech­
nie występuje na wsi. a bez któ­
rych możliwości dalszego wzrostu 
produkcji rolnej są ograniczone.

i , , jest w coraz szerszym zakresie po-
wprowadzenia postępu społecznego dejmowana przez kółka rolnicze 1 na wsi. ;. > _ ............. , . .

PODSTAWOWE KIERUNKI

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

j Działalność mechanizacyjna jest I głównym kierunkiem działalności I kółek. Prowadzi ją ponad 23- tys., I tj. 68 proc., kółek rolniczych, w tym I 14,7 tys, kółek ma 62640 ciągników. I Ciągniki te wykorzystywane są ‘co- I raz lepiej, gdyż w ub. roku prze- I pracowały 61,6 miliona-godzin pra- I cy, z czego na prace połowę i tran- I sport rolniczy przypada 43 miliony I tj. 70 proc, ogólnej liczby’ godzin I pracy. Jest to już poważna moc po- I ciągową dostępna dla większości I rolników,' a dla gospodarstw bez I własnej siły pociągowej JeW.pod-
KOORDYNACJA PLANÓW 

ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO 

Z PROGRAMAMI 
PRAC SCALENIOWYCH

Ukazało się zarządzenie Ministrów 
Rolnictwa oraz Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlą- I 
nych z dnia 19 kwietnia 1968 r. w I 
sprawie koordynacji prac w zakre­
sie sporządzania miejscowych pia- I 
nów zagospodarowania przestrzeń- I 
nego na obszarach miast, osiedli i 
wsi oraz projektów wyznaczania 
terenów budowlanych na obszarach 
wsi z pracami dotyczącymi scalenia 
i wymiany gruntów (Monitor Pol­
ski Nr 19, poz. 122).

Wieloletnie 1 roczne pro­
gramy prac w zakresie miejscowe­
go planowania przestrzennego po­
winny być «koordynowane z 
programem prac scaleniowych i 
uzgodnione z zainteresowanymi or­
ganami prezydiów rad narodowych.

W celu powiązania rocznego pro­
gramu prac w zakresie miejscowe­
go planowania przestrzennego z 
rocznym programem prac scalenio­
wych właściwe do spraw rolnych

stawą ich działalności.
■ W rejonach o szczególnie^rpzdro- 

bnionej strukturze gospodarstw l 
słabym ich wyposażeniu w nowo­
czesne maszyny, kółka .rolnicze za­
kupują również maszyny konne. W 
roku ubiegłym park maszyn kon­
nych zwiększył się o dalsze 7 tys. 
siewników zbożowych, 2 tys. kopa­
czek do ziemniaków, ponad 2 tys. 
kosiarek i wiele innych.

Działalność mechanizacyjna Jest 
prowadzona obecnie w takich no­
wych formach, jak: międzykółkówe 
bazy maszynowe, kółka wiodące, 
grupy użytkowników sprzętu kon-
nego. specjalistyczne brygady
ochrony roślin i inne. Dotychcza­
sowe wyniki tak w zakresie wyko­
rzystania sprzętu, jak i efektów 
ekonomicznych potwierdzają Wyż­

spółdzielnie usługowo-wy twórcze. 
W roku ubiegłym wyprodukowano 
60,7 min szt. jednostek ceramicz­
nych materiałów ściennych. War­
tość tej produkcji wzrosła o 13 
proc., a dalszy wzrost uzależniony 
jest od dostaw surowca, w tym 
głównie cementu oraz sprzętu ta­
kiego, jak betoniarki, ceglarki i sto­
ły wibracyjne.

Również świadczenie usług re­
montowo-budowlanych, na które 
zapotrzebowanie wsi znacznie prze­
kracza możliwości specjalistycznych 
przedsiębiorstw budowlanych, wy- 
kazuje rozwój w kółkach rolniczych, 
o czym świadczy wzrost wartości 
przerobu w ciągu roku o 12 proc.

Ograniczone możliwości Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” zmuszają kółka rolnicze 
do włączenia się w dziedziną za­
opatrzenia rolnictwa w nawozy mi­
neralne, kwalifikowany materiał 
siewny i inne środki. W roku ubie­
głym kółka rolnicze rozprowadziły 
437 tys. ton nawozów mineralnych, 
co stanowi ponad 8 proc, sprzeda­
nych nawozów z tego 46 proc, w 
formie dostaw wagonowych oraz 
ponad 200 tys. ton wapna nawozo­
wego. Kółka rolnicze zbudowały też 
522. magazyny nawozowe; realiza­
cja dalszych zamierzeń inwestycyj­
nych w tym zakresie ograniczona 
jest brakiem mocy przerobowych 
przedsiębiorstw budowlanych.

Realizacja programu nasiennego 
Już.od’ szeregu lat jest stałą tros­
ką wszystkich kółek rolniczych.

3350 pastwisk zespołowych o po­
wierzchni ponad 19 tys. ha, na któ­
rych w ubiegłym roku zorganizo­
wano wypas zespołowy dla 36 tys. 
szt. bydła. Organizacja wypasu ze­
społowego pozwala na zmniejszenie 
pracochłonności przy wypasie, gdyż 
jedna lub dwie osoby obsługują po­
trzeby całej wsi.

Organizowanie punktów półme- 
chanicznego przerobu słomy, lnu 1 
konopi na włókno doprowadziło w 
roku ubiegłym do powstania 39 ta­
kich punktów w rejonach nasilo­
nej kontraktacji roślin włóknistych. 
Potrzeby w tym zakresie są zna­
cznie większe, jednak brak maszyn 
do ich wyposażenia hamuje inicja­
tywę kółek w tym zakresie.

Zespołowa eksploatacja torfu 
opałowego i dla celów rolniczych: 
w roku ubiegłym wydobyto ponad 
260 tys. ton tego cennego surowca.

Organizowanie zakładów wylęgu 
drobiu: z zakładów wylęgowych 
kółek rolniczych dostarczono 10,5 
proc, krajowej produkcji kacząt i 
3,8 proc, krajowej produkcji kur­
cząt.

Organizowanie zespołowych od- 
chowalni piskląt: około 600 kółek 
odchowało do 6 tygodni ponad 2 
min kurcząt 1 kacząt. Działalność 
ta prowadzona jest głównie przez 
KGW i posiada duże znaczenie gos­
podarcze. Dzięki racjonalnemu ży­
wieniu i fachowej opiece ubytki nie 
przekraczają 10 proc., podczas gdy 
przy odchowie domowym ubytki 
wynoszą 25—30 proc. Wczesne od­
chowy organizowane w pierwszym 
kwartale pozwalają na zwiększenie 
produkcji i podaży jaj w okresie 
jesienno-zimowym. Działalność ta 
zasługuje na znacznie szersze upo­
wszechnienie.

Rozwój działalności gospodarczej 
prowadzonej przez kółka rolnicze, 
SUW-y i SOR-y wyraża się w du­
żej dynamice wzrostu wartości pro­
dukcji i usług. Wzrosła ona z 4592 
min zł w 1965 r. do 5694 min w 
1966 r. i 7042 min zł w 1967 r. W 
strukturze dochodów z działalności 
gospodarczej wartość usług mecha-

Szkolenie teoretyczne poparte jest 
szeroką działalnością praktyczna 
uczącą wdrażać postęp do praktyki 
rolniczej. W roku ubiegłym zało­
żono ok. 9 tys. demonstracji nawo­
zowych z zastosowaniem wysokich 
dawek nawozów mineralnych głów­
nie pod zboża, ziemniaki 1 na użyt­
ki zielone oraz ok. 5,5 tys. planta­
cji wzorowej agrotechniki zbóż 1 
wiele plantacji odmlanowo-porów- 
nawczych.

Związki i zrzeszenia branżowe w 
roku ubiegłym między innymi zor­
ganizowały: 4 tys. zespołów kon­
kursowych z uprawy roślin, w któ­
rych udział wzięło 35 tys. planta­
torów; ponad 6 tys. pokazów, głów­
nie z ochrony roślin dla 70 tys. 
uczestników; ponad 10 tys. poletek 
wzorowej uprawy; 52,5 tys. zbioro­
wych ilustracji upraw plantator­
skich; 356 wycieczek z udziałem 
15 tys. plantatorów do ośrodków 
postępu rolniczego.

Zrzeszenia i związki branżowe 
hodowców i producentów zorgani­
zowały 5,5 tys. zespołów konkurso­
wych. ponad 500 wystaw i 1300 po­
kazów.

Z inicjatywy kółek rolniczych, 
często przy ich materialnej i orga­
nizacyjnej pomocy, rolnicy wybu­
dowali w roku ubiegłym ponad 50 
tys. silosów, 21 tys. gnojowni i 21,5 
tys. zbiorników na gnojówkę.

Wymienione formy, metody i kie­
runki pracy kółek rolniczych i sek­
cji branżowych są tylko przykła­
dami szerokiego frontu działalności 
tych organizacji nad podniesieniem 
wiedzy rolniczej, upowszechnieniem 
osiągnięć przodujących rolników- 
plantatorów i hodowców, nad sta­
łym wzrostem produkcji rolnej.

KOŁA GOSPODYŃ

przemysłowych, krzewów jagodo* 
wych i ozdobnych. Realizacja nie­
których tematów konkursowych 
napotykała trudności. Brak roz­
sady niektórych gatunków warzyw 
doprowadził do założenia w 613 
kółkach ponad 13 tys. okien inspek­
towych, w których produkowano 
rozsadę dla potrzeb KGW. Wiele 
tematów konkursowych realizowane 
było przy materialnej i instrukta­
żowej pomocy kółek rolniczych 
oraz zrzeszeń i związków branżo­
wych.

Zespoły konkursowe z produkcji 
zwierzęcej w liczbie 12024 realizo­
wały tematy obejmujące takie za­
gadnienia jak: racjonalny odchow 
cieliczek, wychów prosiąt, żywie­
nia i pielęgnacji macior, poprawa 
warunków higienicznych w pomie­
szczeniach inwentarskich i innej 
wzięło w nich udział ponad 135 
tys. kobiet.

Powszechną formą wprowadzania 
postępu rolniczego było organizo­
wanie pokazów z żywienia bydła- i 
trzody chlewnej, kiszenia pasz, 
udoju mechanicznego i inne.

Praca oświatowo-wychowawcza 
KGW koncentrowała sie nad upow­
szechnieniem wiedzy i postępu w 
gospodarstwie domowym, podnie­
sieniem zdrowotności na wsi, po­
prawą warunków dla dzieci i mło­
dzieży oraz nad rozwojem kultu­
ralnym wsi. Zadania te realizowa­
ne są poprzez różnorodne formy 
jak: kursy, pokazy, pogadanki, spo­
tkania. odczyty itp. Na kursach z 
gospodarstwa domowego przeszko­
lono ponad 242 tys. kobiet. Pokazy 
zmierzające do poprawy struktury 
spożycia na wsi, zagospodarowania 
sezonowych nadwyżek owoców i 
warzyw oraz mechanizacji pracy w 
gospodarstwie domowym, realizo­
wano przy współudziale Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
i ich ośrodków „Nowoczesna Gos­
podyni” oraz Biura Współpracy 
MHW „Opinia”.

Koła gospodyń wiejskich zorga­
nizowały w roku ubiegłym 2456 
dziecińców sezonowych, 338 placów 
gier i zabaw, inicjowały i organi­
zowały dożywianie dzieci w szkole 
oraz dowóz dzieci do szkoły w 
okresie zimowym. Do rozwijających 
sie form pracy KGW z młodzieżą 
należy zaliczyć również organizo­
wanie kolonii i półkolonii, obozów 
wędrownych i wczasów w mieście.

W trosce o zdrowotność miesz­
kańców wsi KGW przy pomocy 
PCK zorganizowały ponad 5 tys. 
kursów na których przeszkolono
ponad 100 tys. uczestniczek. Orga­
nizowano również ..............
ogółu mieszkańców 
ochronie zdrowia.

*
Wielokierunkowa

pogadanki dla 
wsi poświęcone

------------ działalność kó­
łek rolniczych i działających przy 
nich kół gospodyń wiejskich i sek­
cji branżowych jest ujetta w plan, 
działalności społeczno-gospodarczej 
kółka rolniczego oraz w wiejskim

nizacyjnych stanowiła 
była wyższa O 0,4 pkt. 
do 1966 r.

OŚWIATA I POSTĘP

66,5 proc, i 
w stosunku

ROLNICZY

Kółka rolnicze wspólnie ze związ­
kami i zrzeszeniami branżowymi 
spełniają niezmiernie istotną rolę 
w zakresie podnoszenia wiedzy fa­
chowej ogółu rolników oraz wdra­
żania postępu rolniczego. Corocznie 
w masowym szkoleniu rolniczym 
organizowanym przez kółka w 
okresie jesienno-zimowym uczestni-

w .organizacji” kóiek
rolniczych działa masowa 'Organi­
zacja kobiet wiejskich skupiająca 
w swych szeregach ponad 800 tyś. 
członkiń. Działalność kół gospodyń 
wiejskich, podobnie Jak i działal­
ność kółek rolniczych, jest wielo­
kierunkowa obejmując zagadnienie 
produkcyjne i oświatowo-wycho­
wawcze. Szczególnie w ostatnich 
latach nastąpiła wzmożona aktyw­
ność KGW w zakresie podejmowa­
nia różnorodnych kierunków’ dzia­
łalności gospodarczej, o czym 
świadczą poniższe fakty.

Koła gospodyń zorganizowały i 
prowadziły w roku ubiegłym 18352 
zespołów konkursowych z produk­
cji roślinnej, w których brało 
udział 187546 uczestniczek. Do naj­
bardziej powszechnych tematów 
konkursowych należą: uprawy wa­
rzyw, roślin . pastewnych, roślin

programie rozwoju rolnictwa. Wie­
le _ z tych pożytecznych kierunków 
działalności.może się rozwijać tyl­
ko przy materialnej i finansowej 
pomocy. Pomoc taką świadczą kół­
ka rolnicze oraz instytucje i orga­
nizacje (PZU, piony spółdzielcze 
i in.), które są zainteresowane roz­
wojem danej działalności.

Kółka rolnicze ze środków FRR 
finansują wiele kierunków działal­
ności produkcyjnej i usługowej, a 
z wygospodarowanych nadwyżek 
dotują działalność w zakresie wpro­
wadzania postępu w gospodarstwach 
chłopskich oraz działalność oświa­
towo-wychowawczą. W ten sposób 
kółka rolnicze realizują podstawo-

^.danie, jakim jest wzrost pro- 
uukcji rolnej. Unowocześnianie pro­
cesów produkcyjnych, wielokierun­
kowa działalność podejmowana w 
skali masowej, pozwala na szybszą 
realizację tego podstawowego zada­
nia.

BUDOWNICTWO MIESZKAM OWE W 1987 B
TADEUSZ ŻARSKI

organy prezydiów powiatowych rad I 
narodowych (rad narodowych miast I Q j 
stanowiących powiaty 1 miast. wy- I
dzielonych z województw) lub z ich 
upoważnienia powiatowe (miejskie) 
biura geodezji 1 urządzeń rolnych, 
przedstawiają powiatowym (miej­
skim) organom miejscowego plano­
wania przestrzennego roczny pro­
gram prac scaleniowych 
na sześć miesięcy przed początkiem 
roku, w którym ma nastąpić pod­
jęcie tych prac.

Programy prac zatwierdza prezy­
dium powiatowej (miejskiej) rady 
narodowej.

Zarządzenie ustala również od­
rębny tryb postępowania gdy dla 
obszaru, na którym przewidziane 
jest scalenie gruntów istnieje 
bądź brak dotychczas miejscowe­
go planu zagospodarowania prze­
strzennego (ogólnego lub szczegó­
łowego) lub projektu wyznaczenia 
terenów budowlanych.

OBOWIĄZEK ZBIERANIA 
I ODPRZEDAŻY ZUŻYTYCH 

OLEJÓW MINERALNYCH
Zarządzeniem z dnia 6 kwietnia 

1968 r. (Monitor Polski Nr 18, poz. 
115) Minister Przemysłu Chemicz­
nego ogłosił instrukcję w spra­
wie obowiązku zbierania i odprze­
daży olejów mineralnych zużytych 
(przepracowanych).

Chodzi o oleje używane do sma­
rowania oraz do Innych celów, jak 
izolacji, obróbki metali itp., które 
pdczas używania tracą własności u- 
żytkowe i w tym stanie nie mogą 
być nadal stosowane zgodnie z prze­
znaczeniem.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

PUBLIKOWANE przez GUS ’) 
informacje na temat budow­
nictwa mieszkaniowego w
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1967 r. pozwalają ha dokonanie o- 
ceny rozwoju tej gałęzi gospodar­
ki oraz jej wpływu na rozwój sy­
tuacji mieszkaniowej ludności na­
szego kraju.

W stosunku do 1966 roku nakła­
dy na budownictwo mieszkaniowe 
liczone w cenach porównywalnych 
wzrosły o 8,4 proc, (w 1966 r. 
wzrost wyniósł 6,8 proc.). Jednakże 
ogólny wzrost nakładów inwesty­
cyjnych był wyższy i wyniósł prze­
szło 11 proc. W wyniku tego, obni­
żył się udział nakładów na inwe­
stycje mieszkaniowe w ogólnych 
nakładach w gospodarce narodowej 
z 15.3 proc, w 1966 r. na 15,1 proc, 
w 1967 r. licząc w cenach bieżą­
cych. Proces ten trwa już blisko 
dziesięć lat.

Społeczeństwo otrzymało 186 tys, 
mieszkań liczących 550 tys. izb o 
łącznej powierzchni 9 444 tys. ma 
(koszt — 25,3 mld zł). Szczegółowe 
dane na temat efektów rze­
czowych budownictwa mieszkanio­
wego ^1915^ r. na tle roku poprzed­
niego zamieszczono w tablicy.

Cechą charakterystyczną rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego w 
1967 r. jest szybki wzrost rozmia­
rów budownictwa spółdzielczego 
przy jednoczesnym spadku budow­
nictwa państwowego. Najsilniej 
spadły rozmiary budownictwa rad 
narodowych.

Zjawiska te są zgodne z general­
ną tendencją stosowanej obecnie 
polityki mieszkaniowej. W wyniku 
ich, po raz pierwszy w okresie po­
wojennym budownictwo spółdziel­
cze przekroczyło 50 proc, całości bu­
downictwa realizowanego w ra­
mach gospodarki uspołecznionej. 
Sektor spółdzielczy stał się głów­
nym dostawcą nowych mieszkań. 
Najwyższym jednaż. udziałem po-

wierzchni oddawanych do użytku 
mieszkań charakteryzuje się obec­
nie budownictwo indywidualne. Za­
równo w miastach, jak i na wsi
rozwijało się ono szybciej niż
„przeciętnie”, mając przy tym naj-
większą 
Zwraca 
rozwoju 
nego na

powierzchnię użytkową, 
uwagę fakt zahamowania 
budownictwa uspołecznio- 
wsi, czego jednak nie na-

leży przypisać zmianom polityki 
mieszkaniowej.

Jak wiadomo, NPG na 1967 r. w 
zakresie budownictwa mieszkanio­
wego został wykonany z minimalną 
nadwyżką. Wykonano również za­
łożenia dotyczące powierzchni użyt­
kowej mieszkań'2) typu miejskiego 
przewidziane na 1967 r. planem pię­
cioletnim. Dały się jednak zaobser­
wować pewne odchylenia od planu, 
gdy chodzi o poszczególne rodzaje 
budownictwa. Realizacja budowni­
ctwa państwowego przekroczyła za­
łożenia, natomiast nie zrealizowano 
w pełni przewidzianej powierzchni 
mieszkań spółdzielczych.

Sumując wyniki 1966 i 1967 r. i 
porównując je z założeniami dla 
całego okresu 1966—1970, stwier­
dzamy, że dotychczas wykonano w 
skali całego kraju 36,5 proc, powie­
rzchni użytkowej mieszkań prze­
widzianej na bieżącą pięciolatkę. 
Pozwala to żywić nadzieję, że plan 
jako całość zostanie wykonany.. W 
najwyższym stopniu zrealizowało 
swe zadania państwowe budownic­
two typu miejskiego (około 56 proc.) 
a w najniższym budownictwo pań­
stwowe typu wiejskiego (około 23 
proc.) Ta ostatnia liczba sygnalizu­
je istnienie poważnych hamulców 
rozwoju budownictwa uspołecznio­
nego na wsi. Realizacja budownic­
twa spółdzielczego kształtuje się ró­
wnież poniżej średniej (około 29 
proc.). Natomiast budownictwo in- 
dywiduałne wykazuje się szybszym 
rozwojem niż „przeciętny”. Realiza-

cja w latach 1966—1967 — 38 proc, 
zadań przewidzianych planem pię­
cioletnim dla budownictwa chłop­
skiego — pozwala sądzić, że został 
przełamany głęboki kryzys tego bu­
downictwa, które w latach 1961— 
1965 wykazało się jedynie 48 proc, 
realizacją zadań planowych. Nie­
wątpliwie ten pomyślny ob­
jaw jest skutkiem wzrostu pomo­
cy państwa dla mieszkaniowego 
budownictwa chłopskiego. Wyraziło 
się to m. innymi w udzielaniu temu 
budownictwu w 1967 r. kredytów 
w wysokości 1,2 mld zł (w drugim 
roku ubiegłej pięciolatki udzielono 
kredytów na sumę 0,3 mld zł).

Dane wskazują, że we wszystkich 
rodzajach budownictwa obserwuje 
się w 1967 r. w porównaniu do 1966 r. 
wyższe tempo zmian powierzchni 
użytkowej mieszkań, niż ich liczby. 
Dowodzi to rzecz jasna, wzrostu 
przeciętnych powierzchni mieszkań.

Wzrost przeciętnej powierzchni 
mieszkań budowanych w gospodar­
ce uspołecznionej był nieznaczny. 
Jak wiadomo, mieszkania budowa­
ne w ostatnich latach wskutek pro­
jektowania dużej ich liczby na dol­
nej granicy powierzchni przewidzia­
nej normatywem łub też nawet po­
niżej tej granicy — były' silnie kry­
tykowane z uwagi na obniżoną war­
tość użytkową. Jak się wyda je, 
osiągnięty w 1967 r. postęp^ gdy 
chodzi o wielkość mieszkań, jest 
jeszcze niedostateczny. W przeci­
wieństwie do budownictwa uspo­
łecznionego — budownictwo indy­
widualne charakteryzowało się w 
1967 r. znacznym wzrostem prze­
ciętnej powierzchni mieszkań w

wych mieszkań wobec 5,6 tg 1966 
roku. Poprawie uległ również sto­
sunek między przyrostem natural­
nym ludności a liczbą oddanych do 
użytku izb. I tak na 1 nową izbę 
oddaną do użytku w 1967 r. przy­
padało 0,5 osób z przyrottu natu­
ralnego wobec 0,6 w 1966 r. Jest to 
jednak nie tylko wynik wzrostu 
budownictwa, lecz również spadku 
przyrostu naturalnego. Spadek ten 
był w 1967 r. w porównaniu do 
1966 większy (wyniósł 23,6 tys. o- 
sób) niż w 1966 (16,6 tys.) w porów­
naniu do 1965.

dencję niż przyrost naturalny lud­
ności. , W 1967 r. zawarto 238 tys. 
małżeństw, a więc o przeszło 12 tys. 
więcej niż w 1966 r„ a o 38 tys. wię­
cej niż w 1965. W wyniku tego na 
1000 nowych małżeństw przypada­
ło w 1967 r., podobnie jak w 1966 r., 
około 780 nowych mieszkań — wo­
bec 850 w 1965 r. Porównanie to 
wskazuje, że bieżąca pięciolatka 
rozpoczęła się, zgodnie z przewidy­
waniami, stałym wzrostem potrzeb 
mieszkaniowych wywołanych dora­
staniem pierwszych roczników wy­
żu demograficznego. Rzecz jasna,
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warunkach 
ich liczby.

jednoczesnego rozwoju

Rok 1967 przyniósł poprawę rela­
cji między liczbą mieszkań odda-
nych do użytku a stanem ludności. 
Na 1000 mieszkańców kraju przy- 
padło bowiem w 1967 r. — 5,8 no-

Przedstawiane relacje między 
budownictwem a przyrostem lud­
ności prowadziły do dalszego spad­
ku wskaźnika przeciętnej liczby o- 
sób na 1 izbę.

Liczba nowo zawieranych mał­
żeństw — wyznaczająca w dużej 
mierze zapotrzebowanie na nowe 
mieszkania — wykazała inną ten-

w latach następnych wzrost potrzeb 
z tego tytułu będzie jeszcze więk­szy. s

, POr" Maly ^Ocznlk Statystyczny 
JaV °raZ Blule,y" Statystyczny nr

2) Powierzchnia Jest podstawową jed­
nostką stosowaną w planie. ” J U



D
ZIENNIKI przyniosły ostat­
nio wiadomość o spustosze­
niu, jakie spowodował hal- 
niak w Tatrzańskim Parku 
Narodowym. Wichura powa­
liła ok. 150 tys. m sześć, 

drzewa. Podobny kataklizm nawie­
dził Tatry w,1910 roku. Naukowcy 
twierdzą, że dopiero po upływie 60 
lat Tatry zabliźnią te rany.

Czytając PAP-owskie notatki, 
nachodzą człowieka melancholijne 
rozważania o sile żywiołu i naszej 
słabości wobec niego, co trochę de­
nerwuje biorąc pod uwagę rozwój 
współczesnej techniki. Jednocześnie 
wydarzenie to przypomniało, że nie­
dawno. parę miesięcy temu, weszła 
w życie uchwała KERM-u dotyczą­
ca oszczędnej gospodarki drewnem. 
Drewno staje się na całym świecie 
coraz bardziej poszukiwanym i co­
raz droższym surowcem.

Pozornie lasów w Polsce nie bra­
kuje. Pokrywają one czwartą część 
kraju. Widzimy także, że coraz częś- 
ciek drewno zastępowane zostaje in- 
nrmi materiałami, proces ten po­
stępuje • w budownictwie, energety­
ce i kolejnictwie. Wszystko to spra- 
uia wrażenie, iż problem drewna 
prz.estaje istnieć jako zagadnienie 
gospodarcze i ogólnonarodowe. Wra­
żenie to sprzyja w konsekwencji sa- 
mouspokojeniu i przekonaniu, że 
drewna jest dosyć, a przekonywanie 
o konieczności oszczędzania tego su- 
rrwca stanowi swoistą „mowę do 
ludu'’ nie podbudowaną realną ko­
niecznością. ale raczej niejasnymi 
przewidvwaniami fatalistów.

Rzeczywistość jest jednak inna.

ROŚNIE DEFICYT

Drewno jest jednym z podstawo­
wych i w wielu przypadkach nie­
zastąpionym surowcem w gospodar­
ce światowej. Pod względem war­
tości produkcja drewna zajmuje 
trzecie miejsce w świecie po zbo­
żach i węglu kamiennym. Mimo wy­
korzystania do produkcji przemy­
słowej znacznych ilości odpadów 
drewna obserwujemy systematycz­
ne wzrost, deficytu drewna. W 1975 
roku wyniesie on w skali europej­
skie! od 70 do 90 min m sześć. 
Z tego też względu od lat wprowa­
dzane są do powszechnego użytku 
substytuty drewna, mające zastępo­
wać drewno lite, a zwłaszcza drew­
no użytkowe grube, względnie ma­
teriały pozyskiwane z drewna tej 
kategorii. Substytutami są w danym 
wypadku: różnego rodzaju materia­
ły płytowe pochodzenia drzewnego, 
tworzywa sztuczne oraz materiały 
budowlane, których głównymi skład­
nikami są cement i stal. Mimo sto­
sowania ' wyżej wymienionych, ■ 
także i innych materiałów zastęp­
czych. zapotrzebowanie na drewno 
nie maleje. lecz stale wzrasta. Naj­
mniejszy wzrost zapotrzebowania 
zaznacza się w tarcicy, natomiast 
zużycie drewna na produkcję celu­
lozy I ścieru wzrasta gwałtownie. 
Według przewidywań FAO zuzvcie 
drewna w Europie (bez . ZSRR) 
wzrośnie w 1975 roku do 365 min m 
sześć, (wobec 173 min m sześć, zu­
żytych w 1950 roku).

Krajowa baza surowców drzew­
nych (stan w 196Ą r.) obejmuje 
8 164 tys. h*a (w tym 6 447 tvs. ha 
pod zarządem Ministerstwa Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnego *oraz 
197 tys. ha pod zarządem innych

nad ..wynalezieniem, nowych ■ two-
" rzyw zastępujących drewno, oraż
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; zastępujących drewno. 
W chwili obecnej sytuację żaopa-

ministerstw). Lasy nasze są jednak 
stosunkowo młode i zasoby grubiz- 
ny (drzewo okrągłe, z którego moż-

JANUSZ WASYLKOWSKI

nowią budynki i' budowle, których 
połowa pochodzi ponadto sprzed 
1920 roku, a zaledwie 1,6 proc. War-

na wyciąć dłużyce lub kłody o śred- tości majątku trwałego stanowią 
' ' ‘ ‘ maszyny i narzędzia leśne. Nakładynicy w cieńszym końcu nie mniej­

szej niż 7 cm) są już na wyczerpa­
niu. Maleje w szybkim tempie za­
pas drewna w starszych klasach 
wieku. Powoduje to konieczność 
wkraczania z wyrębami do drzewo­
stanów młodszych, co doprowadza 
do zmian w strukturze wymiarowej 
drewna grubego, w tym tartaczne­
go, które w takich przypadkach sta­
je się cieńsze i jakościowo gorsze. 
W 1960 r. w tartakach naszych prze­
cierano 5,2 proc, drewna klasy I. 
53.7 proc, drewna klasy II oraz 41,1 
proc, drewna klasy III, a w roku 
1965 proporcje te uległy dużej zmia­
nie (2 proc, drewna w kl. I, 44,2 w
kl. II i 53,8

Przeciętne 
kc.wego na 
wynosi 0,49

w kl. III).
zużycie drewna użyt- 
1 mieszkańca Europy 
m sześć (na 1 staty-

stycznego Polaka — 0.48 m sześć.). 
Zużycie tarcicy natomiast przekra­
cza w Polsce (0,19 m sześć.), śred­
nie zużycie tego materiału na na­
szym kontynencie (0.17 m sześć.), 
mimo że w statystyce uwzględnia­
ne są kraje skandynawskie, gdzie 
zużycie drewna jest bardzo wyso­
kie. Stosowanie substytutów spro­
wadzi wskaźnik zużycia tarcicy w 
kraju do niższego poziomu, jednak­
że spodziewać Się można, że średni 
poziom europejski osiągnąć będzie­
my mogli dopiero w latach 1980—85.

Po wojnie zalesiliśmy w całym 
kraju ponad 3 min ha, tj. dwukrot­
nie więcej od powierzchni wyrębów 
dokonanych w tym czasie. Lasy te, 
jak już wspomniałem, są jednak co­
raz młodsze. Ponad- 65 proc, po­
wierzchni leśnej porastają drzewo­
stany rrfłode, poniżej 60 lat. Cha­
rakteryzują się one dynamicznym 
przyrostem masy drzewnej, ale jed­
nocześnie wymagają troskliwych, 
pracochłonnych zabiegów. Zapas 
masy drzewnej na pniu w tych 
drzewostanach oszacowano na prze­
szło 300 min m sześć. — Jest to ol­
brzymia — powiedział w Sejmie po­
seł Józef Macichowski — potencjal­
na rezerwa surowcowa, mogąca w 
przyszłości całkowicie zaspokoić 
zwiększone potrzeby gospodarki na­
rodowej, pod warunkiem, że znajdą 
się w porę niezbędne środki na po­
budzenie sił przyrody, na przyspie­
szenie przyrostu, na zwiększenie ma­
sy drzewnej na pniu.

Lasom polskim potrzebna jest no­
woczesna technika, a techniką to 
inwestycje. Postęp techniczny to 
również poprawa bytu 'ludzi wyko­
nujących ciężką piwcę w. lesie. Kosz­
ty wyłożone na leśnictwo, owocują 
po wielu latach, ale owocują przez 
wiele dziesiątków lat. Leśnictwo na­
sze jest niedoinwestowane. co do 
tego nikt nie ma wątpliwości. Wy­
starczy przypomnieć, że aż 89 proc, 
środków .trwałych w leśnictwie sta-

inwestycyjne przewidziane w leś­
nictwie w roku bieżącym wzrosły 
o 47 min zł (do 644 min zł) w po­
równanie z rokiem ubiegłym. Mimo 
to stanowią zaledwie 0,37 proc, kra­
jowych nakładów inwestycyjnych. 
Czy niedoinwestowanie leśnictwa 
wynika jedynie z braku środków, 
czy z niedoceniania roli leśnictwa i 
jego perspektyw, czy też z obaw 
przed wydatkowaniem pieniędzy na 
coś co przyniesie efekty ekonomicz­
ne za lat kilkanaście lub kilkadzie­
siąt? Trzeba także przypomnieć, że 
pomijając względy gospodarcze, 
przebudowa na przykład ok. 30 tys. 
ha lasów iglastych w rejonie Gór­
nośląskiego Okręgu Przemysłowego 
na dymoodporne lasy liściaste jest 
społeczną koniecznością, nie tyle z 
punktu vvidzenia produkcji drewna, 
co przede wszystkim z potrzeb 
zdrowotnych ludności Górnego Śląs­
ka. Omawiając sprawy inwestycji 
przypomnieć także należy, że na 6,5 
min m sześć, produkowanej w kra­
ju tarcicy zaledwie 0,5 min m sześć, 
(czyli niecałe 8 proc.) przechodzi 
przez proces suszenia w suszarniach. 
Trwałość drewna suchego jest wie­
lokrotnie dłuższa od drewna wilgot­
nego. Ma to szczególne znaczenie 
dla eksportu tarcicy.

DZIAŁANIA ZARADCZE
W tej deficytowej sytuacji dąży 

się do uzupełnienia ilości surowca 
niezbędnego do przerobu w rozwi­
jających się przemysłach płytowych 
i celulozowo-papierniczym drewnem 
drobnowymiarowym oraz lepszej 
jakości drewnem opałowym jako

nych celów albo technicznych albo 
do przerobu przemysłowego.

Surowce drzewne z kategorii wtór­
nych, oraz-drewno malowymiarowe 
stosowane ha równi z surowcami 
klasycznymi wprowadzone do prze­
robu w 'przemysłach płytowym i ce­
lulozowo-papierniczym w» następują­
cych'ilościach: rok 1965 — 1 002 tys. 
m sześć., rok 1966 — 1 133 tys. m 
sześć., rok 1967 — 1 242 tys. m sześć. 
Ponadto pewna ilość odpadów 
drzewnych po uprzednim przystoso­
waniu zużywana jest również do 
dalszej produkcji w przemyśle me­
blarskim. Szacunkowo 'ocenia się, że 
w roku 1965 w kluczowym przemy­
śle meblarskim użyto ok. 3,7 tys. 
m sześć, takich odpadów, a 4,7 tys. 
m sześć, w roku ubiegłym. Drob­
na wytwórczość wykorzystuje rocz- ' 
nie ok. 1,2 tys. m sześć, wspomnia­
nych odpadów.

O radykalnych niemalże zmianach 
dotyczących polityki wykorzystywa­
nia wspomnianych wyżej surowców 
zastępczych świadczą najlepiej na­
stępujące dane: przyjmując stan z 
roku 1960 za wyjściowy: w przemy­
śle celulozowo-papierniczym wzrost 
(w 1967 r.) wykorzystania surowców 
zastępczych p 162 proc., w przemyśle 
płyt pilśniowych — o 120 proc, oraz 
w przemyśle płyt wiórowych o 1755 
proc, (w tym ostatnim przypadku ... 
procenty są tak wysokie, gdyż w 
1960 roku przemysł ten ząbkował za­
ledwie).

centach tworzywa te zużywane są 
w sposób najprostszy, to znaczy na 
podłogi i materiały izolacyjne. W 
pracach dekarskich udział tworzyw 
sztucznych wynosi 2,8 procent, w 
okładzinach 8 proc., w stolarce 
0 proc., udział rur z tworzyw 2—10 
proc, w zależności od rodzaju rur.

Do 1985 roku na przykład starczy 
nam drewna tylko na 40 proc, okien 
1 drzwi koniecznych w budownic­
twie, jakie mamy zamiar w tym 
okresie postawić. Dzisiejsze progno­
zy udziału tworzyw sztucznych w 
budownictwie przewidują zastoso­
wanie minimalne, choć znana jest' 
już zasada, że budulec, armatura, 
instalacje, okładziny i konstrukcje z 
tworzyw sztucznych tanieją o 25 
proc, z każdym podwojeniem pro­
dukcji, co oznacza w Polsce szybciej 
niż co 5 lat.

Tyle, marginalnie, w budownic­
twie. Drugim przemysłem pochła­
niającym ogromne ilości drewna jest- 
przemysł meblarski. Tutaj dla two­
rzyw sztucznych — nieograniczone 
wprost możliwości „wejścia”. Nieste­
ty, jak na razie, ani przemysł me­
blarski, ani przemysł chemiczny nie 
wykazują zainteresowania ekspansją 
na ten dziewiczy teren. Nadal po­
kutują przestarzałe już mocno 
przekonania i nawyki. Starania 
Ministerstwa Przemysłu Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego w sprawie 
właściwej gospodarki drewnem bę­
dą skazane na niepowodzenie, będą

surowcami zastępczymi, 
stywanie pozyskiwanej 
wanej) masy drewna

Wykorzy- 
(wyręby- 

do celów
użytkowych, a w tym do przerobu 
przemysłowego, osiąga u nas poziom ' 
wyższy niż w wielu innych krajach 
(Szwecja — 92,4 proc., USA — 90 
proc., NRF — 89,4 proc., Austria — 
88,7 proc., Polska 88,6 proc., Cze­
chosłowacja — 85;7 proc., Japonia 
— 83.6 proc., Finlandia — 76.7 proc., 
ZSRR — 72,3 proc., Jugosławia — 
56,1 proc., Włochy — 36,3 proc.).

Sięga się również do innych re­
zerw surowca drzewnego, jakie sta­
nowią odpady drewna powstające 
przy przerobie przemysłowym, a po­
nadto do drewna, które spełniło 
swą rolę i straciło swą pierwotną

Oczywiście nie można powiedzieć, 
że wszystko jtlż zostało zrobione. 
Przemysł meblarski od lat domaga 
się możliwości zakupu materiałów o 

. wymiarach przeznaczeniowych, a nie 
standardowych, co w znacznej mie­
rze ograniczy ilość odpadów. Pierw­
sze jaskółki na tym horyzoncie już 
się pojawiły, ale do wiosny daleko. 
Nadal natomiast generalnym dyle­
matem jest'problem nieekonomicz­
nego wykorzystywania drewna przez 
szereg fabryk, zwłaszcza wtedy, gdy 
w grę wchodzi szybkie i łatwe wy­
konywanie zadań planowych.

A CO Z TWORZYWAMI?

stanowić swoistą, polską odmianę 
walki z wiatrakami — jeśli nie zo­
staną poparte koordynacją dążeń 
i poczynań i Innymi resortami, 
głównie z przemysłem chemicznym.

AKTY NORMATYWNE L.
Jest rzeczą oczywistą, że głów­

nym akcentem wszystkich działań 
mających zabezpieczyć przyszłość 
polskich lasów (i nie tylko lasów) 
winno ‘być ukierunkowanie starań 
na zastępowanie 'drewna innymi su­
rowcami. To jest pierwszoplanowa 
/w perspektywie jedyna skuteczna 
działalność. Jednakże w tej dziedzi-

trzenia kraju w drewno. cha­
rakteryzują następujące momenty: 
1) zwiększa się zapotrzebowanie na 
drewno, co wynika ze wzrostu pla­
nowych zadań rzeczowych, 2) 
zmniejsza się ilość grubego drewna 
iglastego, zwłaszcza przydatnego do 
produkcji tarcicy, 3) rozwój substy­
tutów drewna litego nie nadąża mi­
mo wszystko za potrzebami, 4) nie­
dostateczny jest jeszcze potencjał 
produkcji materiałów płytowych z 
drewna i innych surowców roślin­
nych.

Te okoliczności decydują o poważ­
nych trudnościach i możliwości ich 
wzrostu w zaopatrzeniu w odpo­
wiedni asortyment tarcicy budow­
nictwa wszystkich rodzajów (po­
wszechne, specjalne, miejskie 
i wiejskie), kolejnictwa i przemysłu 
budowy środków transportowych, 
meblarstwa oraz dla kopalnictwa 
(niektóre grubsze asortymenty drew­
na kopalniakowego), a także na po­
trzeby produkcji opakowań.

Z tych też względów wchodząca 
w życie Uchwała KERM wzięta ja­
ko całość ma cel generalny, którym 
jest spowodowanie radykalnej zmia­
ny w poglądach na drewno — u je­
go odbiorców. .Problem oszczędzania 
drewna winien się stać wewnętrz­
nym problemem gospodarki i gospo­
darności poszczególnych resortów, a - 
powinno to znaleźć wyraz w zaha­
mowaniu tendencji do polepszania 
odcinkowych wyników działalności 
gospodarczej tych resortów kosztem 
zwiększania zużycia drewna.

Sytuacja wymaga szybkiego 
przejścia ż fazy gospodarki drew­
nem, opartej na działaniach inter­
wencyjnych i zapobiegawczych kosz­
tem nadmiernych wyrębów, na nor­
malną gospodarkę: zaopatrzeniową, 

. nie tylko drewnem, ale również
i innymi materiałami w większych 
niż dotychczas ilościach. Dla umożli­
wienia dotychczasowym użytkow­
nikom drewna podejmowania jak 
najszerszej inicjatywy w skutecz­
nych działaniach zmierzających dó 
osiągnięcia realizacji właściwych im

wartość techniczną w którym

Mówiąc o substytutach drewna na 
pierwszym miejscu wymienić by na­
leżało tworzywa sztuczne, które zro­
biły oszałamiającą karierę w wielu 
wysoko uprzemysłowionych krajach. 
W Polsce jednakże era tworzyw 
sztucznych jeszcze nie nadeszła. Nie 
tylko mamy zaległości w ilości glo­
balnej produkcji tych tworzyw, ale 
i w ilości asortymentów gdzie indziej
wciąż ulepszanych, t coraz bardziej

jednak nie uległy zmianie techpi$z-uniwersalnych i. ekonomiczniej 
ne lub chemiczne .właściwości"gub- " . .- ,
stancji drzewpej. Drewno , takie, 
ż kategorii drewna opałowego, zo­
stało więc obecnie podniesione do 
rangi drewna użytkowego zyskując 
nazwę staroużytecznego i poużytko- 
wego z przeznaczeniem do wtórne- . 
go, dalszego wykorzystania do in-

Tworzywa"'^ sztucżńe mogłyby w 
ogromnymjjStopnip'.wyprzeć drewno' 
z budownictwa. Na ten temat trwa-
ją jednak długie dyskusje, choć 
skądinąd wiadomo, że rocznie zuży­
wamy w budownictwie jedynie 0,7 
kg twpr?yw sztucznych (w przelicze­
niu ną 1 mieszkańca) i że w 70 pro-

nie nie wszystko układa się najle­
piej. Martwi to i nie rokuje rady­
kalnej poprawy sytuacji. Pożostaje 
więc nawoływanie do oszczędzania 
drewna. Inicjatywa cenna, ale która 
winna mieć miejsce OBOK innych.
a 'nie ZAMIAST. Rzeczywistość 
wskazuje jednak na to, że całą na­
dzieję włożono tylko w tę drugą 
ewentualność.

Wprowadzoną obecnie w życie 
Uchwała nr 275 KERM w sprawie

zadań rzeczowych. Uchwała KERM 
określa przede wszystkim podstawo­
we i wspólne dla wszystkich resor­
tów gospodarczych kierunki oszczęd­
nej gospodarki drewnem, otwierając 
również szeroko drogę . dla badań 
i prac naukowo-badawczych mają­
cych na celu dalsze zmniejszenie za-

oszczędnej gospodarki drewnem jest 
czwartą- z kolei dotyczącą tego pro- 
blernu. Pierwszym aktem normatyw-- -- - ■ 
nym wśponipianego rodzaju była’ większość 
Uchwala KERM z 1949 r. w sprawie TT~' 

'oszczędności drewna w poszczegól­
nych dziedzinach gospodarki naro­
dowej. DrUga. Uchwała Prezydium

stosowanie drewna w’ gospodarce;, 
narodowej.

Kluczowym zamknięciem postano­
wień Uchwały KERM jest powie­
rzenie koordynacji w Sprawach sub­
stytutów drewna Przewodniczącemu 
Komisji Planowania przy Radzie;
Ministrów. Uchwała ta nie przewi­
duje terminu, ekspiracji, podstawo­
we .przy tym .kierunki -działania oraz -
....____ ź zadań założonych ; w , 
Uchwale mają charakter ciągłych 
z podkreśleniem dla nich tenden-

Rządu z 1955 r„ zobowiązywała 
m. in. do uintensywnienia badań

cji rozwojowych.
Drewno staje się coraz cenniejsze. ‘ 

Ale czy wszyscy chcą o tym wie­
dzieć? i

Jak pracuje 
„OPINIA” 

ZBIGNIEW WOJNICZ

W
 „ŻYCIU GOSPODAR. 

CZYM" fragmenta­
rycznie tylko informo­
waliśmy o działalność' 
Biura Współpracy z 
Konsumentem „Opi­

nia". Kilkuletni okres funkcjono­
wania tej pożytecznej placówki, a 
zwłaszcza jej niemały już dorobek 
w dziedzinie lepszego poznania 
rynku i jego potrzeb, dostosowy­
wania profilu produkcji do okre­
ślonych wymagań klientów, wresz­
cie działalność popularyzatorska 
„Opinii”, zmierzająca zarówno do 
kształtowania spożycia ważnych ze 
społecznego punktu widzenia pro­
duktów, jak i do racjonalizacji 
gospodarstwa domowego — uza­
sadnia szerszą prezentację tej no­
watorskiej, w naszych warunkach 
instytucji.

Biuro Współpracy z Konsumen­
tem „Opinia” stara się pośredni­
czyć pomiędzy społeczeństwem a 
producentem i w tym zakresie wy­
pracowało sobie szereg form dzia­
łania. Kontakt z konsumentem 
utrzymywane- jest przede wszyst­
kim przez zbieranie jego opinii i 
ocen o wyrobach znajdujących się 
na rynku oraz, przygotowywanych 
do produkcji. Sondaż ten -prowa­
dzony jest na problemowych wy­
stawach, targach, sklepach, a tak­
że w gospodarstwach doświad­
czalnych. Od momentu powstania 
Biura „Opinia” przeprowadzono 
około 130 badań i różnych sondaży.

W jakim stopniu problemowe 
wystawy i szeroko prowadzone ba. 
dania ankietowe przyczyniają się 
do urozmaicenia produkcji rynko­
wej. a także podnoszenia Jej jakoś­
ci? Jaka jest skuteczność działania 
„Opinii"’ w tym zakresie?

Nie przeceniając roli w dziedzi­
nie wpływu na profil I jakość pro. 
dukcji, trzeba stwierdzić, że ;,Opi­

nia” — właśnie dzięki masowości 
badań ankietowych — może się 
posłużyć wieloma przykładami 
sku‘ecz.ności swego działania. Dwa 
lata temu „Opinia" przeprowa­
dziła sondaż na wystawie na te­
mat łóżek spiętrzonych — mło­
dzieżowych. Za granicą, na zacho­
dzie, jest to przyjęta 1 popularna 
forma rozwiązania wnętrza po­
koju młodzieżowego. Ma ona wie­
le plusów, pozwala zaoszczędzić 
miejsce, jest estetyczna i nowo­
czesna w wyglądzie. Na wysta­
wie w- Pałacu Kultury ekspo­
nowano 17 różnych rozwiązań 
łóżek spiętrzonych. Według zebra­
nych ankiet wypełnianych przez 
zwiedzających — 9 spośród wysta­
wionych uzyskało najwięcej gło­
sów. Z tego 5 poszło do próbnej 
serii produkcyjnej. Dalsze sondaże 
w 4 miastach wojewódzkich i opi­
nie* zebrane już u użytkowników 
łóżek wykazały, że 2 typy mają 
istotne wady. Do pozostałych 
trzech typów zgłoszono jesacze po­
prawki. Przemysł zaprzestał pro­
dukcji dwóch negatywnie ocenio­
nych zestawów, a trzv pozostałe 
poddał dokładnym badaniom ma­
jącym na celu ulepszenie produk­
cji. Tą drogą, eliminacji przy 
udziale konsumentów, można unik­
nąć wypuszczania na rynek „bu­
bli” i wyjść do nabywcy z dobrze 
przygotowanym towarem.

Innym dobrym przykładem są 
garnki, artykuł masowo wytwa­
rzany i kupowany. Projekty naczyń 
opracował „Medom” przy współ­
pracy Krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Otrzymane z 
próbnej serii garnki przekazano 
do gospodarstw -doświadczalnych 
„Opinii" w mieście i na wsi. Że­
brane uwagi od użytkowników wy­
kazały'. że garnki te miały jeszcze 
szereg wad w praktycznym użyciu. 

pomimo przeprowadzenia przez 
producentów badań laboratoryj­
nych. Stwierdzone wady zostały 
usunięte I obecnie mamy na ryn­
ku szereg udanych i chętnie naby­
wanych garnków.

Znane są u nas w kraju narze­
kania na obuwie. Biuro „Opinia” 
podjęło próby znalezienia sposo­
bu bezpośredniego wpływu kon­
sumenta na produkcję. Na wy­
stawie w Pałacu Kultury dwukrot­
nie wystawiano wzory obuwia tek­
stylnego, wyprodukowane przez 
Chełmek, Oleśnice. „Radoskór”. O- 
buwie można było dokładnie obej­
rzeć, zmierzyć — zwiedzających 
proszono o wvpelnienie ankie‘y. 
w której należało wytypować 
wśród przedstawionych wzorów te, 
które zdaniem respondentów są 
najlepsze i powinny s:ę znaleźć na 
rynku, oraz te. które wydają się 
złe i nie powinny być produkowa­
ne. W tym ostatnim wypadku pro­
szono o uzasadnienie negatywnej 
oceny. Po opracowaniu ankiety 
wynik jej przekazano producentom, 
wskazując jakie typy obuwia zo­
stały zaakceptowane, a jakie nie 
i dlaczego. Produkcja poszła w kie­
runku wytypowanego obuwia, znaj­
dującego uznanie klienta.

Rozszerzanie tej formy działania, 
a więc wysłuchiwanie tysiecv gło­
sów — może przynieść przemysłowi 
i handlowi bardzo korzystne rezul­
taty. Oczywiście, ważna jest tu 
sprawa przystosowania danych 
wyrobów do regionalnych upodo­
bań i warunków. Np. obuwie chęt­
nie noszone w Warszawie często 
nie znajduje zwolenników na wsi 
czy w mniejszych miastach. Ten 
problem wymaga głębszej analizy. 
Przemvsl już wytwarza dużo obu­
wia. ale bardzo często nie odnowia- 
da ono klientom. Np. mówiono o 
tej sprawię w czasie dyskusji w 
redakcji „Życia Gospodarczego” 
(„Produkcja, spożycie, rynek”), 
wskazując m. in. na badania w 
Puławach. Około 70 procent kli­
entów wyszło ze sklepów obuwni­
czych w tym mieście nie dokonaw­
szy zakupu. Obuwia damskiego w 
tych sklepach było dość, były na­
wet poszukiwane'nierar bezskutecz­
nie w większych miastach, zagra­
niczne letnie pantofelki, brak by­
ło natomiast obuwia poszukiwane­
go właśnie przez mieszkańców 
Puław.

*

Ciekawie układa się współpraca 
Biura „Opinia” z .przemysłem spo­
żywczym. Jest cała lista wyrobów, 

które badane w gospodarstwach 
doświadczalnych nie znalazły uzna, 
•nia i w rezultacie zostały wycofa­
ne z produkcji ąlbo... zmieniono 
ich recepturę. W stosunku nato­
miast do wyrobów przychylnie 
przyjętych przez gospodarstwa do­
świadczalne producent niejedno­
krotnie zwiększył produkcję. Opi­
nie, zasięgane zwłaszcza przy prób­
nych seriach, pozwalają uniknąć 
wprowadzania na rynek towarów, 
których dopiero nagromadzenie w 
magazynach wykazywało „niewy­
pał”.

Zebrano ponad 20 tysięcy ankiet 
na temat jakości wędlin. O co 
chodziło? Receptury na wędliny 
są dobre, ale w wielu wypadkach 
same wędliny, ich jakość wykona­
nia nasuwają wiele zastrzeżeń. 
Problem ten nie był poprzednio 
tak szeroko badany. Otrzymano od 
szeregu rad narodowych informa­
cje, że podane wyniki badań były 
przedmiotem dyskusji odpowied­
nich-instancji i podjęto szereg kro­
ków zmierzających do poprawy 
sytuacji.

Masowo kupowanym produk­
tem są sery topione. W grudniu 
1966 r. przeprowadzono badanie 
serów w kilkuset gospodarstwach 
doświadczalnych na terenie wo­
jewództw: białostockiego, koszaliń­
skiego, kieleckiego i warszawskie­
go. Do badania wytypowano 10 ga­
tunków najbardziej popularnych 
serów. Okazało się, że sery topio­
ne znane są tylko w większych 
miastach, a ośrodki wiejskie Często 
serów tych w ogóle nie otrzymu­
ją. Wynikiem tych badań było wy-, 
typowanie najlepiej przypadają­
cych do gustu gatunków, a następ­
nie ograniczenie przez producen­
tów lub wycofanie z produkcji 
gatunków o niepopularnym smaku 
na rzecz chętnie nabywanych.

Spojrzenie tysięcy konsumentów 
prostuje szereg opinii producentów, 
którzy niejednokrotnie uważają, 
że produkt wypuszczony na rynek 
jest dobry, właściwy i nie ma w 
nim co zmieniać. Uwaga ta doty­
czy w dużyfn stopniu mniemania, 
jźkie mieli producenci serów to­
pionych.

*
Biuro Współpracy z Konsumen­

tem „Opinia” utrzymuje kontakty 
nie tylko z przemysłem, ale rów­
nież z instytucjami naukowymi. 
Niedawno zwrócił się do „Opinii” 
Instytut Ziemniaczany. Wyhodo­
wał on 16 odmian ziemtiiaków i 
prosił o przebadanie ich. w gospo­
darstwach doświadczalnych. I co 

się okazało? Ten sam gatu­
nek ziemniaka wyhodowany na 
glebach' ciężkich przy określonych 
dawkach nawozów sztucznych jest 
smaczny, zachowując dłuższy czas 
barwę 1 dobry smak. Natomiast 
wyhodowany na ‘glebach lekkich 
— charakteryzował się gorszym 
smakiem, wyraźnie ‘ wyczuwalnym 
przez, przeciętnego konsumenta i 
w kilkanaście minut po ugotowa­
niu czerniał, stając się prawie nie­
jadalnym w normalnych warun­
kach gospodarstwa domowego. 
Konfrontacja nauki ż praktyką 
wykazała nowe momenty niedo- 
strzćżone w laboratorium.

Jak wynika z przedstawionych 
tu przykładów działalności Biura 
„Opinia” ważną role odgrywają 
gospodarstwa doświadczalne, któ­
rych obecnie działa ok. 1300. Do koń­
ca bieżącego roku liczba ta zwiększj’ 
się do 2 000. Są to zwykłe gospo­
darstwa domowe, o różnych prze­
krojach społecznych i zawodowych, 
o różnym składzie i strukturze 
rodzin. Znaczna ich część to go­
spodarstwa wiejskie, nie brak ich 
także w większych miastach. W 
Warszawie gospodarstw takich 
jest 80, a w poszczególnych woje­
wództwach liczba ich waha się- od 
120 do 160. W gospodarstwach do­
świadczalnych przeprowadzono kil­
kadziesiąt różnego rodzaju badań, 
np. w 1967 roku przeprowadzono 
badania dotyczące wyrobów gar­
mażeryjnych, koncentratów, sy­
ropów, napojów owocowych, se­
rów topionych, dżemów, zastawy 
stołowej, kosmetyków, środków 
piorącydh, sprzętu różnego rodzaju. 
Jak widać, problematyka tych ba­
dań jest różnorodna i dotyczy ar­
tykułów używanych w każdym do 
mu.

Sięgnijmy jeszcze do opracowań. 
Otó mam przed sobą wyniki ba­
dań przeprowadzonych w gospo­
darstwach doświadczalnych ną 
temat dżemów. Okazuje się, źe 
dżem dżemowi nie jst równy, choć 
cena ta sania. Po prostu niektóre 
fabryki ' przemysłu owocowego 

. „knocą” produkcję, . nie przestrze­
gają receptur. Zastrzeżenia wy­
wołuje więc jakość: nieodpowiedni 
kolor, nieodpowiednia konsysten­
cja itp. Na rynku nie ma prawie 
dżemów pierwszego gatunku. Do­
minuje gatunek drugi. Jaka jest 
między innymi tego przyczyna? 

Otóż cena dla pierwszego 1 drugiego ’ 
gatunku jest taka sama, ale w 
produkcji receptura dla drugiego 
gatunku Jest łagodniejsza. Np. cena 
dżemu śliwkowego (PM-65/A/75100) 

wynosi za 1/2 kg 7,40 zł dla I I II 
gatunku, a dżemu truskawkowego 
— również dla pierwszego i drugie­
go gatunku — 8,30 zł.

Zebrane od gospodarstw wyniki 
badań i opracowań przedstawia 
się przemysłowi. Z dotychczasowej 
praktyki wynika, że producenci w 
dużym stopniu uwzględniają po­
stulaty „Opinii”, które są postula-; , 
tami tysięcy konsumentów. ■..

Biuro „Opinia” obók badań ryn­
ku, zbierania uwag konsumentów, 
rozwija także szeroką działalność 
w zakresie wpływu na kształtowa­
nie spożycia określonych artyku­
łów. Poruszana' sprawa jest ńie- 
jako drugą stroną działalności 
Biura. Oddziaływanie na konsu­
menta, zwłaszcza w zakresie roz­
szerzenia konsumpcji artykułów 
ważnych ze społecznego punktu 
widzenia, jest bardzo ważnym zada­
niem. Ta forma działalności rozwi­
jana jest m. in. poprzez własne 
wydawnictwa, wystawy, stały Ośro­
dek Popularyzacji w. PKiN, radio, 
prasę i telewizję. Na wystawach i 
w Ośrodku Popularyzacji organi- • 
zowane są oprócz ekspozycji, po­
kazy. degustacje, instruktaż, po­
radnictwo. Wydano już około 5Ó 
prospektów o charakterze infor­
macyjno-doradczym obejmujących 
zagadnienia codziennego życia/ a 
więc żywienia, kosmetyków, hi­
gieny, urządzenia wnętrz i sprzę­
tu. Poza tym wydawany jest 100- 
stronicowy, bogaty ilustrowany 
kwartalnik „Opinia".

W ostatnim okresie prowadzi się 
popularyzację konsumpcji mleka, 
kaszy i jajek. Ze społecznego, 
punktu widzenia rozszerzenie kon­
sumpcji jaj, mleka ma duże zna­
czenie. Chodzi tu nie tylko o bez­
pośrednie zwiększenie konsumpcji 
tych produktów i urozmaicenie ja­
dłospisów, ale także i o to, że za­
wierają one znaczne ilości białka, 
zastępując mięso.

Dużą uwagę przywiązuje się też 
do lepszej informacji o towarach 
znajdujących się w sklepach; Pod­
jęto szereg eksperymentów, które 
powinny dać materiał do szerokie­
go podjęcia tego tematu. Ciekawe, 
niejednokrotnie nowatorskie, acz­
kolwiek niełatwe zadanie jakie pod­
jęło Biuro „Opinia" każę nam 
obserwować dalsze wyniki jego 
działalności.
/
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Węgierski bilans przepływów pieniądza
JEREMI WIERZBICKI

W
AŻNĄ przesłanką dobre­

go planu gospodarczego 
jest należyta informacja 
statystyczna. Powinna 
ona dać pełny obraz 
kształtowania się pro-. 

cesów gospodarczych w przeszłości. 
Chodzi przy tym o ujęcie komplek­
sowe, aby znane były powiązania 
ekonomiczne istniejące pomiędzy 
głównymi grupami podmiotów gos­
podarujących. Tylko taka komplek­
sowa statystyka umożliwia przepro­
wadzanie analiz gospodarczych i kon­
struowanie na ich podstawie próg-' 
noz i podejmowania decyzji, opar­
tych o rozpoznanie, jaki bezpośred­
ni i jaki pośredni skutek wywrą 
owe decyzje na produkcję, dochód 
narodowy, konsumpcję i akumula­
cję. Posiadanie kompleksowo ujętej 
statystyki ma szczególne znaczenie 
w krajach o znacznej dynamice 
rozwojowej, w których istotną spra-
wą jest troska o utrzymanie 
ściwych proporcji wzrostu.

wla-

,KOPALNIA” DANYCH

Już. przed kilku laty zwrócono 
uwagę w Węgierskim Banku Naro­
dowym, że dzięki uspołecznieniu 
nieomal całej gospodarki narodo­
wej i obowiązującemu systemowi 
obrotu bezgotówkowego bankowość 
węgierska gromadzi codziennie w 
swej rachunkowości olbrzymią ilość 
faktów ekonomicznych. Każdy za­
pis księgowy stanowi informację 
gospodarczą o przepływie pieniądza 
od jednego podmiotu gospodarują­
cego do drugiego podmiotu gospo­
darującego. Przepływy te mają róż­
noraki charakter. Stanowią zapłatę 
za dostarczone dobra materialne 
lub usługi, bądź zapłatę za pracę 
lub też transfer pieniężny. Kryje 
się za nimi zawsze określona treść 
ekonomiczna.

Zapisy bankowe stanowią zbiór 
najbardziej źródłowych informacji 
ekonomicznych, odzwierciedlających^' 
rzeczowo-finansowe powiązania ca­
łej gospodarki nąrodowej.

Stwierdzono jednak ogromną 
dysproporcję pomiędzy bogactwem 
wspomnianych informacji ekono­
micznych, rejestrowanych codzien­
nie w księgach systemu bankowe­
go, a nieznacznym stopniem wyko­
rzystywania tych danych dla celów 
kontroli, bankowej i analizy gospo­
darczej oraz planowania. Przyczy­
ną tego niezadowalającego stanu 
rzeczy jest przestarzały system ra­
chunkowości i ewidencji prowadzo­
nej za pomocą tradycyjnego parku 
maszyn liczących i księgujących. 
Stara technika nie pozwala na ta-

M
AMY w kraju stosunkowo 
młodą i na pewno uzdol­
nioną kadrę inżynierską, 
ale śmiem twierdzić, źe jej 
przeciętny poziom w wie­
lu wypadkach odbiega, je­

śli chodzi o zasób aktualnej wiedzy 
fachowej, od poziomu specjalistów 
takich krajów, jak ZSRR, USA czy 
Wielka Brytania lub NRF. Jest to 
niewątpliwie gorzka prawda. Prze­
de wszystkim doskonalenie kadr 
technicznych wciąż jeszcze nie wy­
szło ze stadium raczkowania. Kto 
zajmuje się między Odrą i Bugiem 
sprawami doskonalenia kadr kie­
rowniczych, aktualizacją wiedzy?

, Nad całością doskonalenia kadr 
technicznych czuwa, jak wiadomo, 
Komitet Nauki i Techniki. Jest 
Uchwała nr 306 nakładająca na 
resorty gospodarcze obowiązek pod­
noszenia kwalifikacji ich jiracow- 
ników; MPC, Ministerstwo Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, MPCh oraz Minister-, 
stwo Górnictwa i Energetyki już 
opracowały zasady obligatoryjne do­
skonalenia kadr w podległych 
przedsiębiorstwach. W innych re­
sortach jakoś z tymi przygotowa-

. niamT idzie nader leniwie. Żółwie 
tempo. '

Zwiększaniem zasobów aktualnej 
wiedzy zajmują się wyższe uczel­
nie. M. in. Politechnika Śląska i 
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Ka­
towicach, NOT i stowarzyszenia 
naukowo-techniczne zorganizowały 
w roku ubiegłym około 320 kursów 
dotyczących takich zagadnień jak 
organizacja, planowanie i zarządza­
nie gospodarką. W obecnym roku 
NOT zorganizuje ogółem 2 650 róż­
nych kursów dla 138 000 uczestni­
ków.

Kursy i tzw. „kursokonferencje” 
prowadzi dla doskonalenia kadr 
kierowniczych w poszczególnych re­
sortach szereg instytucji. A więc 
Ośrodek Postępu Technicznego w 
Katowicach, NOT, PTE, TŃOiK, 
TWWP, a w roku 1965 na 550 kur­
sach stacjonarnych i zaocznych Zdo­
bywało wiedzę 47 505 osób. Więk­
szość stanowili inżynierowie, tech­
nicy i ekonomiści.

Wydawać by się mogło, że cała 
brać inżynierska aktualizuje swą 
wiedzę, doskonali kwalifikacje. 
Jednakże taki wniosek w oparciu 
o mnogość kursów i liczby uczest­
ników byłby błędny. Blisko 50 tys. 
inżynierów znajduje się w prze­
dziale wieku od 31 do 40 lat, a 23 
tys. w wieku od 26 do 30 łąt. Do­
bry wiek na dalszą naukę. Wedle 
opinii fachowców doskonalenie za­
wodowe inżynierów powinno być 
powtarzane w odstępach czasu od 
5 do 10 lat. Czy owa zasada jest 
przestrzegana? Nie!

Przede wszystkim warto zatrzy-’», 
mać się przy obecnym systemie or-
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kie rejestrowanie, usystematyzowa­
nie i zagregowanie zapisów księgo­
wych w różnych przekrojach, jakie 
byłoby potrzebne dla ■ uzyskania 
kompleksowego obrazu wielorakich 
związków ekonomicznych zachodzą­
cych pomiędzy grupami podmiotów 
gospodarujących. Chodzi tu zwła­
szcza o związki pomiędzy przedsię­
biorstwami produkcyjnymi, jednost­
kami świadczącymi usługi niema­
terialne, gospodarstwami domowy­
mi, budżetem państwa, systemem 
bankowym, zagranicą itp.

Większość analiz banku opiera 
się więc na danych pozabankowych, 
pochodzących z przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, natomiast własne dane 
banku stanowią tylko dodatkowe 
źródło informacyjne. Powoduje to 
przesunięcie w czasie większości 
anąliz, co nie pozwala Bankowi 
„trzymać ręki na pulsie” ekonomiki 
kraju. Utrudnia to uzyskanie synte­
tycznych i kompleksowych analiz, 
gdyż nawet wówczas, gdy opierają 
się one na źródłowych materiałach 
sporządza się je „oddzielnie”, w 
oderwaniu od innych. Istnieje ciąg­
le obawa braku wewnętrznej zgod­
ności w opracowywanych dokumen­
tach i możliwości powstawania w 
nich luk.

Sytuacja zmienia się wraz z po­
jawieniem się możliwości użycia w 
banku komputera i wyposażenia 
wszystkich oddziałów w park liczą- 
co-piszących maszyn z automatycz­
ną perforacją taśmy.

Elektronizacja banku oznaczałaby 
przejście z rachunkowości trady­
cyjnej do rachunkowości najbar­
dziej nowoczesnej, pracującej w 
pełni na bieżąco i pozwalającej na 
uzyskiwanie w dowolnych przekro­
jach i o dowolnym stopniu agre­
gacji danych o obrocie gospodar­
czym dokonywanym za pośredni­
ctwem pieniądza. System elektro­
nicznego przetwarzania danych 
umożliwia zakodowanie w pamięci 
komputera, nie tylko zapisu ban­
kowego, tj. kwoty każdego prze­
pływu pieniądza, ale także jego za­
sadniczych cech (sensu ekonomicz­
nego). Dzięki temu tak zakodowane 
pierwotne zapisy mogą być — po 
nadaniu maszynie elektronicznej od­
powiednio zaprogramowanego pole­
cenia — zaprezentowane według do­
wolnego układu.

CHARAKTERYSTYKA 
PRZEDSIĘWZIĘCIA

Węgierski Bank Narodowy opra­
cował nie tylko plan zracjonalizo­
wania i udoskonalenia rachunko­
wości bankowej i wprowadzenia sy- 

Przepustka do przyszłości

AKTUALIZACJA
WIEDZY

ganLacji doskonalenia kadr w 
ogóle. Panuje tu dowolność. Szkolą 
wszyscy i wydawać by się mogło, 
że wszystkich kto tylko tego za­
pragnie. Domy wczasowe w Zako­
panem, Krynicy czy Kazimierzu nad 
Wisłą zamieniają się w szkółki. Nikt 
nie koordynuje cąłości ruchu aktua- 
lizacjTwiedzy zawodowej. Stąd wie­
le kursów jest prowadzonych na 
bardzo niskim poziomie. Nie zawsze 
sprawdza się kwalifikacje wykła­
dowców.

A programy kursów? Ciąży na 
nich nader często piętno pośpie­
chu, nieprzemyślenia do końca, 
przypadkowości. Chodzi o general­
ne potraktowanie zagadnienia. 
Przecież potrzebne są różnego ro­
dzaju szkolenia i dla różnych fa­

stemu .elektronicznego przetwarza­
nia danych, ale także nowy kom­
pleksowy system sprawozdawczości 
bankowej, analizy i planowania4).

Koncepcja węgierska wychodzi z 
założenia, że każda rejestrowana 
przez księgowość bankowa pozycja 
ma podwójny charakter: jest roz­
chodem jednego posiadacza pienią­
dza i równocześnie przychodem in­
nego posiadacza pieniądza. Te wła­
ściwości rachunkowości bankowej 
umożliwiają zestawienie bilansu 
przepływów pieniądza za pomocą 
zapisu macierzowego.. Liczby czy­
tane w wierszach tego bilansu 
oznaczają przychody określonych 
grup podmiotów ekonomicznych, te 
same liczby czytane w kolumnach 
bilansu oznaczają rozchody innych 
grup podmiotów ekonomicznych. 
Zastosowanie szachownicowego za­
pisu zapewnia zatem wewnętrzną 
zgodność pomiędzy stroną przycho­
dów i stroną rozchodów całego bi­
lansu.

Bilans przepływów pieniądza da­
je przede wszystkim odpowiedź na 
pytanie, w jakim kierunku dokonu­
je się ruch pieniądza, tzn. z jakiego 
sektora gospodarki narodowej do 
jakiego sektora (działu, gałęzi, „in­
stytucji” np. budżetu gospodarstw

Bilans przepływów pieniądza
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TADEUSZ PODWYSOCKI

noszenie kwalifikacji lub przynaj­
mniej utrzymanie na jakimś so­
lidniejszym poziomie, wymaga sta­
łego samokształcenia przy wyko­
rzystaniu wszystkich dostępnych 
środków. Wydaje mi się, że wobec 
braku koordynacji szkolenia pody­
plomowego, obejmowanie nikłego, 
mimo wszystko, procentu inżynie­
rów akcją aktualizacji wiedzy — 
najważniejsze w obecnym czasie 
jest samokształcenie.

Znane, są różne formy samo­
kształcenia. A więc korzystanie sy- 
stematycżne z informacji technicz­
nej, czytelnictwo książek i prasy 
technicznej, uczestnictwo w odczy­
tach i konferencjach naukowo-tech­
nicznych, odbywanie praktyk kra­
jowych i zagranicznych, wyjazdy 
na wystawy i targi. Formy są róż­
ne. Wiele z nich wcale, a wcale 
atrakcyjnych.

Pod egidą Stowarzyszenia Inży­
nierów i Techników Górnictwa 
przeprowadzono w ostatnich latach 
dość interesujące badania nad pod­
noszeniem kwalifikacji inżynierów 
górnictwa. W odpowiedziach na 
pytania dotyczące stanu kwalifi­
kacji zawodowych inżynierów do­
wiadujemy się:

„Kwalifikacje moje rosną wolno 
— bo za mało czytam..." Inny znów 
respondent pisze: „Kwalifikacje za­
wodowe inżynierów pracujących w 
ruchu albo rosną wolno, albo utrzy­
mują się na tym samym poziomie”. 
Następny inżynier przyznaje szcze­
rze: „Moje kwalifikacje zawodowe 
utrzymują się chyba na jednako­
wym poziomie, bo za mało czasu 
poświęcam na czytanie literatury 
fachowej”.

Badania przeprowadzone przez 
doc. dr Jerzego Rabsztyna i dr 
Marka Cwiakowskiego wśród inży­
nierów górnictwa wykazały, że 62 
proc, respondentów uważa, że ich 
kwalifikacje zawodowe zwiększają 
się nader wolno, a 8 proc, uznało, 
że maleją, 10,8 proc, nie dostrzega 
żadnych zmian. Tylko 13,6 proc, 
inżynierów przyznaje, że ich kwa­
lifikacje zwiększają się szybko. 
Znamienna jest liczba prywatnych 
księgozbiorów literatury fachowej. 
Uznający swe kwalifikacje jako 
,.rosnące wolno” tylko w 24,7 proc, 
mają w domu więcej niż 75 ksią­
żek fachowych! 

domowych). Bilans Informuje po­
nadto z jakiego powodu nastąpił 
przepływ oraz jakiego okresu on 
dotyczy! ’

W bilansie .takim istotne znacze­
nie ma ustalenie optymalnej klasy­
fikacji i agregacji. podmiotów gos­
podarujących i dokonywanych przez 
te podmioty transakcji. W związku' 
z tym węgierski bilans rozróżnia 
płatności związane z transakcjami 
kupna-sprzedaży dóbr i Usług ma­
terialnych, płatności za usługi nie­
materialne, zapłatę robocizny, tran­
sfery podatków itp., Bilans może 
przedstawić wszystkie płatności pie­
niężne, jakie miały miejsce w okre­
ślonym przedziale czasowym, bądź 
tylko te płatności, które związane 
są z określonymi zdarzeniami gos-. 
podarczymi, jakie wystąpiły w okre­
ślonym przedziale czasowym. Moż­
liwe jest również zestawienie od­
dzielnie transakcji rzeczowo-finan­
sowych i' oddzielnie transakcji pie­
niężnych dokonanych z innych ty­
tułów. Bilanse takie można teore­
tycznie zestawiać codziennie, co 
dekadę, miesiąc, kwartał itd.

Najlepiej zrozumieć istotę propo­
nowanego przez Węgierski . Bank 
Narodowy bilansu na jego schema­
cie, który zamieszczamy poniżej.

„Wśród inżynierów twierdzących 
— piszą autorzy pracy poświęconej 
formom podnoszenia kwalifikacji 
inżynierów górnictwa — że ich 
kwalifikacje zawodowe „rosną szyb­
ko”, aż 59,1 proc, nie czyta podsta­
wowego czasopisma fachowego, ja­
kim jest „Przegląd Górniczy", 10,9 
proc, spośród nich nie czytało w 
ciągu roku ani jednej książki 
chowej...".

fa-

Sytuacja nie jest dobra, jeśli nie
całkiem zła. Bowiem w grupie in-
żynierów uznających, źe ich kwali­
fikacje zawodowe maleją, 33,7 proc, 
poświęca w ciągu każdego miesiąca 
od 5—10 godzin na dokształcanie! 
Wszelkie uwagi są raczej w tym 
wypadku zbyteczne.

*

Można postawić zarzut: dobrze, 
ale przecież badania dotyczyły 
określonej grupy inżynierów, gór­
ników i nie wolno tych wyników 
traktować jako reprezentatywne dla 
większości inżynierów w kraju. 
Oczywiście. Nie można. Ale warto 
sięgnąć po wcale już bogatą litera­
turę socjologiczną na temat do­
kształcania, podnoszenia kwalifika­
cji inżynierów różnych specjalności.

Ośrodek Badania Opinii Publicz­
nej przy PR przeprowadził przed 
laty badania poświęcone czytelnic­
twu prasy fachowej wśród kadry 
inżynieryjno-technicznej. Autor tych 
badań, dr Andrzej Siciński pisał:

„Niedostateczne zainteresowanie 
techników i inżynierów literaturą 
fachową — tak prasą jak i książ­
kami — jest zjawiskiem niepomyśl­
nym zarówno ze względu na aktu­
alny stan przemysłu polskiego i 
polskiej gospodarki, jak i na per­
spektywy rozwoju tych dziedzin ży­
cia w naszym kraju. Szczególnie 
niepokojący jest przy tym spadek 
pocżytności czasopim technicznych, 
który wystąpił w ciągu kilku ostat­
nich lat”.

Jak wynika z obserwacji w jed­
nym z przedsiębiorstw przemysło­
wych, 26 proc, badanych inżynie­
rów i techników oświadczyło, że w 
ciągu ostatniego kwartału nie ko­
rzystało z prasy fachowej. Co 
czwarty inżynier czy technik nie 
sięgał po prasę techniczną w ciągu 
trzech miesięcy, poprzedzających

Wymienione w tablicy pojęcie, po­
siadacza pieniądzajest, równoznacz­
ne < z- pojęciem podmioty gospodą-: 
rujące(ekón6miczne);Całość prze­
pływów pieniądza pomiędzy;: pod­
miotami gospodarującymi / zawiera 
pole Q. Łączna sumarozchodów 
pieniężnych, wszystkich podmiotów 
występujących w kolumnach pola 
Q, równa się łącznej sumie przy­
chodów wszystkich podmiotów wy­
stępujących w wierszach pola Q.

Objęte; polem Q podmioty gospo­
darujące dysponują łącznie ilością 
pieniądza równą S. Zmiany zasobów 
pieniądza S związane są z działal­
nością kredytową banku." 'Udziele­
nie przez bank kredytu podmiotom 
gospodarującym zwiększa ilość pie- Przejście od bilansu. 1”?®? 
niądza w gospodarce narodowej; pieniądza do bilansu produktu g . kolnarJn t narOnfiWPSHOperacje ‘tego typu występują w 
kolumnie — ’ „kredyty otrzymane”. 
Odwrotnie spłata kredytów przez 
podmioty gospodarujące (wiersz — 
„kredyty spłacone”) powoduje 
zmniejszenie się • ilości pieniądza w 
gospodarce narodowej. Różnica po­
między kredytami udzielonymi i 
kredytami spłaconymi daje saldo 
zmian stanu kredytów, które jest 
jednocześnie saldem zmian ilości 
pieniądza w gospodarce narodowej. 
Saldo to zostanie zapisane (ze zna­
kiem plus lub minus) w wierszu — 
„zmiana zasobów pieniądza”.

Po dodaniu do rozchodów posia­
daczy pieniądza spłaty kredytów i 
zmian zasobów pieniężnych rezultat 
(oznaczony przez T) równa się kwo­
cie przychodów posiadaczy pienią­
dza, powiększonych o otrzymane 
przez nich kredyty. Cały bilans za­
myka się zatem saldem zmian, za­
sobów pieniężnych, które jest rów­
ne saldu zmian kredytów.

Otrzymany bilans umożliwia usta­
lenie struktury przychodów, i. roz­
chodów poszczególnych posiadaczy 
pieniądza, czy też grup posiadaczy 
pieniądza — co pozwala na zapis 
macierzowy podstawowych równań 
liniowych. Dzięki temu bilans daje 
możność obserwacji drogi przepły­
wu pieniądza od źródła jego kreacji 
(udzielenie kredytu) do kolejnych 
posiadaczy pieniądza, . którzy w . 
ostatecznym rachunku bądź’ spłacą 
kredyt, bądź uzyskają wzrost za­
sobów pieniądza. Ten wzrost za­
sobów oznacza powstanie oszczęd­
ności, która nie jest „niczym innym 
jak różnicą pomiędzy przychodami 
i rozchodami. •

ZALETY I WADY METODY

Już z tych kilku uwag widać, 
że bilans przepływów pieniądza za­
wiera zasadnicze elementy planu 
kredytowego, przy czym plan ten 
związany jest z rachunkiem przy­
chodów i rozchodów pieniężnych 
podmiotów gospodarujących. Ma 
to niewątpliwie duże znaczenie po­
znawcze. -

Należy jednak jednocześnie pod­
kreślić, że bilans ten nie daje infor-

• - ' / 
wywiad śócjológiczńy. ■ Także co 
czwarty pracownik inżynieryjno- 
techniczny nie czytał książek fa­
chowych, natomiast co {drugi inży-
nier systematycznie czyta literaturę 
techniczną, , '

Jakich więc problemów; dotyczą 
zainteresowania, intelektualne inży­
nierów, jakie obowiązują zwyczaje 
spędzania wolnego czasu? Wiąże się • • . j * __

chowców, do tego na poziomie niż­
szym, średnim i wyższym. Ale ja­
kieś ogólne kryteria muszą być 
przyjęte. Mam na myśli zasadę, że 
wykładowcy muszą odpowiadać rze­
czywistym wymaganiom, a program 
każdego kursu powinien być sta­
rannie przemyślany, ustalony drogą 
konsultacji z wybitnymi specjali­
stami.

Przedsiębiorstwa nie zawsze przy­
wiązują należytą wagę do organi­
zowanych przez różne instytucje 
kursów. Jedzie więc na kurs po­
święcony analizie kompleksowej, 
organizacji produkcji, a następnie 
gospodarki materiałowej i magazy­
nowej czy organizacji i techniki 
pracy biurowej zawsze ten sam Ko­
walski czy też Nowak. Zna z „kur- 
sokonferencji” wszystkie knajpki w 
Wiśle, Szczyrku, Zakopanem czy 
też Krynicy.

Ale żarty na bok. Kierownictwa 
przedsiębiorstw muszą odrzucić za­
sadę przypadkowości przy typowa­
niu kandydatów na szkolenie. Także 
organizatorzy doskonalenia kadr 
technicznych i ekonomicznych nie 
mogą być obojętni na'to, kto przy­
jeżdża na kurs. Właściwy dobór 

' kursowiczów to także jeden z wa­
runków skuteczności działania na 
rzecz aktualizacji wiedzy.

* .
Byłoby wielkim uproszczeniem 

twierdzenie, że jedynie drogą , kur­
sów, dokształcania podyplomowego 
można aktualizować wiedzę inży­
nierską czy też ekonomiczną. Pod*.

to ściśle z aktualnymi systemami
wartości, - aspiracjami naszych ludzi Jeg0 wartoś^ poznawcza do yczy. 
techniki. Sposób wykorzystywania 1) wielkości .obrotu towarowego 
wolnego czasu, najlepiej, . obrazuje i jego struktury, ? 
zainteresowania samokształceniem,
W śród: inżynier ów-c?,emików podda­
nych badaniom • socjologicznym 4 
proc., deklarowało, iż pużo czasu, 
i to ciągle,, poświęca nauce. Syste­
matycznie kupuje książki i czyta je 
tylko 8,2 proc; badanych, a prawie 
połowa inżynierów nie korzysta ż 
bibliotek zakładowych) i nauko­
wych. 23 próc. chemików z wyż­
szym wykształceniem 'oświadczyło, 
że nie czyta stale żadnego czaso­
pisma zawodowego. Trudno w ta­
kiej sytuacji o wystawienie prze­
pustki do przyszłości.

Gdzie leżą przyczyny takiego sta­
nu rzeczy? Panuje stęreotyp: inży­
nier nie ma czasu na samokształ­
cenie, czytanie prasy i literatury 
fachowej. Jest zaabsorbowany pra­
cą, a następnie w czasie wolnym 
od zajęć zawodowych musi zadbać 
o własny dom, pomóc innym człon­
kom rodziny. Nie negując ważności 
wypoczynku, zajęć ulubionych, prac 
domowych — należy, jednak pamię­
tać: gospodarka budżetem wolnego 
czasu jest także wynikiem okre­
ślonych nawyków, zwyczajów, tra­
dycji, jakie wykształciły się w na­
szych środowiskach inżynierskich.

I wcale nie trzeba mieć za złe 
tylko inżynierom, że mało czytają 
książek specjalistycznych. Bowiem 
wyższe uczelnie techniczne nie 
kształtują zwyczaju czytelnictwa. 
Nie wychowują studentów w du­
chu poszukiwań, nie rozpala się 
szerszych zainteresowań technicz­
nych, społeczno-politycznych, huma­
nistycznych. ' .

W przeciwieństwie, do grupy in­
żynierów, którą poddano badaniom 
socjologicznym, aż 57 proc, fizyków 
pragnie' zdobyć doktoraty, a 24.9 
proc, podnieść swe?kwalifikacje, 10 
proc, chcę uzyskać specjalizację w 
określonej dziedzinie fizyki, reszta 
nosi się z .zamiarem" poszerzenia 
swej wiedzy drogą studiów na wy­
działach politechniki i uniwersyte­
tów.

Wydaje mi się, że ową różnica 
w postawach, w zainteresowaniach 
bierze się właśnie stąd, że {wśród 
sporej części kadry technicznej 
brakuje dobrej tradycji, obyczaju 
ciągłego uczenia się, życia na co 
dzień z książką, pismem fachowym 
w ręku. Albowiem jak posiadał 
mędrzec Bias: ,;Omnia meą mecum 
porto” — „wszystko co moje noszę 
ze sobą”. Oby więcej przyszło no­
sić i naszym ludziom ■ techniki. Za 

.darmo nie dostaje się przecież prze­
pustki w świat nowoczesnej 'cywili­
zacji. ■

macji umożliwiającej związanie ru­
chu kredytów ze zmianami w zapa­
sach imateriałowych. . Ni?
bowiem odczytać z niego, jakie, by­
ło zużycie zakupionych dóbr (ma­
teriałów), jak kształtują się zapa­
sy materiałów, produkcji w toku 
i wyrobów gotowych. Brak, da­
nych o zużyciu produkcyjnym sta­
nowi zasadniczą cechę różniącą kon­
cepcję węgierską od klasycznych bi­
lansów nakładów-wyników i hilan- 
sów produktu globalnego i doehodu 
narodowego; Cecha ta różni, także 
bilans przepływów; pieniądza od pil­
skiego bilansu'przepływów rzeczo­
wo-finansowych, o którym już in-.

■. formowaliśmy na łamach ŻG.

halnego i dochodu narodowego wy­
magałoby sięgnięcia do dodatko­
wych’danych o zużyciu'produkcyj­
nym, i zapasadh ii przedsiębiorstw. 
Układ tych danych' musiałby ko­
respondować z przyjętą w bilansie 
przepływów pieniądza klasyfikacją, 
co oznaczałoby konieczność zmiany
systemu ewidencji zużycia i zapa­
sów w przedsiębiorstwach.

Byłoby to bardzo pracochłonna 
i oznaczałoby zmianę całej koncep­
cji, której podstawowym założeniem 
jest szybkość informacji. Z tych 
względów szuka się w Narodo­
wym' Banku Węgierskim , innych 
dróg przekształcania bilansów prze­
pływów pieniądza na układ bilansu 
produktu globalnego i dochodu na­
rodowego. Brane są pod uwagę me­
tody matematyczne. Zadanie polega 
na. znalezieniu zależności pomię­
dzy transakcjami w sferze póśred-
nich odbiorców produktu - a zmia­
nami w zapasach. A

Powiązanie bilansu przepływów 
pieniądza z bilansem produktu glo­
balnego ■ i dochodu narodowego 
utrudnia także fakt, źe bilans prze­
pływów nie może uchwycić takich 
transakcji kupno — sprzedaż, w 
których nastąpiło już przesunięcie 
dobra od sprzedawcy do nabywcy, 
ale nie dokonano jeszcze' za nie 
zapłaty. Bilans nie rejestruje także 
trąnsakcji, w których dobra zostały 
nieodpłatnie przekazane lub spożytą 
(dary w naturze, spożycie naturalne 
w gospodarstwach chłopskich). Za- 

„wiera także lukę w zakresie obro- 
tó4w dokonanych w gotówce pomię­
dzy . gospodarstwami domowymi i 
gospodarką nieuspołecznioną. Na 
Węgrzech jednak — wobec uspo­
łecznienia gospodarki chłopskiej — 
margines tych obrotów, nie jest 
znaczny. -

Pomimo tych wad na Węgrzech' 
próbuje się rozwinąć omawiany bi­
lans. W przedstawionym wyżej 
schemacie macierz Q obejmuje 
wszystkie transakcje, jakie miały 
miejsce w objętym badaniem okre­
sie czasu. Możliwe jest jednak po­
dzielenie macierzy. Q na macierz A 
Obrazującą przepływy rzeczowo-fi­
nansowe i macierz G ujmującą 
przepływy dotyczące podziału do­
chodów. W macierzy A wystąpią
zafem tylko transakcje kupna -— 
sprzedaży. dóbr i. usług material­
nych. W macierzy G zarejestrowa-: 
ńe^będą przepływy pieniądza do?; 
końywane ż innych przyczyn niz 
kupno — sprzedaż dóbr i usług ma­
terialnych. Bilans z macierzą Cza- . 
wiera więc przepływy pieniądza 

' związane z pierwotnycr i wtórnym 
podziałem, dochodu. Suma macie­
rzy A i G równa jest macierzy Q.

Jak już wyżej wspomniano, bi­
lans: przepływów rzeczowo-pienięź- 
nych (zawierający 'macierz A) uj-

2) zależności pomiędzy wielkością 
obrotu- towarowego ■ a wielkością 
obrotów na rachunkach kredytów; 
finansujących zapasy. ,

Bilans- ujmujący przepływy pie­
niądza związane z pierwotnym 1 
wtórnym podziałem' dochodu (za­
wierający macierz G) pozwala na 
przeprowadzenie analiz:

1) płac i innych dochodów lud­
ności, ' 1

2) .podatków,
3) rozliczeń z budżetem,
4) tworzenia i rozdysponowania 

funduszu amortyzacyjnego..
Jak widać z tych krótkich uwag*  

pomimo swej nieadekwatności w 
stosunku do bilansu produktu glo­
balnego i dochodu narodowego'wę­
gierski bilans przepływów pienią­
dza może dać bogaty materiał ana-' 
lityczny nie tylko kierownictwu 
Węgierskiego Banku Narodowego, 
ale także centralnym władzom gos­
podarczym kraju.

Koncepcja elektronlzacji Węgier­
skiego Banku Narodowego nie zo­
stała dotychczas jeszcze zrealizo­
wana. Badania idą w kierunku 
znalezienia optymalnego rozwiąza­
nia technicznego. Jednocześnie prze­
prowadzane są eksperymenty w za­
kresie bilansów przepływów pienią­
dza. Podjęto już próby zastosowa­
nia tylko wycinkowych bilansów 
przepływów pieniądza, obejmują­
cych np. operacje dokonane w kilku 
oddziałach w ciągu jednego dnia 
lub operacje oddziału specjalistycz­
nego, kontrolującego tylko jednost­
ki budżetowe lub centrale handlu 
zagranicznego.

Przedstawiona w tym artykule 
koncepcja węgierska jest bardzo cie­
kawa 1 zawiera dużo twórczych 
elementów. Jak się wydaje słabym 
punktem całego zamierzenia, jest 
wysoki koszt i .to koszt dewizowy 
inwestycji. Oczywiście trudno jest 
wyliczyć, jakie korzyści dałaby ’ 
elektronizacja banku gospodarce 
narodowej kraju. Można.jednak są­
dzić, że w ostatecznym rachunku 
będzie, to inwestycja opłacalna.

•). Szerzej o tym bilansie traktują 
artykuł autora — Węgierska koncepcja 
wykorzystania Informacji bankowych da 
zestawiania bilansów przepływów pie«
niądza, Studia Finansowe nr 4, Warsz*  
wa 1887 r.



N
OWYM niezmiernie waż­
nym czynnikiem narasta­
nia procesów integracyj­
nych, stałego pogłębia­
nia międzynarodowego po­
działu pracy, coraz szerzej 

stosowanej specjalizacji przemysło­
wej krajów członków Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej powi­
nien — w miarę rozwoju — stawać 
się Międzynarodowy Bank Współ­
pracy Gospodarczej *).

•) Witold Hensel. Słowiańszczyzna 
wczesnośredniowieczna. „Akademie-Ver. 
lag. Berlin. (W Polsce książka ta zo­
stała wydana przez PWN).
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Powołanie do życia tego Banku 
w 1964 r. stanowiło niewątpliwie 
nowy etap rozwoju stosunków wa- 
lutowo-finansowych między kraja­
mi RWPG oraz stworzyło istotny 
instrument finansowy, który powi­
nien sprzyjać i aktywnie wpływać 
na dalszy rozwój wymiany handlo-

Integracja socjalistyczna

0 nową rolę 
Międzynarodowego Banku 
Współpracy Gospodarczej

wej. a przede wszystkim na 
możliwość szybkiego odejścia od 
dwustronności w tej wymianie. 
Bank bowiem Stworzył nowe wa­
runki do bilansowania obrotów 
płatniczych każdego z członków po­
rozumienia na bazie wielostronnej 
z wszystkimi pozostałymi siedmio­
ma partnerami. Przez stworzenie 
nowej jednostki rozrachunkowej 
nazwanej rublem transferowym 
uzyskano nową, dotychczas niezna­
ną, szansę na przekształcenie tej 
jednostki pieniężnej, będącej po­
czątkowo tylko miernikiem warto­
ści. w rzeczywisty pieniądz między­
narodowy, wyposażony we wszyst­
kie jego funkcje — co prawda po­
czątkowo w ograniczanym zakresie 
— i jako środka cyrkulacji i jako 
środka płatniczego, mogącego jed­
nak stać się w najbliższej przyszło­
ści również poszukiwanym środ­
kiem tezauryzacji.

Bank ten przez odpowiednio przy­
stosowany system kredytowy może 
wpływać również skuteczniej na 
znaczną poprawę równowagi płatni­
czej każdego z uczestników umo­
wy o rozliczeniach wielostronnych, 
niż to miało miejsce w dotychcza­
sowych stosunkach dwustronnych, 
w których długotrwale i poważne 
zadłużenia jednej ze stron niejed­
nokrotnie hamująco wpływały, na 
wzrost obrotów towarowych.

Wreszcie Bank ten, dysponujący 
w odpowiedniej wielkości wpłaco­
nym kapitałem zakładowym w ru­
blach transferowych oraz w zlocie 
lub w walutach wymienialnych, 
może stać się w tych warunkach 
niezmiernie ważnym instrumentem 
rozwoju wspólnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych krajów członkow­
skich. finansując uzgodnione za­
mierzenia gospodarcze, wpływając 
decydująco na pogłębianie racjo­
nalnego międzynarodowego podzia­
łu pracy, służącego całej wspólno- 
c;e gospodarczej'.

Stworzona w porozumieniu możli­
wość kredytowania z kapitału ban­
ku lub z jego czasowo przyciągnię­
tych zasobów pieniężnych, proce­
sów wspólnego budownictwa w 
imię interesów wszystkich uczest­
ników porozumienia, daje ogrom­
ne szanse przyspieszenia pro­
cesów integracyjnych w ramach 
RWPG. Wspólnie uzgadniane za­
mierzenia inwestycyjne, idące na 
pogłębienie międzynarodowej spec­
jalizacji opartej o rzeczywistą ekwi-

Spółdziclnia Pracy Techniczno-Usługowa
Lublin, ul. Krakowskie Przedmieście 26

zwykłą

• stal kątową zwykłą 90x90 
ton 10,

0 stal gatunkową „45” i
„55” o różnych 
rach, 
blachę czarną

wymia-

4= 1 nim, ton 4.
Informacji udzieli Dział 
Zaopatrzenia i Zbytu, tel. 
269-34.
Oferty kierować pod adre­
sem Spółdzielni.
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walentność , pieniężno-towarową, śclowym regulowaniu zadłużeń na 
dają rriożliwość utworzenia ogrom-/ przykład w wysokości 10 proc, lub 
nego,— 300 min ludności — rynku is proc, zlotem lub wolnymi ddwi-
zbytu dla każdego z nowo powsta- -zami — w pełni w t?ch warunkach
łych-zakładów przemysłowych, ko- staje ,się aktualny i zasługuje na
rzystających z długich .serii: pro- możliwie szybkie rozpatrzenie,
dukćyjnych i stosujących najnowo- w ż prppozycj_ nśleży w pil.
czesniejsze rozwiązanią technolo- • . £
giczńe, a więc obniżających w nie- Zdzić^w życie nowe zasady SyPste-
spotykanych dotychczas rozmiarach wąpzic w zyc le no we ząsaay syste
społeczne koszty wytwarzania. mu kredytowegp MBWG,, idące

Te podstawowe, główne' funkcje Przed* wszystkim na podwyższenie
MBWG i związane z tym nadzieje 
o sile jego finansowego oddziały­
wania na stosunki ekonomiczne no­
wych krajów, stanowią ważny czyn- > 
nik dalszego rozwoju współpracy 
gospodarczej i instrument finanso­
wy aktywnie wpływający na pogłę- 
bianię procesów integracyjnych

HENRYK KISIEL

członków RWPG. Należy stwierdzić, 
że funkcje te i nadzieje na znacz­
niejsze oddziaływanie MBWG na 
procesy integracyjne nie zostały 
jeszcze w pełnym stopniu wykorzy­
stane. Przyczyny tego stanu rzeczy 
w zależności od wytkniętych zadań 
i zamierzonych celów są różne i 
bardzo złożone. Póważna ich część 
leży poza sferą bezpośredniego od­
działywania samego banku i instru­
mentów walutowo-finansowych.

Trzeba jednak rów.nież podkreślić, 
że Międzynarodowy Bank Współ­
pracy Gospodarczej okazał się nie­
zmiernie sprawną technicznie insty­
tucją rozrachunkową, gdzie metoda 
rozliczeń’ technika bankowa, rze­
telność wykonania, szybkość doko­
nywanych operacji zasługują ria 
wysokie uznanie. Niestety, ten 
sprawny instrument bankowy jest 
ciągle — moim zdaniem — niedo­
statecznie wykorzystywany w za­
sadniczych funkcjach i zadaniach 
Międzynarodowego Banku.

Na obecnym etapie rozwoju eko­
nomicznego i związanych z tym 
zmian w metodach zarządzania i 
planowania gospodarczego krajów 
RWPG, z całą siłą zarysowuje się 
pilna potrzeba ukierunkowania 

■pracy Banku na szybkie wprowa­
dzenie w życie takich rozwiązań, 
które*  z jednej strony wprowadziły­
by konieczną poprawę w zakresie 
wykonywania umów handlowych, 
opartych o kontyngentowanie naj­
ważniejszych i najbardziej deficyto­
wych grup towarowych, a z dru­
giej strony umożliwiłyby stopnio­
we, systematyczne zmniejszanie 
ograniczeń w wymianie towarowej, 
coraz aktywniejsze oddziaływanie 
na procesy liberalizacji obrotów to­
warowych związanych ze wzrasta­
jącą podażą nowych asortymentów 
towarowych i na tej podstawie peł­
ne rozwijanie zasad wielostronnego 
bilansowania tych obrotów.

Należy przewidzieć, w środkach 
oddziaływania banku, taki zespól 
środków bodźcowych i sankcyjnych 
w istniejącym obecnie systemie 
rozliczćń. aby zapewnić znaczną 
poprawę dyscypliny dostaw i wyko­
nywania umownych zobowiązań. 
Przedłożony przed dwoma laty pol­
ski projekt p częściowej i stopniowej 
wymienialności rubla transferowe­
go — polegający w początkowym 
stadium na obowiązkowym, czę- 

stawek/ procentowych przy zadłu­
żeniach dłużej trwających, z' jedno­
czesną możliwością wydłużenia w 
uzasadnionych przypadkach kredy­
tu na zrównoważenie obrotów płat­
niczych do 3 lat. Obecny system 
jednorocznego kredytu wydaje się 
stanowić często istotną przeszkodę 

wzrostu obrotów towarowych. Oba­
wa o bilans obrotów płatniczych, 
zamykany w MBWG na koniec 
każdego roku, stwarza sztuczną ba­
rierę niezaspokojonych potrzeb jed­
nych j możliwości dostaw drugich 
partnerów rozliczeń wielostron­
nych.

Zasadniczym problemem powo­
dzenia multilateralizacji obrotów 
towarowych jesj konieczność stop­
niowego rozwijania wymiany wielo­
stronnej. kosztem wymiany bilate­
ralnej. dokonywana z góry zało­
żonymi etapami w oparciu o dy­
namiczny’’wzrost produkcji, f poda-... 

’ży na socjalistyczny rynek zliberali­
zowanych asortymentów .. towaro-7 
wych. Chodzi tu o takie asortymen­
ty towarowe, których wzrastająca 
produkcja lub istniejące rezerwy 
i wolne moce produkcyjne zdolne 
są zaspokoić w krótkich terminach 
popyt na rynku socjalistycznym i 
spowodować. że w obrębie tych 
obrotów zacząłby funkcjonować 
rzeczywisty pieniądz międzynarodo­
wy, realny środek płatniczy, zdol­
ny „gasić” każde zobowiązanie to­
warowe na tym rynku. Pieniądz 
ten wyposażony z biegiem czasu 
i w miarę rozwoju rynku zliberali­
zowanych towarów we wszystkie 
atrybuty rzeczywistego pieniądza 
międzynarodowego, mógłby stać się 
poszukiwaną formą lokowania re­
zerw, coraz bardziej odpowiadałby 
potrzebom rzeczywiście wielostron­
nej współprac? gospodarczej.

Możliwość wymiany tego pienią­
dza w przyszłości na inne waluty 
wymienialne zależałaby tylko od si­
ły przyciągającej socjalistycznego 
rynku współpracy gospodarczej.

Trzeba podkreślić. że należyte 
funkcjonowanie obrotów zliberali­
zowanych i nowego pieniądza mię­
dzynarodowego zależne jest w po­
ważnym stopniu od stosowania 
swobodnie negocjowanych w tym 
obszarze cen na towary będące 
przedmiotem obrotu, jak również 
od przeobrażeń i zmian organiza­
cyjnych aparatu handlu zagranicz­
nego każdego z krajów uczestni­
ków tych obrotów i wreszcie od 
odpowiednich zmian przystosowaw­
czych w całej gospodarce wewnętrz­
nej, a zwłaszcza w zakresie metod 
planowania handlu zagranicznego 
j powiązania wyników tego handlu 
bezpośrednio' z wynikami finanso­
wymi przedsiębiorstw produkcyj­
nych lub ich zjednoczeń.-?

Jeśliby zarysowany zespół środ­
ków najbliższego działania dopro­
wadził, a wydaje się to realne, do 
rzeczywistego zainteresowania każ­
dego z przedsiębiorstw produkcyj­
nych do eksportu na rynek socjali­
styczny. to musiałoby to w kon­
sekwencji poważnie przyczynić się 
do wzrostu tej produkcji eksporto­
wej. z czym bezpośrednio wiąże 
się zagadnienie pogłębienia specja­
lizacji, co logicznie prowadzi do 
zacieśnienia więzów kooperacyjnych 
poszczególnych branż przemysło­
wych lub wielkich zakładów pro­
dukcyjnych każdego z krajów 
uczestników porozumienia.

Zapewnienie temu procesowi od­
powiednio dużego tempa 1 ukierun­
kowania na procesy integrujące, 
umożliwiające szybkie nadrobienie 
pewnych opóźnień w tym zakresie, 
a jednocześnie'utrzymanie produkcji 
specjalistycznej na wysokim świato­
wym pozioihie, Wymagałoby nie­
wątpliwie zrealizowania w .stosun- 

' kowo krótkim czasie poważnych 
wspólnych przedsięwzięć inwesty- 

X cyjnych, co z kolei łączy się z trze- 

clą funkcją podstawową banku 
międzynarodowego — finansowa­
niem nakładów na rozwój wspól­
nie założony ęh celów gospodar­
czych;/-.

Należy podkreślić, że realizacja 
wytyczonych w tej dziedzinie celów 
wspólnego budownictwa w drodze 
dostarczania na warunkach kredy- 
4ów dwustronnych maszyn i urzą­
dzeń, czy materiałów i dokumenta­
cji może być rozwiązaniem niewy­
starczającym. Szczególnie gdy mo­
gą się/wyłonić, i ha pewno się wy­
łonią, potrzeby co do wielkości na­
kładów (chodzi 'przecież o nowe 
wielkie zakłady produkujące i za­
spokajające potrzeby ogromnego 
rynku) przekraczających możliwo­
ści jednego kraju lub terminów wy-, 
konania zadań, a wreszcie samych 
kierupków zakupów, jeżeli będzie 
chodziło o najnowsze osiągnięcia w 
szczytowej światowej technologii. Z 
tych względów efektywna i spraw­
na realizacja ustaleń zmierzających 
do rozwoju specjalizacji wymaga 
zgromadzenia odpowiedniej wielko­
ści wsnólnegó -kapitału zakładowego 
lub specjalnego funduszu inwesty- 
cvjnego MBWG, utworzonego z 
wntacanvch wkładów zainteresowa­
nych krajów.

Nn1eżałoby w związku z tym w 
możliwie szybkim czasie opra­
cować konkretny program podwyż­
szenia kapitału zakładowego prze­
znaczonego na średnio i długoter­
minowe finansowanie wspólnych 
programów inwestycyjnych poszcze­
gólnych krajów członkowskich, a 
s’użacvch pogłębieniu międzynaro­
dowego socjalistycznego podziału 
pracy. Należałoby zbadać możliwo­
ści w oparciu o własne zasobv re­
zerwowe Banku, dodatkowego kreo­
wania pieniądza Bankowego w jed­
nostkach pieniądza międzynarodo­
wego, przeznaczonego również na 
cele finansowania wspólnego bu­
downictwa nrzemvs1owe?o. Wyda­
wany w tych warunkach kredyt 
każdemu z uczestników MBWG po- 
winien, moim zdaniem, być zabez­
pieczony przynajmniej w pierw­
szym okresie przez pożyczkobiorcę 
gwarancyjną listą towarową o łat- 
•wozbywalnym asortymencie lub wa­
lutami wymienialnymi czy też żłó- 
tem.

Z uwagi na konieczność poważ­
nych nakładów umożliwiających 
realizację inwestycji, uznanych 
zgodnie za celowe i ważne z punk­
tu widzenia całej socjalistycznej 
Wspólnoty Gospodarczej, należy za­
łożyć odpowiednio wysoki wspólny 
kapitał czy też fundusz inwestycyj­
ny. Wielkość tego kapitału zadekla­
rowanego na te cele powinna oscy­
lować w granicach kilkuset milio­
nów rubli transferowych, przy czym 
kołaty można by rozłożyć na okres 
kilkuletni.

Środki zgromadzone w ramach 
tego kapitału byłyby wykorzystywa­
ne ną udzielanie w rniarę. pptrzeby 

„• średnio lub. dhieoterminowych kre­
dytów • —- Jt—IWetnich. pmóżliwią- 

■ jących- terminowa: realizacje inwe-. 
stycji, jej prawidłową amortyzację, 
możliwość Sola ty kredytów towara­
mi wyprodukowanymi w nowo wy­
budowanych zakładach.

Decyzje Zarządu lub,Rady MBWG 
o przyznaniu kredytu powinny być 
podejmowane w oparciu o opinie 
przygotowywane nrzez odpowiednie 
Organa RWPG (Sekretariat. Komi­
sje branżowe lub nawet Komitet 
Wykonawczy).

Okres trwania kredytu powinien 
być uzależniony od rozmiarów in­
westycji oraz wskaźników jej ren­
towności (okresów zwrotności na­
kładów). Oprocentowanie tych kre­
dytów w zasadzie powinno odpo­
wiadać poziomowi odsetek liczo­
nych na światowych rynkach kredy­
towych. jednakże należałoby stoso­
wać odpowiednie' ulgi zwłaszcza w 
odniesieniu do inwestycji wspólnie 
uznanych ' za priorytetowe.

Ta dziedzina działalności MBWG 
stałaby się, obok wykształconej i 
dobrze funkcjonującej już dziedzi­
ny rozliczeń wielostronnych, pod­
stawową niezmiernie ważną sferą 
oddziaływania MBWG na procesy 
integracyjne.

Konieczność dokonania dalszych 
zmian w dotychczasowej działalności 
MBWG i możliwie szybkie przysto­
sowanie jego działalności do zary­
sowanych wyżej zadań wynika z 
ogólnych potrzeb rozwoju gospo­
darczego wszystkich krajów RWPG 
i dlatego współdziałanie wszystkich 
organów tej organizacji z Komi­
sją Walutowo-Finansową. a przede 
wszystkim Komisji Handlu Zagra­
nicznego, jest niezbędne, a na nie­
których odcinkach decydujące. Tyl­
ko wspólny, skoordynowany pro­
gram wielu ogniw Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej jest w 
stanie w pełni zapewnić powodze­
nie w wypełnieniu właściwej roli 
tak ważnego wspólnego instrumen­
tu współpracy ekonomicznej, jakim 
jest Międzynarodowy Bank Współ­
pracy Gospodarczej.

•) Następny r. głosów w dyskusji i 
cyklu publikacji na temat dróg 1 kie­
runków przyspieszenia rozwoju inte­
gracji gospodarczej krajów socjalistycz­
nych.

SPROSTOWANIE
Do artykułu Jana Glńwczyka pt. „Roz­

piętość plac”. zamieszczonego w Nr 10 
„Ż.G.” wkradły się dwa błędy korek- 
torskle. W tabeli, która przedstawia za­
trudnienie' w gospodarce uspołecznio­
nej według wysokości: płacy miesięcznej 
ża wrzesień w poszczególnych latach; 
podano, te w 1905 r. zatrudnienie w 
procentach według płacy miesięcznej 
brutto do looo zl wyniosło 1,1, podczas 
gdy powinno być s,5. W tabeli charak­
teryzującej tendencje zmian w zróżni­
cowaniu plac w- poszczególnych gru­
pach pracowniczych podano w wierszu 
trzecim , że dane odnoszą się do 1907 r„ 
podczas gdy chodzi o rok 1905.

P
OŁĄCZENIE czterech czynni­
ków: Warszawa — nauka — 
kultura — handel’ międzyna­
rodowy — stanowią tło.a mo­
że podstawę sukcesów, jakie 
od wielu lat uzyskują Mię­

dzynarodowe Targi Książki organi­
zowane w Polsce, w Warszawie. 
Sukcesy te nawarstwiane przez po­
nad 10 lat stanowią poważny doro­
bek polskiego handlu zagraniczne­
go, polskiej kultury i myśli nau­
kowej, polskiej poligrafii.

Obecnie, wśród międzynarodo­
wych imprez handlowych dokonu­
jących transakcji specyficznym to­
warem, jakim są książki i inne 
różnego rodzaju wydawnictwa (nu­
ty, zapisy muzyczne itp.) Między­
narodowe Targi Książki w Warsza­
wie zajmują drugie, a według in­
nych opinii, trzecie miejsce na 
świecie. Jest to wysoka ranga, któ­
ra zobowiązuje.

Co roku wzrasta też ranga za­
granicznych wydawców wystawia­
jących i oferujących swe wydaw­
nictwa. Wielu z nich przyjeżdża 
osobiście, by zapoznać się z kolej­
ną międzynarodową ofertą ekspor- 
towo-importową.

XIII MTK otworzył Mini­
ster Kultury i Sztuki PRL Lu- . 
cjan Motyka, stwierdzając m. in. 
„Przywiązujemy szczególną wagę do 
tej międzynarodowej imprezy ze 
względu na ogromną, powiedział­
bym decydującą rolę książki w 
rozwoju postępu, kultury, wymianie 
ludzkich myśli i doświadczeń... 
Tradycyjnie ta wielka impreza mię­
dzynarodowa odbywa się w okre­
sie Dni Oświaty, Książki i Prasy, 
które są świętem książki. Blisko 
dwa i pół tysiąca kiermaszów, ty­
siące- imprez kulturalnych, milio­
nowe zakupy książek ze strony lud­
ności -—to wspaniałe tło, na któ­
rym rozwija się poprzez Między­
narodowe Targi Książki wśpółpra- 
ca handlowa i kulturalna w dzie­
dzinie książki, ta najbardziej po­
żądana, bo służąca wzajemnym ko­
rzyściom i wzajemnej wymianie 
doświadczeń forma międzynarodo­
wej wymiany”.

*
W stosunku do rozmiarów zeszło­

rocznych MTK nastąpił dalszy 
wzrost liczby uczestników, liczby 
stoisk i nowości wydawniczych. Na 
XIII MTK znajduje się ponad 60 
tys. tomów najnowszych dzieł z 
różnych dziedzin prezentowanych 
przez około. 2,4 tys. wydawców z 
26 krajów — wystawionych ną 287 
stoiskach. W polskiej ekspozycji 
uczestniczy.. 60 wydawnictw.

Cała ekspozycja została podzielo­
na na x8 grup tematycznych: 1) lite­
ratura naukowa, 2) techniczna i fa­
chowa, 3) wydawnictwa encyklope­
dyczne i słowniki, 4) wydawnictwa 
artystyczne i albumy, 5) literatura 
piękna, 6) wydawnictwa dla mło­
dzieży i dzieci, .7) wydawnictwa 
muzyczne, 8) wydawnictwa różne. 
Zgodnie jednak ze specjalizacją na­
szych targów odpowiadającą hie­
rarchii potrzeb .Polski, około 65 
proc, ogółu wystawionych książek 
przypada na książki naukowe i te­
chniczne. Stanowią one przegląd 
najnowszych osiągnięć wydawni­
czych z lat 1967 i 1968. najnow­
szych publikacji naukowych i tech-. 
nicznych. Aktualność oferowanych 
eksponatów targowych została zwię­
kszona, gdyż niezależnie od dzieł 
gotowych na poszczególnych stoi­
skach można zapoznać się z makie­
tami lub próbnymi1 odbitkami 
książek zapowiedzianych i przewi­
dzianych do produkcji w II półro­
czu 1968 r.

Zajęcie przez warszawskie Mię­
dzynarodowe Targi Książki jedne­
go z czołowych miejsc w świecie 
jest faktem bezspornym. Wyprze­
dziliśmy pod tym względem Lipsk 
— mający na tym polu wspaniałe 
tradycje, wyprzedziliśmy również 
pod tym względem i Pragę. W Eu­
ropie, po Międzynarodowych Tar­
gach Książki organizowanych we 
Frankfurcie nad Menem (NRF) 
warszawskie targi zajmują bezspor­
nie drugie miejsce. x

Znaczenia Międzynarodowych Tar­
gów Książki nie można oceniać je­
dynie wielkością zawartych pa nich 
transakcji. Waga i skutki tego ro­
dzaju targów są niewymierne pod 
wzglądem finansowym. Weźmy kil­
ka przykładów. Na obecnych XIII 
MTK dostrzegłem w stoisku Aka- 
demie-Verlag (NRD) książkę pol­
skiego historyka ó kulturze wcze­
snośredniowiecznej Słowian, prze­
tłumaczoną z języka polskiego na 
język niemiecki1). Przecież jest to 
książka, której prawdy naukowe 
o Słowianach docierają nie tylko 
do Niemców z NRD — pośrednio 
docierają one również do Niem­
ców z NRF i innych narodów. Ja­
ką wartością określić transakcję za­
wartą między odpowiednimi wy­
dawcami z Polski i NRD. Jej zna­

XIII MIĘDZYNARODOWE
TARGI KSIĄŻKI

MIROSŁAW DYNER

czenie przekracza wartość 4 zysk 
pieniężny uzyskany przez oba wy­
dawnictwa.
• Wiele dzieł polskich uczonych za 
pośrednictwem Międzynarodowych 
Targów Książki w Warszawie i 
transakcji zawartych między pol­
skimi i zagranicznymi wydawcami 
znalazło się już w poprzednich la­
tach w bibliotekach naukowych, w 

- rękach uczących się i uczonych in­
nych narodów. Dla przykładu moż­
na wymienić dzieła naukowe prof. 
Oskara Lange, Kotarbińskiego, Ba­
nacha— prace naukowe wielu poi-, 
skich matematyków, historyków, 
ekonomistów, bakteriologów i uczo­
nych innych specjalności. Przykła­
dy można mnożyć. W ślad za tran­
sakcjami handlowymi polskich i Za­
granicznych wydawców, najlepsze 
dzieła naszej literatury pięknej, 
nauki, muzyki'i innych dziedzin- 
docierają do milionów ludzi ńa 
świecie niosąc prawdę o dorobku 
kultury i nauki polskiej.

Nie bez znaczenia są również 
transakcje zawierane między za- ■ 
granicznymi wystawcami i wydaw­
cami. Międzynarodowe Targi Książ­
ki w Warszawie przyczyniają się 
na pewno do poznania i zbliżenia 
między narodami.

Te rezultaty nie są . oczywiście 
'wymierne w wartościach pienięż­

nych? Wagi znaczenia MTK nie 
oddają także ilości wystawianych 
tomów, stoisk, czy uczestniczących 
w targach wydawców.

Organizatorzy*  MTK doprowadzi­
li do tego, że obecnie na imprezą 
warszawską rokrocznie przybywa­
ją z całego świata wybitni przed­
stawiciele ruchu wydawniczego. 
Najpoważniejsze stowarzyszenia 1 
firmy wydawnicze przysyłają do 
Warszawy swych czołowych specja­
listów, Trzeba, też podkreślić, że 
ubiegłoroczne XII MTK zakończy-- 
ły się pełnym sukcesem finanso­
wym. Polskie obroty eksportowe i 
importowe ną XII MTK były bar­
dzo korzystne.

* . j '
Lecz obok blasków" MTK mają 

i też cienje. N^
pierwszy rżu£"oJc£/^

' Jhk ’ się wydaje’ MTK jak dotąd, 
nie docenia sama Warszawa. W 

’ Warszawie przede wszystkim brak 
miejsca dla gości krajowych z in- 

, nych miast, którzy chcłeliby zwie­
dzić targi. Często brakuje ich też 

- dla gości zagranicznych. Wjemy, że 
baza hotelowa w Warszawie jest 
niewystarczająca; lecz Poznań, któ­
ry bazę hotelową ma jeszcze mniej­
szą, a napływ gości zagranicznych 
i krajowych w czasie trwania Mię­
dzynarodowych Targów w czerwcu 
jest olbrzymi, umiał znaleźć odpo­
wiednie rozwiązanie. Zorganizowa­
no tam olbrzymią sieć kwater pry­
watnych, kontrolują je władze 
miejskie i powołane przez nie in­
stytucje. W Poznaniu władze miej­
skie żyją targami na wiele miesię­
cy naprzód, przygotowując w tym 
czasie wiele imprez dla gości za­
granicznych, dobierając; odpowied­
nio repertuar w teatrach i w ope­
rze. A w Warszawie?

Brak kwater, uniemożliwią przyr 
jazd na MTK większej ilości nau­
kowców, konstruktorów i innych 
pracowników nduki i techniki, po­
szukujących najnowszych wydaw­
nictw z interesujących Ich dzie­
dzin. Często o wyborze, o zamó- 
wiepiu nowości decydują jedynie 
kierownicy bibliotek. A przecież 
oni nie są „omnibusami” naukowy­
mi.

Nie widziałem też ani jednej re­
klamy np. „Orbisu” — Przyjedż do 
Warszawy i Polski w czasie Mię­
dzynarodowych Targów Książki! 
MTK przecież mogą zaczynać sezon 
turystyczny przyjazdów do Polski 
już w maju. '

Wydaje się, że władze miejskie 
powinny obrócić się frontem1 do 
Międzynarodowych Targów .Książki 
organizowanych w Warszawie^- .

*
Utrzymanie wysokiej rangi MTK , 

w świecie wymaga . wiele wysiłku 
od polskich handlowców, wydaw­
ców, drukarzy i wszystkich tych, 
którzy współpracują przy wydawa­
niu książek i innych wydawnictw. 
Międzynarodowe Targi , Książki w 
Warszawie są niezwykle ■ cennym 
instrumentem zbliżania i zaznaja­
miania innych narodów z dorob­
kiem kultury i naiki polskiej i od­
wrotnie.



DRUKARNIA
NASZA
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racyjne można wykonywać w ciągu 
całego roku. (WiT-AR)

50 min rocznie

dotychczas dokładność,

W*® *' «fe w

Foto Zdzisław Kwilecki

Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa" — tak 
oficjalnie brzmi nazwa naszej drukarni, przy ul. 
Marszałkowskiej w Warszawie. Tu od, dwunastu 
lat regularnie co tydzień drukuje się „Zycie Gos­
podarcze”. Równocześnie. z nim spod ' maszyn 
wychodzi przeszło trzydzieści tygodników o śred­
nim jednorazowym nakładzie około 7 min egzem­
plarzy. Wśród nich m. in. „Polityka”, „Kultura”, 
„Forum”, „Współczesność", „Walka Młodych”, 
„Przyjaciółka", „Argumenty". Sześć razy w tygod­
niu drukarnię opuszcza około 500 tys. egzemplarzy 
„Życia Warszawy” (pięć mutacji). Miesięczne zu­
życie papieru przekracza 1400 ton, a wartość 
produkcji (bez papieru) ma osiągnąć w bieżącym 
roku 51 min zł. Pracuje tu prawie 500 osób.

Tak duża produkcja byłaby nie do pomyślenia 
bez troski o warunki pracy, bez zaangażowania 
załogi w życie liczącego z górą czterdzieści lat, 
zakładu. W latach 1961—1964 dokonano „w biegu”, 
bez zahamowania normalnej działalności produk-- 
cyjnej, bardzo poważnej mechanizacji drukarni 
kosztem przeszło 40 min zł. Wymieniono m. in. 
•maszyny rotacyjne na szybkobieżne zdolne do wy­
drukowania w ciągu godziny 160 tys. egzemplarzy 
ośmiostronicowego pisma typu „Życia Gospodar­
czego”, przebudowano i zmodernizowano halę ze- 
cerni ręcznej i maszynowej. Ur.uchomiono t'zw. li­
nię Petzolda — pierwsze w Polsce wzorowe sta­
nowisko pracy, dla metrampażu gazet i czasopism. 
W następnych latach zainstalowano dwie angiel­
skie maszyny do jednostopniowego trawienia (pro­
ces trawienia płytki formatu 32 na 50 skrócony 
został z 3 godzin do 15 minut), zakupiono aparaty 
fotograficzne reprodukcyjne w NRD, zadbano 
o estetyczny wygląd hal produkcyjnych (fotogra­
my, zieleń, estetyczne zasłony itd).

Znacznemu uregulowaniu uległy w ostatnich, la­
tach sprawy bytowe drukarzy. M. in. wszedł w ży­
cie nowy taryfikator i nowy system premiowania,

■ Zadbano ó szatnie i pomieszczenia sanitarne, o zor- 
ganizowaitie wypoczynku dla załogi, o przygoto- 

ż wanie młodego narybku towarzyszy sztuki^aru- 
karskiej (m. in. praktyki zagraniczne w ćbnit 
i NRD).

Przeszło połowa załogi blerze czynny udział w 
międzyzakładowym współzawodnictwie pracy o 
najlepszą jakość -produkcji poligraficznej. Od 
wielu już lat „łupem” drukarzy z Marszałkowskiej 
padają pierwsze miejsca. Wystarczy tylko podać, 
że w pierwszym półroczu 1965 r. zdobyli oni 
pierwsze i drugie miejsce, w drugim zaś dwa 
drugie i czwarte. Podobnie wyglądała sytuacja w 
latach następnych, W bieżącym roku zajęli dwa 
pierwsze miejsca (w grupie dzienników i tygodni­
ków), jedno drugie i jedno czwarte. Ponadto w 
zakładzie prowadzone jest współzawodnictwo 
międzywydziałowe w zakresie estetyki i kultury 
miejsca'pracy i w dziedzinie zmniejszenia wypad­
kowości’. W tym współzawodnictwie uczestniczy 
cala załoga. Prawie 40 pracowników posiada od­
znaki Przodownika Pracy.

Kolektyw naszej drukarni włączył się do szero­
kiej fali zobowiązań robotniczych na cześć V Zjaz­
du Partii. Obok dodatkowych zadań ilościowych 
w większości zobowiązań dużą uwagę przykłada 
się do jakości, obniżki kosztów własnych, unowo­
cześnienia technologii, organizacji pracy itd. Nie 
brak również czynów społecznych. W sumie zobo­
wiązania wyrażają się niebagatelną kwotą 
500 tys. zl i 1000 godzin, które mają być przepra­
cowane w czynie społecznym.

Mają też drukarze swoje kłopoty. Zbyt mała 
jest różnorodność czcionek, zwłaszcza tytułowych. 
Poprawa w tym zakresie uzależniona jest od po­
ważnego importu, na który nie możemy sobie po­
zwolić. Jakość papieru, choć nieznacznie się po­
prawia, pozostawia wiele do życzenia. To samo 
dotyczy jakości farby drukarskiej, którą otrzymu­
ją w różnorodnej tonacji kolorystycznej, a nawet 
i o różnym zapachu. To wszystko odbija jię ha 
ich pracy, a niestety — na te mankamenty nie 
mają wielkiego' wpływu.

Oceniając wysoko ich wysiłki w przezwycięża­
niu wszelkich trudności w edycji naszego pisma, 
wielu gazet i czasopism, z okazji „Dnia Druka­
rza" składamy na ręce pracowników naszej dru- _ 
karni serdeczne życzenia wszelkiej pomyślności 
dla nich samych i dla wszystkich pracowników 
polskiego przemysłu poligraficznego, Oby nadal 
współpraca nasza była tak harmonijna jak dotych­
czas.

rolska metoda 
obliczeń konstruktorskich

8 Dyskusja na temat reformy szkolnictwa wyż- 
H szego przybiera coraz szersze kręgi. Z licznych 
$ publikacji na ten temat chcemy w niniejszym 
p przeglądzie zasygnalizować dyskusję w „KULTU- 
tj RZE” oraz dwa artykuły: z „PRAWA I ŻYCIA” 

i z „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO”.
W dyskusji opublikowanej przez „Kulturę” wzię­

li ło udział sześciu profesorów z uczelni warszaw- 
H skich. Poświęcili oni uwagę głównie trzem pro- 
B blemom: strukturze szkoły wyższej, modelowi 

oświaty i nauki oraz łączności pracy badawczej 
H i dydaktyczno-wychowawczej. W sprawie pierw­
si szej wszyscy zgodnie krytykowali obecny układ, 
B polegający na powiązaniu małych katedr w duże 
3 wydziały. Jako antidotum na ten stan rzeczy pro- 
I ponowano organizowanie jednostek większych typu 
B instytutów, przy czym przedstawiciele Uniwersy- 
y . tetu Warszawskiego wystąpili z rozwiniętą kon- 
S cepcją przedstawioną ria' przykładzie Wydziału 
p Biologii i Nauki o Ziemi. Proponują oni, aby 
g jednostkami uprawiającymi prace badawcze i rów- 
G nocześnie dokonującymi specjalizacji studentów 
I były stosunkowo małe, ale wyspecjalizowane za- 
| kłady. Natomiast dla realizacji zagadnień dydak- 
| tycznych w sensie organizacyjnym należy powołać 
M instytuty, łączące zakłady danego kierunku stu-

diów konkretnie, na wspomnianym wydziale

święćony jest -problemom metody doboru kandy­
datów na studia wyższe. Autorka stwierdza, że 
szkoły wyższe nie stwarzają progu dla dostępu 
młodzieży robotniczo-chłopskiej na studia. Struk­
tura społeczna kandydatów zgłaszających się na 
studia i przyjętych jest bowiem prawie identycz­
na. Problem polega na tym, że niedostateczny, nie 
adekwatny do struktury społeczeństwa, jest do­
pływ kandydatów ze środowisk robotniczych 
i chłopskich. Dysproporcja ta powstaje jednak po- . 
za zasięgiem szkoły wyższej i tam też trzeba szu­
kać środków zaradczych. Chodzi tu przy tym nie 
tylko o skład społeczny, ale i o to, że wśród 
kandydatów jest bardzo wielu takich, którzy nie 
mają dostatecznych warunków do ukończenia stu­
diów, a równocześnie brak jest takich, którzy z 
racji posiadanj^ch uzdolnień do studiów wyższych 
byliby -sżczególnie predysponowani.

Jedną; choć wcale nie jedyną, przyczyną takie­
go stanu rzeczy jest fakt, =ż’e w środowisku inte­
ligenckim panuje pogląd, jakoby jedyną drogą ży­
ciową młodego człowieka były studia wyższe, pod­
czas gdy w środowiskach robotniczych, a szczegól­
nie chłopskich panuje dążenie do możliwie szyb­
kiego usamodzielnienia dzieci. Przeciwdziałać tym 
tendencjom powinny przede wszystkim szkoły 
średnie przy wydatnym udziale i pomocy szkół

Inżynier Adam Drożyński z Raci­
borskiej Fabryki Kotłów wynalazł 
nową metodę konstruktorskiego obli­
czania cieplnych i wytrzymałościo­
wych walorów kotłów wysokopręż­
nych. Stosowany dotychczas system 
rachunkowy został zastąpiony metodą 
wykreślną, gwarantującą lepszą niż

wszystkim znacznie skracającą żmud­
ne obliczenia. Dawniej obliczenia wa­
lorów technicznych dużego kotła 
trwały ok. 900 godz. — obecnie, dzię­
ki nowej metodzie, przeprowadza się 
je w 180 godz. Zysk — 720 godz., 
czyli 3 miesiące pracy jednego kon­
struktora! Obecnie trwają prace nad 
zastosowaniem dotychczasowych do- . 
świadczeń do „nauczania” nowej me­
tody elektromózgu matematycznego 
„Odra”, co jeszcze bardziej skróci 
czynności obliczeniowe. (BNT-PAP)

Czechosłowacja produkuje obecnie 
ok. 50 min sztuk łożysk tocznych ro­
cznie (3 000 ty powiel kości), zajmując 
drugie miejsce wśród krajów RWPG 
oraz znajdując się w pierwszej dzie­
siątce czołowych producentów świa­
ta w tym zakresie. (PT nr 11/58)

Lemiesze pracują dłużej
W jednym z radzieckich ośrodków 

doświadczalnych mechanizacji rolni­
ctwa na Ukrainie wypróbowano no­
wy typ lemiesza o znacznie przedłu-

proponuje się zorganizowanie czterech instytutów. 
Instytut,'.' takie integrowałyby wysiłki poszczegól­
nych zakładów dla wspólnego celu dydaktyczno- 
wychowawczego, co. równocześnie likwidowałoby 
partykularyzm katedr, przy zachowaniu samodziel­
ności naukowej i badawczej poszczególnych za­
kładów.

Przedstawiciele Politechniki Warszawskiej wy­
suwali natomiast koncepcję organizacji komórek 
szerszych, międzywydziałowych, jako najracjo­
nalniejszej formy dla pracy naukowo-badawczej. 
Równocześnie postulowali oni dużą elastyczność 
w strukturze szkół wyższych. Wszyscy natomiast 
dyskutanci zgodni byli z prof. Rybickim, który 
twierdził, że same zmiany dotyczące szkolnictwa 
wyższego problemu nie rozwiążą, że chodzi tu 
o model całego systemu oświaty i nauki, a więc 
np. ustawowe zmiany również w odniesieniu do 
Polskiej Akademii Nauk.

Bardzo żywo dyskutowane były problemy kształ­
cenia kadry naukowej, a w związku z tym stopni 
i tytułów naukowych. Krytykowano dość ostro nie 
tylko sam tryb kształcenia kadry naukowej, ale 
również system stopni i tytułów naukowych, który 
premiuje „poprawną przeciętność" i w zasadzie 
nie uwzględnia wysiłku dydaktyczno-wychowaw­
czego młodego pracownika nauki.

Innym zagadnieniem zajmuje się prof. ZOFIA 
KIETUŃSKA w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ­
NYM”. Jej artykuł pt. „Zagadnienie progu" po-

wyższych. Autorka wysuwa np. propozycje, aby • 
każda szkoła wyższa stworzyła system zaocznych, 
bezpłatnych kursów ....
dzieży wytypowanej

przygotowawczych dla mło- 
przez szkoły średnie. Końco-

wa część artykułu poświęcona jest egzaminom, 
pr^y czym autorka, na podstawie materiału sta­
tystycznego, przeciwstawia się opiniom, że ustna 
forma egzaminu jest mniej korzystna dla młodzie­
ży pochodzącej z prowincji bądź z środowisk o 
mniejszej tradycji kulturalnej, niż forma pisemna. 
Na wydziałach PW, gdzie przeprowadzono tylko 
egzaminy pisemne, skład społeczny przyjętych na 
studia znacznie pogorszył się w stosunku do skła­
du kandydatów (29 proc, młodzieży robotniczo- 
chłopskiej przyjętej na 39 proc, wśród kandyda­
tów). Przy czym na wydziałach, gdzie przeprowa­
dzono egzaminy ustne, procenty te wynosiły 30 i 32.

Artykuł w „PRAWIE I ŻYCIU”, pt. „Początek 
eksperymentu", pióra Mieczysława Sośniaka oma­
wia doświadczenia filialnego Wydziału Prawa UJ 
w Katowicach. Autor podkreśla, że w programie 
tego wydziału zastosowano pewne zmiany, dostoso­
wując go do potrzeb regionu katowickiego. Uwa­
ża on, że taka regionalizacja profilu studiów (w 
tym wypadku np. wprowadzenie prawa górnicze­
go, ekonomiki przemysłu, poszerzenie zakresu za­
jęć z prawa pracy itp.) jest istotnym czynnikiem 
wiążącym absolwentów z danym terenem i uła­
twiającym więź wyższej uczelni z praktyką.

S.U.
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PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 
W KWIETNIU BR.

,K

nj
Natomiast' w kwietniu br. obni­

żyło się tempo wzrostu produkcji 
zakładów Min. Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu z 9,7 proc, w pierw­
szym kwartale do 2,9 proc, w kwiet­
niu br. Pewne obniżenie dynamiki 
produkcji wystąpiło także w pozo­
stałych resortach, przy czym w re­
sorcie przemysłu ciężkiego poziom 
produkcji był taki sam, jak w tym 
samym czasie ub. roku, (m.w.)

4 X dłużej
W kampanii cukrowniczej 1967/68 

w 39 cukrowniach czynnych . było 
ogółem 45 aparatów • dyfuzyjnych. 
'Ponieważ aparaty'te na' skutek nie­
dostatecznego oczyszczania buraków, 
stykania się powierzchni wewnętrz­
nych DsD z wodą, sokiem i krajan­
ką zużywają się bardzo szybko, zro­
dziła się myśl, aby do zabezpiecze­
nia wnętrz aparatów dyfuzyjnych 
wypróbować żywice epoksydowe. W 
kampanii 1967/68 kilka cukrowni za­
stosowało powłoki epoksydowe do 
ochrony dyfuzorów. Powłoki te — 
odporne na korozję, o prostej tech­
nice Ich nakładania, tańsze ponad 
2,5 raza od powłok aluminiowych 
znajdą zapewne szerokie zastosowa­
nie w ochronie dyfuzorów DsD, co 
pozwoli przedłużyć ich życie do dwu­
nastu kampanii (obecnie 3) i dzięki 
temu zaoszczędzić, rocznie 4 min zł. 
(„Gazeta. Cukrownicza” nr 1168 — 
wg PT)

Pływający ciągnik
W Pietrozawodzku (ZSRR) rozpo­

częto produkcję pływających ciągni­
ków gąsienicowych^ mogących się 
poruszać po wodzie z szybkością 10 
km/godz., po lądzie zaś z szybkością 
15 km/godz. Sprzęt może m.. in. kru­
szyć lód o grubości do 30 cm, wywo­
zić drewno z lasu, holować tratwy 
I wykonywać szereg Innych prac na 
lądzie I na wodzie. (Motor nr 16/68)

Melioracje także w zimie
Metodę chemicznego . rozmrażania 

gruntu przy pomocy chlorku wapnia 
opracowało Wojewódzkie Zjednoczę- • 
nie Przedsiębiorstw Melioracyjnych 
w Toruniu. Dzięki zastosowaniu tej 
metody, która pozwala na kopanie 
rowów 1 drenowanie nawet przy 
temperaturze —15 st. C, prace melio-

NAUKI I TECHNIKI
tonej .żywotności. Ta,najbardziej,, na­
rażona ńa ścieranie część korpusu 
plużnegó wykonana została z nowego 
rodzaju ■ stall, którą powleczono war­
stwą ochronną z syntetycznych żywic
z dodatkiem pyłu węglowego i krze­
mionki. (WiT-AR)

190* tysięcy silników
Największy w kraju producent sil­

ników do pojazdów jednośladowych 
— Zakłady Metalowe w Nowej Dę­
bie w bieżącym roku wyprodukują 
Ich ok.' 190 tys., tj. o ok. 50 tys. sztuk 
więcej niż w. ub. roku. (Motor nr 
15/68)

Krzemionka użyźnia glebę
W Instytucie Chemii Fizycznej 

PAN opracowano 1 opatentowano no­
wą metodę pbprawy struktury gleb 
piaszczystych. Metoda ta polega na 
wprowadzaniu do gleby koloidalnej 
krzemioniki, pozostającej jhko odpad 
przy produkcji soli glinowych. Za­
bieg ten, jak wykazały łydania, 
zwiększa pojemność wodną piasków 
i ułatwia rozwój mikroflory. Dzięki 
temu uzyskiwane plony są znacznie 
wyższe. —* * •* • - -- -
mionki 
kłady

Produkcję koloidalnej krzc- 
rozpoczęły Wrocławskie Za- 
Przemyslu Nieorganicznego. 

(WiT-AR)

Metra w świecie
Na świecie Istnieją 3< węzły kolei 

podziemnych 1 10 dalszych jest w bu­
dowie. Po pięć kolei podziemnych 
znajduje się w ZSRR 1 USA, po 3 w 
Anglii 1 w Japonii, po 2 w NRF, 
Włoszech, Hiszpanii, Kanadzie , I po 
jednej we Francji, Austrii, Holandii, 
Belgii, Portugalii, Szwecji, Norwegii,

Według wstępnych danych GUS, 
produkcja przemysłowa w kwietniu 
br. zwiększyła się o 8,9 proc, w po­
równaniu z jej poziomem w analo­
gicznym okresie ub.r. Jest to wzrost 
wyższy niż zakłada Narodowy Plan 
Gospodarczy (wg którego wskaźnik 
wzrostu ma wynieść 7,1 proc.), ale 
niższy niż osiągany~w poprzednich 
trzech miesiącach (przeć. 10,9 proc.). 
• Bardzo wysokim tempem wzrostu 
produkcji legitymują się zakłady 
Ministerstwa Przemysłu Maszynowe­
go (prawie 17 proc.), Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego (15,7 proc.) 
i Ministerstwa Budownictwa i Prze- 
myslit Materiałów Budowlanych (9,7 
proc.). One to przede wszystkim po­
wodują, że Narodowy Plan Gospo­
darczy jest w tym zakresie wysoko 

. przekraczany.
Wysokim tempem wzrostu produk­

cji odznaczają się także przedsiębior­
stwa podlegle KDW i CZSP. Nadal 
utrzymuje się niezła dynamika pro­
dukcji zakładów Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego, które osiągnęły 
wzrost produkcji o 6,2 proc., a w 
okresie czterech miesięcy br. o 6,6 
proc., podczas gdy NPG zakłada jej 
wzrost o 5,9 proc.

DOSTAWY NAWOZÓW 
I MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH 
DLA WSI

W okresie minionych czterech 
miesięcy br. sprzedaż przez CRS 
„Samopomoc Chłopska” nawozów 
azotowych była o 27 proc, większa 
niż w tym samym okresie ub. ro-

ku. Szczególnie wzrosła sprzedaż na­
wozów azotowych, bo o 34. proc, i 
potasowych, bo o 27 proc. Niewiele 
niższy byl wzrost dostaw nawozów 
fosforowych i wapna nawozowego 
(ok. 22 proc.). Liczby te uwzględ­
niają jednak również sprzedaż na­
wozów, które przedtem były dostar­
czane przez przemysł cukrowniczy. 
Dlatego też nie w pełni odzwiercie­
dlają one faktyczny wzrost dostaw, 
który — porównywalnie biorąc — 
wynosi ok. 15 — 18 proc.

W sumie należy jednak odnotować 
pewną poprawę w zaopatrzeniu wsi 
w te ważne artykuły produkcyjne, 
aczkolwiek potrzeby jeszcze nie na 
wszystkich terenach są w pełni za­
spokojone. (m.w.)

OBROTY HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO 
W KWIETNIU BR.

Jeśli chodzi o dostawy materia­
łów budowlanych dla wsi, to w 
przypadku cementu, cegły, papy 1 
szkła ciągnionego były one w I 
kwartale br. o ponad 12 proc, wyż­
sze niż przed rokiem. Zwiększyły 
się też dostawy dachówki i płyt az­
bestowych o ok. 5 proc, oraz tarci­
cy o ok. 7 proc. Natomiast niższe 
były niż w ub. roku dostawy be­
tonów lekkich i wapna budowlane­
go.

Obroty handlu wewnętrznego w 
kwietniu „br. osiągnęły bardzo wy­
soki poziom, bo o 19,2 proc, wyższy 
niż w kwietniu ub. roku. Wpłynę­
ły na to zakupy przed świętami 
wielkanocnymi, a także wiosenno- 
letnie zakupy, które były przyspie­
szone ze względu na. dobrą pogodę 
w kwietniu br.

Łącznie w okresie minionych czte­
rech miesięcy br. wzrost wartości

sprzedaży w «klepach ’ uspołecznio- 
nych wyniósł prawie 12 proc. ,w po- ' 
równaniu z jej poziomem w tym sa­
mym okresie ub.r., w tym w skle­
pach państwowych (MHW) — I o 11,5 
proc., ZSS „Społem” — o u,7 proc, 
ł w CRS „Samopomoc ’ Chłopska” — 
o 13,2 proc.

W omawianym okresie wysoka dy- 
* namika obrotów dotyczyła zarówno 
artykułów żywnościowych, jak i ar­
tykułów przemysłowych. I tak do­
stawy mąki wzrosły o btisko 15 
proc., makaronu — o 10 proc.., ka­
szy jęczmiennej — o 26 proc., cukru 
— o 8,5 proc. Dostawy wódek zwięk­
szyły się o 10,3 proc., w tym wódek 
gatunkowych aż o 27 proc..

Jeśli chodzi o artykuły spożywcze 
pochodzenia zwierzęcego, to w okre­
sie czterech miesięcy br. dostawy 
mięsa były, o 1,6 proc, niższe' niż 
przed rokiem (ale w . kwietniu 
• 4,3 proc, wyższe), wzrosły nato-

Węgrzech, Argentynie 1 Australii. 
Koleje podziemne-są budowane obec­
nie w następujących miastach: w 
Charkowie, Essen, Frankfurcie, Hs- 
nowerze, Kolonii, Stuttgarcie, Norym­
berdze, Monachium, San Francisco. 
Kairze. W planach jest budowa me­
tra w Warszawie, Rydze, Pradze, 
Taszkiencie, Sao Paulo, Rio de Ja- 
nerio, w Caracas (PT nr 13/68)

Wiadukt w górę!
Jedyne w swoim rodzaju rozwiąza­

nie w kraju, a chyba 1 w świecie, 
zastosował zespół inżynierów z Biura 
Projektów Budownictwa Kolejowego 
w Gdańsku. W związku z budową 
nowej magistrali węglowej postano­
wiono zrezygnować ze skomplikowa­
nych przeróbek zbyt niskich wiaduk­
tów kolejowych, podnosząc natomiast 
niektóre wiadukty na odpowiednią 
wysokość. Dotychczas na trasie od 
Herbów Nowych do Tczewa podnie­
siono już ok. 120 wiaduktów.’Prace 
te wykazały, że podobną metodę .bę­
dzie można stosować w przyszłości 1 
na innych, ełektrrfikowanych szla­
kach PKP. (BNT-PAP)

, .Automaty .do mycia
1W Norwegii skonstruowano auto-' 

matyczną maszynę do mycia samo-
chodów,, którą uruchamia się przez 
wrzucenie odpowiedniej monety. Au­
tomat wyposażony w wirujące szczot­
ki, samoczynnie napełnia pojemnik 
szamponem, myje wóz, po czym 
przestawia się na strumień wódy do 
spłukania. Kolejną fazą jest susze­
nie i polerowanie. Mycie samochodu 
trwa dwie, i pół minuty.' (Motor nr 
15/68) •

Nowe przyrządy pomiarowe
W Katedrze Obróbki I' Obrabiarek 

Drewna SGGW zaprojektowano i wy­
konano kilka specjalnych narzędzi 
pomiarowych, zapewniających szyb­
kie I dokładne wykonywanie pomia­
rów (narzędzia do pomiaru gruboś- ■ 
ci, szerokości i' długości, narzędzie 
do pomiarów kątów, do pomiaru pła- 
skości ścian i prostoliniówości krawę­
dzi). Praktyka wykazała pełną przy­
datność tych przyrządów, są one po-
ręczne, proste w użyciu i obsłudze 
w pnrównaniu z tradycyjnymi.

(„Przemysł Drzewny” nr 1/68)

Telewizja laserowa
;W_ amerykańskim przedsiębiorstwie I 

Radio Corporation skonstruowano 
urządzenie telewizyjne, wytwarzające । 
obrazy o zdolności rozdzielczej- 5 600 
linii. Oczekuje się, te kamera tele­
wizyjna o takiej zdolności rozdziel­
czej umieszczona w pojetdzie kos­
micznym, będzie mogła przesyłać | 
obrazy zawierające szczegóły dotych­
czas nie rozeznawalne. Umożliwi ona i 
np. rozeznanie obiektów o średnicy | 
30 m Z odległości 35 800 km. („ETZ-B” j 
nr 5/68) I

K3EZMBI

miast bardzo znacznie dostawy tłu<z- B 
czów zwierzęcych — o! 17,5 proc.,' a E 
także tłuszczów roślinnych — o 8 2 | 
proc. Dostawy masła były o 5,2 i 
proc, wyższe niż przed rokiem, mle- E 
ka — o 7,2 proc., a jaj — o 8,7 I 
proc. Na uwagę zasługuje wzrost g 
sprzedaży papierosów o blisko 8 I proc. u

Spośród artykułów przemysłowych I 
najwyższa dynamika dostaw doty- § 
czyła wyrobów dziewiarskich H 
(wzrost o 21 proc.), odbiorników ra- H 
dtowych (o 15,4 proc.), telewizyjnych U 
(o 28 proc.), lodówek i odkurzaczy g 
(o 22 proc.), z artykułów trwałego g 
użytku jedynie dostawy samocho- H 
dów osobowych były niższe niż g 
przed' rokiem (o 11 proc.). Wzrosły g 
także dostawy tkanin wełnianych (o K 
8 proc.), jedwabnycli i łniano-paku- i 
lewych (o 18 proc.) oraz obuwia w 
skórzanego (o 4,8 proc.) i gumowego 8 
(o 13,3 proc.), (m.w.) g
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